
Nr 7. Ruk XII.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesy łką poczt w k raju  
i m onarch ii: 

miesięcz. 2 k .5 0  h. II z 2-krot. 3 K. — h. 
kwartał. 7 K. 5 0  h- wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. II P0(-ztow- 3 6  K. — h. 
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya, Admmictracy a, Drukarnia 
Lwów, ulica whorążczyzny 17—19.

Lwów, piątek 4 stycznia i9Q7,

wycfaodiEil d  dzleiaiale

W y d a n i  popołudniowa.

Rękopiry i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a °o lsk iego  we Lwowie. — Listy w sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem : Administracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telcgi amów: S łow o Lwów.

W ydaw ca: in ż y n ie r  W A CŁA W  W O L S K I. 3 ted ak tor

Ceny ogłoszeń.
O głoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
petiiowy lub jego miejsce 2 0  hak 
N adesłane za wieisz petitowy luo 
jego miejsce 3 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  h 1. 
D oniesienia o śluDach, zaręczynach 
it.p. wiadomości p o i Kor. zawieisz. 
D robne og łoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwojme.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. pepołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

przedpłaty i odbioru pism; ogłoszenie i reklamacye 
— Nr. telefonu Redakcyi 541 MnuJiistracyi 741).

naczelny: ZYGM I W  W ASIŁEW SH 2.

PRZECIW TRÓJ PRŻ YMIEI !ZU.
“  Przegląd polityki zagranicznej za r. 1906.

Faktem  górującym  w polityce europejskiej ubie- 
i głego roku jest równoczesne wzmożenie się potęgi 

Anglii i odosobnienie cesarstw a niem ieckiego.
Cesarstwo niemieckie jeszcze przed rokiem  wsku- 

rek osłabienia sąsiedniej potęgi rosyjskiej podniesione 
wysoko w powszechnej, a jeszcze wyżej we własnej 

'• opin‘i> zwrócuo przeciwko sobie wskutek groźnej dia spo-
— koju europejskiego i w prost wyzywającej postaw y, ogól- 
.  ne pode,rzenie i niechęć.
17, . Za inieyatywą Anglii, opartej silnie o sojusz z Ja-
;r- ponią, utworzył sie dookoła Niem iec żelazny pierścień 
- i  państw niechętnych cesarstwu, a związanych bliższem 
j5. *ub fałszem  wzajemnem porozum ieniem : państw a pół- 

■ wyspu pirenejskiego, Francya, nawet W łochy, wzajemnie
— zbliżone, weszły do kombinacyi angielskiej.

..Splendid isolaiion“ , którem  zrazu pocieszano się 
w Berlinie, okazała się w rzeczywistości na konferencyi 
w Algesiras, gdzie jedna tylko A ustrya „sekundow ała" 
zawiedzionemu w swych wielkoświatowych planach ce­
sarzowi Wilhelmowi 11, srom otnem  odosobnieniem .

Poważne przesilenie państwowe, spow odow ane nie- 
fortunną polityką kolonialną i niepom yślną polityką we­
wnętrzną, brak większości parlam entarnej dla uchwale- 
n!a kredytu doaatkow ego na wojsko i flotę, dopełniły 
miary klęsk cesarstw a niem ieckiego w minionym roku 

Zachwianie stanow iska Niem iec nie w ystąpiło je- 
dnak w naletyiem  świetle i nie pociągnęło dotąd ża­
dnych większych skutków  realnych wobec te g o , że 
wszystkie trzy, sąsiadujące z cesarstwem  m ocarstw a, 
zaprzątnięte były w ubiegłym roku wtasnemi p^w ażnerri 
niedomaganiatni.

Rosya, pogrążona w rozpaczliwej walce z anar- 
cll!l wewnętrzną, nie kusiła się naw et, po niedawnym, 
haniebnym pogrom ie o  czynną, na własnej inieyatywie 
opartą potityką zewnętrzną, A ustrya, w strząśnięta do 
podstaw konfliktem z W ęgrami, gdzie po rozwiązaniu 
panam entu, po nowych wyborach przyszło do stano- 
wczei przewagi stronnictw o niezawisłości, w śród rosną- 
cych antagonizm ów narodow ościowych, ujrzała cały ra ­
tunek w oparciu rządu centralnego o powszechne wy- 
D° ry i skierow ała całą uwagę na wewnętrzną, przyszłość 
°  aze. czy dla całości państw a skuteczną przebudowę. 

rancya wreszcie, w której po upadku gaDinetu Rouvie-

ra, pod rządam i now ego prezydenta Fallićres’a, przyszli 
do steru skrajni republikanie, zaabsorbow ała wszystkie 
siły w smutnej wojnie z kościołem i z chrześciaństwem , 
tak  niezgodnej z daw ną tradycyą i dzisiejszą cywi- 
lizacyą.

Jedna Anglia pod szczęśliwymi rządam i E dw arda 
VII nie tylko uniknęła poważniejszych zatargów  wewnę­
trznych, ale tak pewna Swej wzmocnionej potęgi, że 
m ogła sobie pozwolić na propozyeyę ograniczenia uzbro­
jeń, wyszła z wszystkich zewnętrznych konfliktów z w ię­
kszym niż kiedykolwiek sukcesem .

Nowe zbliżenie państw , zainaugurowane przez Anglię, 
nie sprow adziło wszakże jeszcze rozbicia żadnego z dwóch 
oficyainych przymierzy: ani francusko rosyjskiego, ani 
niem iecko-austryacko-włoskiego. W szelako, gdy sojusz 
francusko-rosyjski, zachwiany przez u tratę  olbrzym ich 
kapitałów  francuskich, nadw yrężyło jeszcze bardziej zbli­
żenie francusko-angielskie, a oziębienie dyplom atycznych 
stosunków  francusko-rosyjskich bynajmniej nie zostało 
zażegnane pobytem  Izwolskiego w Paryżu, rzeczywista 
w artość tego sojuszu zredukow ała się znacznie.

Jeszcze bardziej zredukow ało się faktyczne polity­
czne znaczenie rrójprzym ierza.

W łochy, zaniepokojone planami niemieckimi w Afry­
ce północnej, cofnęły się przed udzieleniem ze swej 
strony sukursu polityce niemieckiej na konferencyi 
w Algesiras, a ujrzały większy interes w zbliżeniu się do 
Francyi, a pośrednio i Anglii. Oricyaina reprezentacya 
dyplom atyczna Włoch i Niem iec w tern zeszły się zgo­
dnie ze sobą, że starały  się w obec ciał parlam entarnych 
porobić pow ażne zastrzeżenia, obniżające niesłychanie 
w artość ofieyalnie obowiązującego trójprzym ierza.

Nieporozum ienie austryacko-w łoskie umilkło zaś w pra­
wdzie dzięki wysiłkom czynników rządzących w obu sąsia­
dujących państw ach dzisiaj zupełnie ale i w tem  m ożna 
upatryw ać jedynie wspólność intet sw tvrh  obu Daństw, 
aie me uzasadnienie trójprzym ierza.

Zachwiane przez Włochy, zredukowane właściwie 
do znaczenia pierw otnego „Związku pokoju i wzaiemnej 
obrony" Austryi i N iem iec z 1897 r., obliczonego wy­
raźnie na wypadek „zaczepki jednego z tych państw  pizez 
R osyę“ trójprzym ierze, zdradzone dwukrotnie w tajnych pla­
nach wojennych z 1888 i 1889 r. przez sam ego inieya- 
to ra  i tw órcę, Bism arka, zostało obecnie pozbawione isto­
tnych racyj bytu i zagrożone po upadku nr. Gołuchowskie- 
go m ożliw cścią nowej kom binacyi, trójcesarskiego zwią 
zku Austryi, Niem iec i Rosyi, a  trw a tylko siłą bezw ła­
dności dalej, jako jedyna obrona Niem iec przed ostate-

cznem odosobnieniem  i jako platom rzny symbol n.ezgo 
dy ofieyalnej polityki z żywym, tw orzącym  się układem 
rzeczy, trw a zaś pi zy rosnącej niechęu narodów  wcielo­
nych do m onarchii habsDurskiej.

T a  niechęć silna w Czechach, niezmiernie żywotna 
na W ęgrzech, a  przechodząca] w o tw arte i gwałtowne 
oburzenie w naszym  kraju, nie może być żadną miarą 
uw ażana za zapowiedź, że zewnętrzna polityka ausirya- 
cka, oparta  na trójprzym ierzu, będzie m ogła liczyć 
w przyszłości na poparcie parlam entarne.

Pan hofrat Jeitteles.
W iedeń , 3 stycznia. 

(A) D yrektor generalny kolei Północnej, pan hof­
ra t Jeitteles, 'korzystał od paru lat ze swej godności d o ­
żyw otniego członka Izby panów, ażeby ">ublicznie kąsać 
Polaków  w łydki. T rudno nazwać inaczej m etodę, która 
w żapalczywości dokuczania sięgiła naw et do aiuzyi o 
„polnische W irtschaft".

Polacy ściągnęli na siebie niełaskę pana hofrata 
w chwili, gdy Koło polskie zażądało z całym naciskiem 
upaństw owienia kolei Północnej. Pan hofrat uważał ow o 
żądanie całego kraju, największego w państwie, a nawet 
dwóch krajów —  ponieważ i Bukowina przyczyniła się 
do  tego  postulatu Galicyi —  za atak, wymierzony p rze­
ciwko jego dochodom  dyrektorskim  i iantyem ie

Dzisiaj Nem ezys aziejow a spada na rozgniew ane­
go pana hofrata w całej pełni. W godzinę objęcia kolei 
Północnej we własny zarząd, organy państw owe stw ier­
dzają, że kom unikacyi prawidłowej grozi na tej linii 
przerw a. W dwadzieścia cztery godzin później pokasuje 
się, że gospodarka panu hofrata Jeittelesa była gorszą, 
niż gospodarka polska, była wręcz fatalną, graniczyła 
już niefvlko z odnow icdzialnością m ateryalną, lecz na­
w et z odpow iedzialnością karna., boc narażała i poaróż- 
nych i cale państw o na wielkie niebezpieczeństwo Rząd 
będzie płacił akcyoraryuszom  olbrzym ią rentę roczną za 
drogę żelazną, zaniedbaną w wysokim stopniu. P rzed­
m iot, oddany państwu w nocy 31 grudnia 1906 r„  
me jest w gruncie rzeczy tern, co państw o kupiło od 
akcyonaryuszów. Kolei Północnej brakuje lokom otyw, 
b iakuje taboru , stacye są za małe, urządzenia stacyjne 
zaniedDane, liczba zw rotnic i bocznic zbyt mała, zapasy 
węgia na wyczerpaniu.

Zarządow i kolei Północnej zależało na tein, ażeby 
w yśrubować w gorę możliwie w ysoko dochody. O d wy-

KoWątaj i jakobini polscy*).
i.

■ *Jowe rzeczy nam prawisz, m ości książę podkan- 
•l -’ . a'e Ja to  sob ie  starem przysłow iem  tłóm aczę- 

h ^ T  l J  łow ić  w mętnej w odzie" .
Kołł f  Stary generał W odzicki zakończył dyskusyę  

’ tvm .^ern> który zalecał zburzyć porządek społeczny, 
aJphnlf nie?0riAdkiem pokonać dopiero w rogów . Takąż 
z ■olenni^eUfn'JŚĆ w ob sc  K ołł4taja i jego radykalnych 
tej epol ‘ n  ° kazab później i inni, najwybitniejsi ludzie
ciwników s w S nie starab się  jakobini polscy prze. 

r̂.r,ic - sw oich pozbaw ić decydującego wpływu na 
trygi M W° ’ ^arernn'e w  tym cefu snub misterne in- 
ęnotw ai-10tane Drrjz nich poi warze nie znalazły wiary.

i _ K ojf1!1 .um'eli się  bronić. Darem nie przed Kościu- 
w^okresie Udał ^ o d z ick ieg o  za regalistę, co  było  
pozo- .aw iony pot9Pi“ _w opinii. Generał,
; . rvm sip _ /  w P ą k o w ie , gdy dow iedział się  o  zbliża-

p r # ja d e lem,0X nchVS!arCia WOiSk insu£ kcyinydl z nie"
S ia ł bić za b jc z y ^ e -  ”% ZBŻyć ^  f  " ?
tow nym i środkami »  ’ ..Lhory na p0 u ? ^ ’ L ^  gWf
zdążył dr cb oz  w dni!, h f y P° 0 t'' " ■ “ u *  " T  l 
n- czele sw eg o  pułkj J 1? ?  ^ ^ i n s k i e j ,  * 7 *
krwaw m olu. :zy* g S??£ ^  ™
kio t ę g ic h  c h a r a s te r ó w  a ‘ v n r . ' ^ b 'n<?W m e  ^
serce Takim był Jasiński l  ?  ^  Ti ■ ■ Z- . Kl0ry zaniechał terorysty-Pom ysłów  . zginął na p,onącej Prh )ze

tei nan' ̂  °CÓł ia!t>binl Polscy nie przetrwali
te ogniow ej próby walk. o  n .epodległość i honor naro 
du N .e  p o t r w a ł  jej przedew sz^tK iem  Kołłątaj, jed na 
w tern sircnm ctw ie pierw szorzędna siła T o  też jego  
niespożyta energia, jego jasna g łow a, nie rr gła iuż od- 

SPraWie Publicznei t-vd l uslu2 - których oJ . idzająca

*) Wacław Tokarz: Ostatnie lata Hugona KoHat-ia 
(1794 - 1812), tomów 2, sir. 347 i 269. Kraków 1905 Praca 
f’̂ ,naczoA"a ,,na«r.udą mi J. M Niemcewicza, » wydana na­
kładem Akademii Umiejętności.

się w Księstwie W arszawskiem Rzeczpuspolita więcej 
niż kiedykolwiek potrzebow ała. A nie złam ało energii 
twórczej K ołłątaja dziewięcioletnie więzienie austryackie, 
nie zaćm iło jego myśli 14-letnie usunięcie od życia po­
litycznego, tylko fatalne szczerby w jego charakterze 
uczyniły tak głębokim przedział między nim a luozmi 
Księstwa W arszawskiego, że w spólna praca nie była 
już m ożliwą.

** *
Przeważnym  był wpływ Kołłątaja u wstępu do 

insurekcyi z 1794 r. W raz z Pmacym Potockim  i Ko­
ściuszką obejm ow ał ster spraw y publicznej. W kraju i 
za granicą uznawano to  przewodnictw o. Nie znano lub 
nie pam iętano jego przewinień ; nieskazitelność K ościu­
szki i wysoka cnota ODywaielsna Ignacego Potockiego, 
były tu rękojm ią. Niemniej zasadnicze braki w charakte­
rze Kołłątaja zarysowały się już poprzednio całkiem wy­
raźnie, a teraz miały tylko jaskrawiej wystąpić. D la ka- 
ryery o b ra ‘ stan duchowny i nie poczuwał się z tego 
powodu do żadnych ooow iązków , przepisanych prawem 
kościelnem. „Pragnienie ugruntowania fortuny własnej i 
swych braci, w celu stw orzenia sobie podstaw y rnate- 
ryalnej do działania politycznego na szerszą skalę, uczy­
niło K ołłątaja aferzystą, jakim był zresztą z krwi i ko­
ści". N a jego św ietną robo tę  organizacyjną w akaoem ii 
krakowskiej (1777— 178o), rzuciła cień nie pewna bar­
barzyńska bezw zględność, zwykła u reform atorów  XVIII 
w. w stosunku do przeszłości, z jaką przebudowyw ał 
gotycki gm ach Szkoły Głównei, ale gospodarka skarbo­
wa nie zaw sze uczciwa. Kiedy w  Komisyi Edukacyjnej 
największe krajowi oddaw ał usługi, równocześnie w zw ią­
zku z prym asem  i dworem  zuchwale zabiegał okuło po­
zyskania benefieyów i na tej drodze doszedł naw et do 
pewnych stosunków ze Stackelbergiem . Stosunek ten 
z partyą królew ska, ODarty li ty lko na Doczuciu korzy­
ści, zerw ał się formalnie w r. 1788, gdy Kołłątaj od 
czasu sporu z Sołtykiem  zbliżony do Ignacego P oło- 
ckiego, przeszedł do opozycyi.

Ale skoro  w grudniu tegoż roku powziął nadzieję 
uzyskania jakiegoś biskupstwa, znowu zaczął poufną 
korespondencyę z Drymase.,1 i za poparcie w karyerze

kościelnej obiecyw ał doprowadzić do porozum ienia opo­
zycyi z królem . Pod silnym naciskiem stronnictw a pa- 
tryotycz.iego uzyskał' podkanclerstw o i dozorow ał króla 
z polecenia większości sejmowej. W szakże wobec nie­
pewnej przyszłości starał się znowu o zaufanie Stanisła­
wa Augusta i oblegał go  ciągle dom aganiam i o ordery 
i benefieya dla siebie a starostw a dla swych braci. N ie­
wątpliwie też chęć utrzym ania się na stanowisku pody­
ktow ała mu akces do Targow icy. W tedy to  miał ode­
zw ać się do Ignacego Potockiego: „Łatw o to  panom 
expatryow ać się, bc widzę sobie radę dadzą; ale ja 
chudy pachołek, dogrzebaw szy się urzęou, nie m ogę 
tak  wypuszczać z rąk całego mojego losu *). D odaw ał 
jednakże zaraz: „Lepiej będzie dla was wszystkich, kie­
dy ja wnijdę w Targow icę, bo przynajmniej będę imał 
sposobność bronić was od prześladow ania". I w rzeczy
samej w w ybo_ze tej drogi powodował się nie tyiko
względami osobistym i. O d połowy r 1791 bardzo sce­
ptycznie oceniał sytuacyę. Odkąd zav iodła pom oc Prus, 
kam panię w obronie Konstyturyi 3 Maja pojm ował w ten 
sposób, jak później Chłopicki walkę w r. 1831; w czer­
wcu r. 1792 pisał do Stanisława Potockiego: „Cokol
wiek bądź ja proszę MosKalów pobić, a  ręczę, że wy­
myślę negocyacyę szumną i pożyteczną, byle tylko siła 
nasza zbrojna pozwolna nam tonorow ać". —  P ostępo­
wanie stronnictwa patryotycznego było pełne godności
osobistej, ale nosiło piętno rezygnacyi co do sprawy 
publicznej, a rezygnacya nie była żywiołem Kołiątć a; 
„on, do pewnego stopnia o rg a n ic z n ip o t r z e b o w a ł  p ra­
cy i wierzył, że w każdej sytuacyi znajdzie ją, prawda 
z korzyścią dla siebie, ale i dla kraju, a punkt widze­
nia, że czasami należy się zaszanow ać za wszelką cenę 
na przyszłość, nie istniał dla niego". S tał się wie;c 
pierwszym pośrednikiem między królem a Targow icą, 
przez miecznikowę Humiecką szukai kontaktu z Bułha­
kowem , wśród pochleostw  udzielał rad Targowiczanom 
i przestrzegał, że ich robota „wyjdzie zupełnie na Ra­
dom ską", a  na pamiętnem posiedzeniu Straży z 23 lip-

*) Lihowsku List przyjaciela odkryt ający v szyst.de 
czynnoaui K ołtataia w ciaea Insurrekcyi. Pisany roku 1795
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sokości dochodów  zależała nietylko w ysokość dorocznej 
dywidendy, lecz także w ysokość renty wykupna kolei, 
obliczona na poastaw ie dochodów' z ostatnich la t 7-miu, 
po wykluczeniu dwóch najgorszych. Pan hofrat Jeitteies 
znakomicie spełnił nadzieje, jakie pokładali w nim ak- 
cyonaryusze. D ochód czysty skakał w górę z roku na 
rok. Skakał w górę mimo wróżb złowieszczych ów cze­
snego ministra kolejow ego, dr. W ittka.

Dr. Wittek prorokow ał, że dochód brutto  i do­
chód netto spadnie. Tym czasem  dochód bru tto  rósł 
skutkiem pomyślnych konjunktur gospodarczych. D ochód 
netto rósł i skutkiem  owych konjunktur i skutkiem wręcz 
forsownej i karygodnej gospodarki pana hofrata Jeitte- 
lesa. Boć trudno innem mianem ochrzcić oszczędności, 
jakie pan hofrat uprawiał, zaniedbując to r, tabor, bu­
dynki, zapasy węgla. Boć w ostatnich tygodniacn kolei 
Północnej, mającej własne kopalnie węgla, zabrakło na­
wet węgla. I to  wbrew postanowieniom  mobilizacyj­
nym ! Kolej Północna, najbogatsza kolej prywatna w Eu­
ropie środkow ej, nie posiadała węgla nawet na sześć 
tygodni. Gdyby nagle zaszła po h zeb a  ogólnej mobili- 
zacyj, arm ia austryacko-w ęgierska spóźniłaby się w uru­
chomieniu i poniosłaby szereg klęsk, a m oże nawet 
spadłaby katastrofa polityczna na państw o i d y n as tję  
tylKO dlatego, że pan hofrat Jeitteies dawniej oszczędzał 
na korzyść akcyonaryuszów, a po upaństwowieniu kolei 
Północnej zaniedbał się w obow iązkach. On, dawny 
oficer, on, dożywotni członek Rady państw a, lekceważył 
5 obie bezpieczeństwo państw a i z lekkiem sercem nara­
żał A ustro-W ęgiy na nieuchronne w razie zawieruchy 
wojennej klęski!

Gdyoy tak gospodarzono na kolejach galicyjskich, 
pan hofrat Jeitteies byłby pierwszym, k tóry  m iotałby 
się głośno na „gosnodarkę polską". W łasną, dew asta­
cyjną gospodarkę na kolei Północnej uważa pan nofrat 
zapewne za bardzo sprytny m anewr finansowy, za maj­
stersztyk, który powinien i nadal zapew nić mu łaski 
akcyonaryuszów kolei Pomocnej, m ających do rozdania 
setki świetnych synekur bankowych i przemy? towych.

Co praw da, głosy oburzenia w prasie i w publi­
czności zaczynają nieco żenow ać pana hofrata. Są zbyt 
uzasadnione. W kilku dziennikach, oddanych akcyona- 
ryuszom kolei Fółnocnej, broni się argum entem , że w 
protokole oddawczym  otrzym ał poświadczenie zupełnego 
porządku, panującego na tych liniach, których był dy­
rektorem  generalnym . Zapom ina, a lbc  nie chce pam ię­
tać, iż w takim  protokole z różnych pobudek nie m o­
żna napiętnow ać faktycznej gospodarki. O n nie chciałby 
podpisać protokołu dla siebie niekorzystnego, m ogłaby 
nastąpić przerw a w funkcyonowar.iu zarządu, a na kolei 
wszelka przerw a pociąga fatalne następstw a.

O rgany państw owe musiały objąć w term inie kolej 
Północną, a dopiero potem  pociągać winnych, choćby 
tylko do moralnej odpow iedzialności. Pan Jeitteies 
chyba skończył Karyetę polityczną. G dyby zaś odważył 
się jeszcze raz w Izbie panów kąsać  Polaków , dostanie 
odpowiedź na jaką zasłużył!

U ST A W A
0 sprostowaniu ksiąg gruntowych

w  Galicyi i na B ukow inie.
N areszcie ukazała się, ogłoszona przed kilku dnia­

mi w Dzienniku praw  państwa, z takiem  upragnieniem 
oczekiwana, a tak  bardzo potrzebna ustaw a o sp rosto ­
waniu ksiąg gruntowych w Galicyi i na Bukowinie.

ja k  wyglądają księgi gruntowe, obejm ujące zwła

ca r, 1792 głosow ał za przystąpieniem  do Targowicy. 
O puszczając W arszawę, zostaw ił akces do konfederacyi 
targowickiej i usilnie stara ł się o jego przyjęcie. N a ten 
postępek Kołłątaja godzili się Ignacy Potocki i S tani­
sław Potocki jeszcze w styczniu r. 1793, pragnąc „aby, 
gdy Sejm oznaczony będzie, zjechał do W arszawy i swą 
doskonałością odw racał kaleczenie praw  naszych". N ie­
mniej był to  krok polityczny, który usprawiedliwić m o­
gło tylko powodzenie Targow ica, odrzucając akces, na­
dała tym  zabiegom  charakter odstępstw a niższego rzędu, 
podyktow anego wyłącznie względami osobistym i, dlate­
go Kołłątaj wytrwale do końca życia przeczył samemu 
faktowi. Ten sposób obrony okazał się najskuteczniej­
szym. W dziele „O  ustanowieniu i upadku Konstytucyi 
Trzeciego M aja", k tórego  był niezaprzeczonym inicya- 
łorem i ważnym współpracownikiem , w yparł się akcesu
1 zajął wobec Targow icy stanow isko nieprzejednane a 
roboty jej napiętnow ał jako podłą zdradę. T oteż w re- 
wolucyi r. 1794 mógi zająć dominu ące stanow isko.

** *
Jeszcze w listach Anonym a, w sierpniu 1738 r., 

gdy Kołłątaj zakreślał plan działania wielkiego Seimu, 
pisał z determ inacyą: „Jeżelibym  widział, że wszystkie 
nadzieje w łagodnej rewolucyi, k tórą nam Sejm te ra ­
źniejszy przynieść powinien, zawiedzione będą, tedy i tak 
cnota obyw atelska najdzie sposobność uczynić z siebie 
ofiarę dla Ojczyzny i nie dozwoli, ażeby zdrada i rikczem - 
ność wewnętrzna, albo przem oc zewnętrzna bezkarnie 
ią pokonała". We wrześniu 1792 r. z sytuacyi ogólno­
europejskiej i postępow ania Rosy i doszedł do przekona­
nia, że blizkim jest nowy rozbiór Polski. D latego od 
października tegoż roku em igranci polscy liczyli się 
z ew entualnością pow stania. W ówczas po raz pierwszy 
zwrócili się do W awrzeckiego z projektem , aby „starać 
się ratow ać ginącą Ojczyznę albo przynajmniej zdobyć

szcza posiadłości włościańskie, o tern dostatecznie wie 
każdy, kto miał z tabulą do czynienia ; bliżej określać 
dzisiejszych stosunków  nie potrzeba, najzupełniej w ystar­
czy, jeżeii się p o w ie : „że stan fizyczny różni się naj­
zupełniej od stanu tabularnego".

Już sam o zakładanie ksiąg tabularnych było w a­
dliwe, przedewszystkiem  zaś z powodu braku dosta tecz­
nej liczby sił sędziowskich, z biegiem zaś czasu stosun­
ki pogorszyły się jeszcze bardziej.

W skutek częstych działów spadkowych, dalej dzię­
ki częstym kontraktom  kupna i z pow odu licznych zmian 
nieprzeprow adzanych tabularnie w ytw orzył się taki stan 
rzeczy, że zupełnie k to  inny posiada w łasność tabularną 
a zupełnie k to  inny figuruje w księdze hipotecznej jako 
jej właściciel. N adto  obciążają liczne długi i serw ituty 
takje posiadłości, z których daw no powinny były być 
wykreślone.

Że taki stan rzeczy jest bardzo szkodliwym dla 
rozwoju eKo.iomieznego kraju, nad tern rozw odzić się 
nie trzeba. Pom inąwszy liczne spory  i kłótnie, które 
nieraz doprow adzały r.awet do  rozlewu krwi i napeł­
niają Kryminały ludźmi zresztą poczciwymi, właściciel 
takiej nieuregulowanej posiadłości tabularnej w żadnej 
instytucyi kredytowej nie m oże uzyskać pożyczki hipo­
tecznej i z konieczności w paść musi w ręce rozm aitycn 
lichwiarzy i pijawek wiejskich.

Tem u stanowi rzeczy starały się często sądy za- 
pobiedz, zm uszając włościan wysokiemi naw et grzywna­
mi do uregulowania stanu labularnego, jednakże s ta ra ­
nia dotychczasow e i liczne grzywny były dotąd w więk­
szej części w ypadków bezsKuteczne, gdyż do przepro­
wadzenia zgodności stanu tabularnego ze stanem  fizycz­
nym trzeba było pieniędzy, nieraz dużo naw et pieniędzy 
(gdyż sprowadzanie geom etry ewidencyjnego i spo rzą­
dzanie pom iarów  jest kosztowne) a pieniędzy włościanin 
nasz niema nigdy za wiele.

Świeżo ogłoszona „ u s t a w a  o s p r o s t o w a ­
n i u  k s i ą g  g r u n t o w y c h  w G a l i c y i i L o d o -  
m e r y i  z W.  K s .  K r a k o w s k i e m  i n a  B u k o ­
w i n i e  z d n i a  11 g r u d n i a  1906 nr. 246  Dz. p. p. 
(wchodząca w życie z dniem 25 grudnia 1906) m a od 
razu usunąć wszystkie dotychczasow e braki i krzywdy 
i raz na zawsze położyć kres tym chaotycznym  stosun­
kom, jakie panują w galicyjskich księgach gruntowych.

U staw a podzielona na 4 rozdziały zawiera w 40  
paragrafach szczegółow e przepisy o sposobie i w arun­
kach sprostow ania ksiąg gruntowych.

Ruzdzial pierwszy, najważniejszy i najobszerniejszy, 
stanow iący „o  podziale ciał hipotecznych", zawiera 
szczegółowe postanowienia i sposób postępow ania, ce­
lem przeprow adzenia zmian na lepsze. W tym rozdziale 
zaw arte są taKże postanow ienia „o kom isarzach dla 
sprostow ania ksiąg gruntow ych".

N a barkach tych kom isarzy, mianowanych przez 
ministra sprawiedliwości z pośród ciała sędziowskiego, 
na propozycyę p^eoydów wyższych sądów  krajowych, 
spoczywać będzie caiy ciężar i trud, połączony z czyn­
nościam i, mającemi na celu sprostow anie ksiąg grunto­
wych. T o  też udatne i pomyślne załatwienie spraw y za­
leżeć będzie przedewszystkiem  od m ateryału sędzio­
wskiego i jego poczucia obyw atelskiego, gdyż b iurokra­
tyczne „załatwianie kawałków" m oże spraw ę na gorsze 
jeszcze poprow adzić tory  i zaprzepaścić ją na długie 
lata

M inister spraw iedliw ości zatw ierdza siedzibę urzę­
dow ą i plan pracy kom isarza, który w sposób przepi­
sany ogłoszoną właśnie ustawą ma przeprow adzić wszel­
kie dochodzenia przy pom ocy odpow iedniego personalu

się na jakie wspaniałe wysilenie, któreby zm azało hańbę 
dzisiejszego pokolenia". Em igracya polska w Saksonii 
bez względu na swój reaiizm polityczny, jaki ją w yró­
żnia! od wszystkich następnych, mimo niedawne sm utne 
dośw iadczenie z Prusam i, liczyła na możliwość pom ocy 
francuskiej po  słynnej uchwale Konwencyi z 19 listopa­
da 1792, zapowiadającej pom oc wszystkim ludom, usi­
łującym wywalczyć sobie wolność. Lebrun, ówczesny 
min. spr. zagr. fr., podjął projekt ligi Szwecyi, T urcyi 
i Polski, zapow iadał wojnę turecką i szwedzką, pojawie­
nie się flotv francuskiej na Bałtyku i morzu Czarnem , 
przyrzekał natychm iastow ą pom oc finansową.

O w ocem  tych nadziei były przygotow ania spisko­
we w kraju i misya Kościuszki do Paryża. Kołłątaj, k tó­
ry niedawno uważał, że „Francya co do swej politycznej 
potęgi, zupełnie upadla" stał się z kolei pod wpływem 
pierwszych zwycięstw Francuzów krańcowym  optym ;stą  
na punkcie siły Francyi na zew nątrz i usilnie sta ra ł się 
zaw iadom ić kraj o tych obietnicach pom ocy. Ale misya 
Kościuszki okazała się bezcelową, na Francyę spadł 
w krótce szereg klęsk, a D anton nawrócił do zasad po­
lityki realistycznej. Tym czasem  w Polsce działalność 
Targow iczan, obaw y zniszczenia arm ii polskiej, perspe­
ktywa rozbioru, o raz wypadki francuskie, wywołały sian 
w rzenia żyw iołowego. T w orzyła się organizacya spisko­
wa, a radykali z dawnej Kuźnicy Kołłątajov'skiej parli 
do wybuchu pow stania. Kościuszko, wezwany we w rze­
śniu r. 1793 do objęcia dow ództw a, udał się do kraju, 
ale na konferencyi z przedstawicielam i organizacyi k ra­
jowej (w Podgórzu 11 września) przekonał się, że przy­
gotow ania ao  pow stania były błahe i że wskutek tego 
nie m ogło być m ewy o rozpoczęciu insurtkcyi. O dje­
żdżając do W łoch, zostaw ił spiskowym  instrukcyę, której 
jednak związek krajowy w życie nie wprowadził.

(C. d. n.) Dr. ADAM SKAŁKOWSKI.

pom ocniczego a w razie potrzeby także przy pom ocy 
geom etrów  ewidencyjnych i urzędów ewidencyi katastru 
podatku gruntow ego.

Bardzo ważnem dla stosunków  ekonomicznych 
kraju jest także zaw arte w tej części postanowienie
0  dodatkow em  wpisaniu niezahipotekowanych dotąd cię­
żarów  i praw  hipotecznych.

Niemniej doniosłe znaczenie ma rozdział diugi 
„o  sprostow aniu wpisów na karcie w łasności", gdyż 
w tej dziedzinie są dotąd najrozm aitsze usierk., braki
1 niepewności.

Rozdział trzeci traktuje „o  tworzeniu nowych ksiąg 
gruntowych lub podziale ksiąg istniejących".

Szczególnie ważny jest i wielką zaletę ustawy sta-, 
nowi rozdział czwarty, zaw ierający „postanow ienia d o ­
datkow e". Postanow ienia te bardzo doniosłe w pierw­
szej linii dla ubogiej ludności włościańskie'), przyznają 
ce zupełną w olność stem plow ą i należytościową wszel­
kim czynnościom urzędowym , przedsiębranym  na pod­
staw ie tej ustawy, dalej wszystkim protokołom , wyp; 
som , prośbom , załącznikom  itp. N adto wszelkie kores- 
pondeneye między sądami a stronam i ''tteresow anem i 
m ają być wolne od opłaty pocztowej, depozyta są wol 
ne od raksy depozytowej a strony nie ponoszą kosztów  
komisyjnych, które często są tak bardzo uciążliwe dla 
kieszeni włościan. Jak z tego pobie inego przedstawienia 
widać, ustawa ow iana jesi duchem obywatelskim  i ma 
na celu korzyści ludności, w pierwszym zaś rzędzie 
wiejskiej, rolniczej. Chodzi tylko o  to, aby tym duchem 
ooyw atelskim  przejęci byli również i sędziowie, owi ko­
m isarze, na których spada ciężka i mozolna, co praw da, 
ale wdzięczna i w Dłogie skutki ow ocna praca.

Ustawa om awiana przyszła do  skutku dzięki ini- 
cyatywie i licznym zabiegom  Koła polskiego, tudzież 
niezm ordowanej pracy jej referenta p. Jabłońskiego, 
miejmy też nadzieję, że i wykonawcy ustawy, nasi sę­
dziowie nie zaw iodą pokładanych w nich nadziei.

J. W.

Szpony sokole.
Pod takim tytułem  zamieścił a r  Ksawery Fiszer 

w styczniowym  numerze „Przew odnika gim nastycznego" 
artykuł, który jest niejako odpow iedzią na pytanie, zaj­
mujące od dłuższego czasu umysły przyjaciół o rganiza­
cyi soko lsk ich : co zrobić, aby one były istotną i pod­
staw ow ą organizacyą w swem  społeczeństw ie? N iektó­
rzy ujmowali odpow iedź w ogólne tw ierdzenie, że S o­
kół polski obok umiłowania ćwiczeń fizycznych powimer 
być wzorem obyw atela-Polaka. T o  ogólne pojęcie roz­
szerza ten, który od szeregu la t jest „sum ieniem " o rga­
nizacyi sokolskich w sposób, k tóry  powinien stać sie 
program em , wlewającym pełne życie w prace po tow a 
rzystwach sokolich

Prezes Związku Sokolego pisze:
„Poiski Sokół kracze i próbuje lotu na podcię­

tych skrzydłach. G dy mu odrosną —  wdi e szpony 
w niemieckie m ięso".

T ak wyraził się niedawno berliński tygodnik „Dei 
D eutsche", który hołduiąc teoryi „przeciwieństw  raso ­
w ych" tłum aczy kw estyę polską po prusku, jako odwie­
czną walkę wrogich ras, niemieckiej i polskiej, o  władzę,
0 panowanie i ośw ietlając w taki sposób brutalne po 
stępow anie rządu pruskiego wobec Polaków , dochodzi 
ła tw o do wniosku, że „w takiej walce nie ma miejsca 
na sentym enty" i ubolew a, że „jeszcze ostrze bagnetu 
pruskiego nie" połaskotało  panów na „ow ski" i „ew ski", 
bo  „i któżby w walce ras baczył na słu szność?"

Wiemy, niestety, aż nadto dobrze, że prusactw o 
jest jednoznacznikiem barbarzyństw a i że „łaskotanie 
ostrzem  bagnetu" jest jego życzeniem gorącem , do k tó­
rego szuka ladajakiego pozoru i pragnie go sprow oko­
wać, aby wobec Europy znaleźć choćby tylko cień słu 
szności dla krzyżackiego „hurra !“

Rząd, który nie waha się w ydzierać rod-icom  dzia­
tw ę, aby uczyć ją wbrew jej woli niem ieckiego pacierza
1 naróc, który takiem u rządow i n ie sk ąp i pochwały i za 
chęty, zaiste czyż taki rząd i taki naród, m oże być tak 
naiwnym, aby nie umiał zrozumieć, że w walce, którą 
nam wypowiedział, nie wolno mu liczyć na „sentym enty", 
których sam nie m a ?

Brak nam w ptaw dzie „bagnetów  do łaskotania że­
ber panów na „low “ i na „neke", ale nie powinno nam 
braknąć poczucia krzywd naszych i wiary w spraw iedli­
wość boską.

Sokół polski, o  k tórego  „podciętych skrzydłach" 
mówi pism ak berliński nie bez szyderstw a i strachu 
i prowokacyi, użyty został oczywiście przez tego pism a­
ka jako cześć zam iast całości, zam iast narodu, którego 
jest wykwitem, aie niemniej wolna zastanow ić się, dla­
czego zam iast tej całości, zam iast narodu, wymienia się 
w łaśnie tę  jego cząstkę i dlaczego mówi się o tej cząst­
ce z przekąsem , że „kracze i próbuje lo tu", a zarazem 
przestrzega się przed „odrosnięciem " skrzydeł, k.óre 
m aią dopom ódz do wbicia szponów w m ięso niemieckie, 
w m ięso w roga?

N iezawoanie dla tego, że ten w róg ma lepszą, 
aniżeli my sam i, św iadom ość tego, iż jesteśm y organi­
zacyą poważną, z k tórą wróg się liczy, której się 
obaw ia.

Nie jesteśm y dlań groźni, jak; długo Jtraczemy 
i próbujem y lotu nieśmiałego; zaczniemy być tak :mi, 
skoro  zdobędziem y się na c z y n , na wbijanie_szponów !

Abonament na Fraki, Anglezy, Smokingi Lud wik Mark
265 ul. S ien k iew icza  5 .
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C zyn? Ja k i?  „Łaskotanie ostrzem  bagnetu?" Ależ 
n ie ! P ragnąłby w róg tego  z całe, duszy, bo na jeden 
bagnet miałby on setkę bagneiów , bo na garstkę bojo­
wników rzuciłby tysiące żołdaków . On obaw ia się „wbi­
jania szponów w swoje m ięso", jemu groźną jest wła­
ściwa praca i działalność sokola-

A praca i działalność nasza ujęta jest w statucie 
tak jędrnie i zrozumiale, iż nie potrzeba wielkiego wy­
siłku myśli, aby zrozum ieć, czem ona różni się od „k ra ­
kania i próbowania lo tu “ .

Mamy cel i mamy środki, ale częstokroć nie zda­
jemy sobie spraw y, że dążymy nieudolnie, a więc i zdą­
żyć nie jm iem y do celu, dlatego, że „skrzydła nasze 
podcięte11, w wielkiej części przez w rogów  a w jeszcze 
większe; przez nas samych i dlatego, że lekceważym y 
sobie dla „k rakania11 wielką doniosłość tych środków , 
króre nas dc cełu doprow adzić muszą

W yrabianie ducha, męskiej dzielności, karności i 
łączności o to  przepiękny, przeobywatelski cel tow a­
rzystw sokolich, a  do środków , obok gim nastyki, obok 
ćwiczeń publicznych, opok zlotów  itp. zalicza nasz s ta ­
tut •— rozbudzanie poczucia obow iązków  narodow ycn.

Takie to  szpony nasze, takie to  sposoby wbijania 
ich w mięso w roga, czy wrogów , bo nie sam o pru- 
sactwo pragnie tego, aby nas nie było wcale.

A powiedzm y sobie szczerze: dużo w nas te] dziel­
ności, karności i łączności, dużo w nas a przez nas 
w innych poczucia obow iązków  narodow ych?

I' e należę do „czarnow idzów 11, których tak  nie 
lubi nadkrzyżak, i nie śmiałbym powiedzieć, że 40  lat 
pracy sokolej przeszło nam bez plonów zakreślonych 
statutem ; przeciwnie, wolno mi stw ierdzić z radością, że 
jasne dziś odbija korzystnie od ciem nego w czo ra j, ale 
me wszędzie, nie we wszystkiem , nie na całej linii... 
Wiele jeszcze nieobowiązkowości, wiele ospałości, wiele 
fatalisiycznego —  jakoś to  b ę d z ie !

A pole pracy w tym kierunku takie rozległe, takie 
jeszcze nietknięte pod wielu w zg lędam i, pod naro­
dowym, pod społecznym, pod ekonom icznym , pod  poli­
tycznym,

T eraz właśnie jeszcze Dardziej, niż kiedykolwiek, 
jak chociażDy wczoraj. Razem z w ielką całością, jako 
jej cząstka i przednia straż odrodzenia, otoczeni jeste­
śmy wrogam i, którzy przysłuchują się pobłażliwie na­
szemu „krakaniu11, a  z nieufnością patrzą, azali „pod­
cięte skrzydła11, nie odrastają nam napraw dę, ażali duch 
męskiej dzielności, karności i łączności nie występuje 
nareszcie z poza pom roki niemęskiej ustępliwości, n ie - , 
obywatelskiego w archolstw a, nieszczęsnego luzactwa.

Chwila, w której ten duch wystąpi śm iało „na­
gością bezczelny11, będzie niezawodnie chwilą spotęgo­
wanych przeciw niemu podjazdów i ataków , ale czyż 
obawa, czy nawet pewność ich ma nam wieczn.e ta ­
mować sw obodę ruchów, ma nas na zawsze pozbaw iać 
prawa —  sw obodnego, m ęskiego wypowiedzenia s ię ?

Bąazm y nareszcie mężami 1 Poczujm y się wreszcie 
do lego, czem być pragniem y, czem być powinniśmy! 
Bądźmy nie w teoryi, ale czynem przednią strażą  od ­
rodzenia naro d o w eg o !

Chcemy cały naród mieć w swoich szeregach, 
toż nie czekajmy, aż przem iną wieki całe, aż dorost, 
ktor.y jest i który po nas będzie, wstąpi do tych sze­
regów j m oże dalej będzie czekać, jak my czekam y —  
czego? cucju?

Nie na cudy czasy dzisiejsze, ale na czyny, na 
pracę, na męSk0g<«j Nie płaczem, nie westchnięniami, 
mc '-krakaniem 11 dochodzi się dziś do celu, ale m ęską 
b ^ ^ g lę d n o ś c ią ,  ale poczuciem swego praw a, ale tak

7)

A N TO N I PO TO C K i.

Ziarno gorczyczne.
. (Ciąg dalszy).

< .ero w drugiem skrzydle był jego pokoik, 
nieckiego^ ma^  zieloną lam pą i gabinet pana O dola-

Zdarzało się, że pan O dolaniecki chodził po sali, 
Zas Ksyrek zaglądał do wszystkich pokoi. Pan 
“ ie ‘ . czasem wołał go do siebie i pokazyw ał 

1 Hna S1̂ ,iIU 2 °brazKami, których miał pełne szafy.
wałaZW 3SZn  a ? tych książek zapam iętał K s y e k :  na- 

* ‘*kaweS1̂  viac' el Ludu11 i były w niej niezmiernie 
z  kosą r^ Ciny ’ na jednej naw et była śm ierć lecąca

r . . .  \ f "  ł̂ d°ianiecki siedział w fotelu i czytał, pocie- 
S  ySmą * chrząkając. 

rrm wvtrladałaspcislądał na obrazki i na niego. Dziwnie

M S     “kiesJ f
t a  te woreczki i « £

Sui^  ^ g l ą d a ć  się po gabinecie i słu- 
j ’ • i- i - „ '  '" I  !: j r ‘ iiie  huczał w iatr nad wyga-

sLm, popiehsk em. A k.edy pan odo lan ieck i, chrząk­
nąwszy, m owil:

—  Idź już spać, Ksyrku

d,iwm KT ek f ze(V ie :nu, był°  jeszcze straszn ie j: tak  
dziw nie huczał w iatr w gaoinecie pana O dolanieckiego,
t̂ttiiii i m cietTino " Ę g d ^ - K ą y r e k  nie lubi! f łącu

^ powodu
zwinięci 
handlu 
urządza

brm alną w obronie jego stanow czością, jak bru talną 
jest zaw ziętość, która tego praw a nam odm awia, k tó ra  
go pozbaw ić nas pragnie !

Hej, Sokoły, hej, junaki, mężami bądźm y i —  
w ęż am i! M ało nam wolno, jako gniazdom , jako to ­
warzystwom . ale wiele, bardzo  wiele jako obyw atelom !

W olno nam jako obyw atelom , pełnym ducha so ­
ko lego , przyłożyć siekierę do pnia i podcinać korzenie, 
k tó rym i prusactw o pograniczne i sw ojskie wypija z nas 
s o k i ; wolno nam zbojkotow ać tow ary i wszystkich 
w rogich polskości przem ysłow ców  obcych, a  naw et ta ­
kich swoich, k tórzy w abią nas reklam ą lub godłem  me 
swojskiem , nie polskiem .

W olno nam jako obyw atelom  plunąć w tw arz i 
wyłączyć ze swojej społeczności sprzedawczyków, k tó­
rzy ziem ię ojczystą za grosz judaszowy oddają w obce, 
wrogie nam władanie.

W olno nam jako jednostkom  łączyć się w k om i­
tety obyw atelskie i zb.orowiska, mające na celu popie­
ranie tych rodaków , dla których bezwzględnem przyka­
zaniem  karność i łączność narodow a.

Wolno nam jako obyw atelom  organizow ać zebra­
nia i wiece, których zadaniem  będzie protestow ać prze­
ciw wszelakim krzywdom  naszym, piętnow ać w obec su-^ 
mienia pow szechnego zbrodnie naszych w rogow  i s ta ­
wiać ich na pręgierzu osam otnienia i w zgardy.

W olno nam jednem słowem , jako obyw atelom  
w środow isku, w którem  żyjemy i wpływ mieć możemy, 
podejm ow ać się wszelakich sposobów  rozbudzenia po­
czucia obow iązków  narodowych, choćby to  rozbudzenie 
wychodziło poza ram y prawa, które pod tym względem 
przysługuje nam jako S okołom , jako gniazdom  z mocy 
statutu.

O tóż takimi m ogą i m ają być szpony sokole, je­
żeli do żywego chcemy je wbić w mięso w rogów  na- 
szycn...

Rzucam tych kilka myśli —  dorywczo —  przy­
kładow o —  z początkiem  Roku now ego, aby nadać 
pracy naszej rozm ach odpow iadający w arunkom , w k tó­
rych naród nasz obecnie się znajduje, lub znajdzie się 
niebaw em ...

Piooram działalności Kraj. Z » . T u rjstjczu cp .
Krajowy Związek turystyczny z siedzibą w K rako­

wie, nawiązał stosunki z Tow arzystwam i o podobnych 
celach u nas i za granicą i przyłączył się do wspólnej 
organizacyi, przez co korzystać będzie z tych praw , ja­
kich rząd udziela celem popierania rucnu obcych. Przy 
wspólnych obradach tych Tow arzystw , przy obradach 
w m inisterstwie kolej., przedłożył Krajowy Związek tur. 
żądania i wykazał, jak dalece nasz kraj ze strony rządu 
jest zaniedbany pod względem udogodnień kom unikacyj­
nych, i domaga! się szybkiej pom ccy pod tym względem

Zajm ować się też będzie wszelkiemi kwestyam ii 
do ruchu turystycznego się odnoszącem i, a teni sam em  
mającem i doniosłe ogólne znaczenie.

Kr Zw. Turyst. dom aga się zatem : 1) Budowy li­
nii kolejow ej: Nowy Targ-Czorsztyn-K roScienko-N ow y
Sącz. 2) Zaprow adzenia bezpośiednich w agonów  osobo­
wych z W arszawy (G ran ica) doK raK ow a, Lwowa i wy­
bitniejszych zdrojow isk —  ewentualnie pom nożenia w a­
gonów  U. i 111. klasy i zaprow adzenia wagonu sypialne­
go na tej linii. 3) Zaprow adzenia nocnego bezpośred­
niego pociągu na linii W iedeń-Kraków-Lwów i odw ro­
tnie. 4) Zaprow adzenia biletów  pow rotnych z 8 dniową

ważnością z opustem  50 prc. na linii Lwów, Stanisla 
wów, Kórósm oze. 5. Pom nożenia wozów II i 111 klasy 
na liniach kolei państw ., ewentualnie utworzenia wozów 
IV klasy dla tych podróżnych, dla których dotychcza­
sow e ceny biletów są za wysoKie. 6 . Pomnożenia kar 
osoDOwycn p c  większych siacyach, celem usunięcia .st- 
niejących niedogodności. 7. Pomeważ D y ek c y a  kolei 
państw , w Wiedniu, wydaje w sezonie letnim tanie bi­
lety z ważnością na 16, 30 i 45 dni dla turystów, któ­
rzy też w bardzo znacznej liczbie z nich korzystają i 
dla Tyrolu i innych krajów alpejskich dostarczają wiel­
kiego kontyngentu podróżnych, poczyni krajowy Związek 
turystyczny staran ia o wprowadzenie takich kart dla 
Galicyi. 8 . Zaprow adzenia na razie ruchu autom obilo­
wego do Szczawnicy. Krynicy itd.

Krajowy Związek turyst. poczynił starania u rzącu
0  unorm owanie przepisów  co do utrzymywania porządku 
w zdrojowiskach i miejscach letniego pobytu, jak ró­
wnież zw racania uwagi na hotele i domy gościnne pod 
względem zapewnienia wygody podróżnym.

Komisya prasow a, utw orzona w łonie Wydziału 
Związku, zajm ować się będzie podawaniem sprawozdań
1 kom unikatów  do dzienników krajowych i zagranicznych. 
Przez wydawanie licznych broszur, ilustrowanych prze­
wodników itp. stw orzy Krajowy Zw iązek turyst. należy­
tą  reklam ę, a zapom ocą obrazów , foiografij, rozwiesza­
nych po  dworcach kolejowych, hotelach itp. Dudynkach, 
w których ruch podróżnych się koncentruje, będzie pię­
kność kraju szerszej publiczności okazywać.

Zw racać będzie także uwagę na popraw ę miejsco­
wych stosunków pod względem utrzym ania czystości 
ulic i placów, oraz zew nętrznego wyglądu domów, skle­
pów itp.

P ierw szą p róbą w tym  kierunku było ogłoszenie 
konkursu na urządzenie w ystaw  sklepowych.

Związek będzie dawał inicyaiywę do urządzania 
zjazdów i zebrań wszelk.ego rodzaju, aby w ten sposób 
zwiększyć przypływ obcych do kraju. Związki i towa­
rzystw a zagianiczne zapraszane będą do zwiedzania 
kraju i podejmie się próby z urządzaniem tanich nad­
zwyczajnych pociągów .

W biurze wywiadowczem Związku otrzym a każdy 
bezpłatnie wyjaśnienia, dotyczące tak naszego kraju, jak 
i zagranicy.

Ażeby Związek m ógł należycie spełniać funkeye 
kierowa.ni Pczniejszego rucha turystycznego J o  nas, po­
w staną obok biura w Krakowie, także w rozmaitych 
miejscowościach Galicyi filie, których zadaniem  będzie 
baczyć przedawszystkiem  na potrzeby lokalne i najbliż­
szych okolic, i w tym  kierunku stosowną akcyę roz­
wijać.

W najbliższym czasie już otw artem  zostanie takie 
biuro we Lwowie.

N aturalnie wtedy tylko zdoła się Związek wywią­
zać należycie ze swych zadań, gdy jaknajwiększa liczba 
zwłaszcza przem ysłowców, kupców, właścicieli hoteli i 
pensyonatów  przystąpi na czynnych członków T ow a­
rzystw a.

Listy z kraju.
D o b ro tn il, w styczniu.

(Nieco o budżecie gminnym).
Szczegółowe om ówienie budżetu gm innego na r. 

1907 zastrzegam y sobie na później —  dziś omówimy 
tylko rubrykę „nieprzewidziane w ydatki11 w zestawieniu 
„z  rem uneracyam i11.

i w dzień. Pałac Dył bardzo stary  i cnociaź miał duze 
okna, wewnątrz ciemny. Światło gubiło się w ciężkich 
portyerach i firankach i pod wysokie sufity dochodziło 
już pół-m rokiem  jakim ś sennym i ciężkim . Nadewszy- 
stko  nie lubił Ksyrek wilgoci, k tóra osiadała pu  starych 
m urach. W przedpokoju były wieczne plam y po kątach, 
pleśń zjawiała się naw et w pokojach gościnnych. Ksyrek 
tropił wilgoć z zaciętością i raz pani H ortenzya pow ie­
działa mu za to :

—  Powinienbyś nazywać się W trącalski albo Wści- 
bialski, bo  wścibiasz nosa, gdzie me należy.

Mimo to  Ksyrek nazajutrz, w racając z p rze­
chadzki, znowu dojrzał plam ę pod oknem i krzyknął 
g ło śn o :

—  O -o ! znowu p lam a!...

V.
W kilka dni po  objęciu spiżarni i spichlerza przez 

ciocię Ciupkę, Ksyrek dowiedział się czegoś, co go bar­
dzo zm artw iło Było to  ta k : Ksyrek bawił się w poko­
ju dziecinnym, gdzie słychać było wszystko, co się 
działo w garderobie. W garderobie ciocia Ciupka m ó­
wiła cos do panny Domiceli o  krochm alu i w końcu 
pow iedziała:

—  Proszę, żeby mi to  było  os.atn i r a z !
Poczem  przeszła przez pokój dziecinny, nie zau­

ważywszy naw et K syrka. Panna D om icela długo po 
jej wyjściu rozpraw iała sam a ze sobą i Ksyrek słuchał 
mimowoli.

—  O , patrzcie ją! także guberna to row a! będzie 
tu Dorzadki zaprow adzać! N iedoczekam e twoje. Zau­
sznica t a ! O na się tu przypochiebia za tego znajdę, a ty 
cierp... Czekaj no, cz ek a j! __________________________

Później zaczęła panna D om icela trzaskać drzwia­
mi i stukać żelazkiem, w ieszcie za rzu cła  chustkę i po­
leciała do pachciarzą... Ksyreu siedział, jaK rażony, 
w kącie pokoju. Z całej przem owy zapam iętał wyraz 
„Z ausznica11.

Zdaw ało się Ksyrkowi, że to  musi być coś bar 
dzo obrzydliwego, podobnego do pijawki, coś, co gry­
zie strasznie za uszami.

Czuł łzy, dławiące go z żalu za ciocią Ciupką i, 
zaciskając pięści, odgrażał się po cichu w stronę gar 
deroby. D ługa później syczał mu jeszcze w uszach wy­
raz „Z ausznica11 i iie razy spotkał w zrok N astki albo 
panny Domiceli, tak  je w duchu nazywał.

D ługa, surow a zim a na ostatek wysilała się w cią­
głych zawiejach i m rozach. W ciemnym pałacu bywało 
jeszcze ciemniej, bo  szyby zam urowywał od rana do 
zmierzchu nie topniejący szron...

P różno Ksyrek chuchał w szyby żeby choć tro- 
chę wyjrzeć na dwór. Widział tylko* ołowiane niebo, 
a jeszcze częściej tum any w irującego śntegu, w których 
nie m ożna było dojrzeć nawet piekarni i kuchni na dru­
gim końcu podw órza. Raz tylko w ągu tygodnia wy­
puszczono chłopców na dwór, ale Michaś dostał Kata­
ru. O dtąd  siedzieli w domu, a Ksyrek także zaczynał 
blednąć i staw ał się podobr.ym du Michasia. Czytywa­
no wieczoram i „Filem ona i T ym oteusza11, Ksyrek słu­
chał w tedy z rozkoszą przygód dwóch chłopców-chrze- 
ścian w niewoli tureckiej. Ale Michaś łatw o się nużył 
i wolał gawędzić z panią H ortenzyą, Ksyrek znowu się 
błąkał po pokoju dziecinnym, czując nudę i trochę 
strachu.

C. d n.

Jakob MoMauer
L w ów , H alicka 1. 23 (obok handlu W P. BałłaDana). 
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W r. 1906 na nieprzewidziane wydatki prelim ino­
wano kw otę 1019 kor. 5 hal. Prelim inarz na r. 1907 
w ru b r/ce  tej wykazuje kw otę 12.943 kor. T a nad­
wyżka w sumie 11.923 kor. 95 hal. zarezerw ow ana 
jako fundusz dyspozycyjny Rady gminnej daje dużo ao 
myślenia. Tajem nicę przeznaczenia tej tak  szczodrze 
dotowanej rubryki, odsłaniają nieco ostam ie zapadłe 
uchwały Rady gminnej.

Na rem uneracye prelim inowano 1000 kor.
Tym czasem  szczodra Rada gminna, chcąc w ido­

cznie osłodzić swemu naczelnikowi drowi Cwiklicerowi, 
gorzkie pigułki, jakie w ostatnich czasach musiał przeł­
knąć, uchwa'iła sam em u dr. Cwiklicerowi przyznać ty ­
tułem rem uneracyi 1000 kor.

W prawdzie podniosły się głosy, źe dr. Cwiklicero­
wi me należy przyznać żadnej rem uneracyi, ponieważ 
ostatnia jego działalność, szczególnie w spraw ie propi- 
nacyjnej okazała się dla gminy szkodliwą, ale był to  
tylko głos wołających na puszczy.

Rubryka zatem  „rem uneracye" została tern samem 
wyczerpaną. N ie byłoby już funduszów na dalsze re­
muneracye dla urzędników etc., którym  się one słusznie 
należały.

Ale od czegóż rubryka „nieprzewidziane". Uchwa­
lono zatem  rem uneracye dalsze w kwocie łącznej 1290 
kor., a rem untiacya naczelnika gminy znajdzie pokrycie 
„w nieprzewidzianych w ydatkach".

Nie ma to, jak wygodny fundusz dyspozycyjny.
Tylko szan. Rada popełniła jedną niekonsekwen- 

cyę. W uchwalaniu rem uneiacyi była ona bardzo szczo­
drą, kiedy jednakże postaw iono wniosek, aby „stróżom " 
rem uneracyę z 10 kor. podwyższyć na 20 kor odm ó­
wiono.

D r. Cwiklicerowi rem uneracyę w tym roku pod­
wyższyć z 800  kor. na 1000  kor. —  było z czego, 
lecz strOźom podwyższyć z 10 ko r . na 20 kor., który 
to  wydatek kosztow ałby gminę łącznie 30 kor. — na 
to  funduszów już me było.

A trzepa wiedzieć, ze naczelnik dr. Cwiklicer po ­
biera stałą płacę w kwocie 2400  kor., nie licząc em e­
rytury lekarza salinainego, praktyki prywatnej etc. etc. 
Jest zatem  bardzo dobrze sytuowanym .

Tacy zaś Stróże gminni pobierają miesięcznie 30 
kor. i więcej nic nie mają

Nic też dziwnego, że przy tym  systemie gospo­
darki preliminuje się 20  prc. dodatków  gminnych, mimo 
że na r. 1907 dochód jest preliminowany o  2o900  kor. 
wyżej. Złośliwi tw ierdzą, że ta w ygórow ana rubryka 
nieprzewidzianych wydatków pozostaje w ścisłej łączno­
ści ze spraw ą propinac.yi i spraw ą zaległości w presta- 
cyach szkolnych, z powodu których egzekutne narosło 
do kwoty 1200 kor.

W zaborze prusidm.
W ybory.

W szystkie powiatowe organizacye wyborcze za­
brały się już energicznie do pracy i przygotow ują ma- 
teryał dla centralnego komitetu wyborczego, który o sta ­
tecznie dokona wyboru w przedstawionycn przez miej­
scowe czynniki kandydatach. O gółem  postaw ią P o ­
lacy swych kandydatów  w około  50  okręgach w ybor­
czych; nie we wszystkich jednak istnieją dotąd o rg a­
nizacye wyborcze. Z ram ienia centralnego komitetu wy­
borczego będą kandydowali Polacy we wszystkich 15 
okręgach W Księstwa Poznańskiego, we wszystkich 13 
okręgach Prus królewskich, w dwu okręgach na P om o­
rzu, w Warmii, na M azowszu pruskiein, w 8 okręgach 
górnośląskich, w Berlinie i w Westfalii.

W prawdzie rząd pruski zapow iadał, że nie myśli 
wpływać na przebieg akcyi wyborczej i pozostawi naj­
zupełniejszą sw obodę swym wyborcom , nie odnosiło się 
to  jednak do Polaków . Coraz częściej zdarza się, ze 
policy a nie udziela pozw olenia wyborcom  polskim na 
odbycie zgrom adzenia przedw yborczego, m otywując ta ­
ką odm ow ę troską... o zdrowie wyborców. D la w ybor­
ców polskich zwykle sala nie ma odpowiedniej konstruk 
cyi, albo budynek jest za stary , często oznacza się 
z góry śmiesznie małą iiość ludzi, którzy m ogą wziąć 
udział w zgrom adzeniu. N a rękę w tym  wypadku idą 
rządowi niemieccy właściciele sal, przeznaczonych na ze­
brania, którzy nawet za wysoicie w ynagrodzenie nie chcą 
wynająć swych lokalów wyborcom  polskim. Z tego p o ­
wodu na Warmii nie m ożna było dotychczas urządzić 
liczniejszego zebrania przedw yborczego.

W agitacyi wyborczej odegrają również znaczną 
rolę kobiety. O becnie wydały kom itety wyborcze na 
pow iat szubiński, wyrzyski i zniński odezw ę ao  m atek 
polskich, w której wzywają je, aby dopilnow ały swych 
mężów, synów i braci, ażeby w dniu w yborów  każdy 
z nich oddał głos n? kandydata polskiego.

N a Górnym  Ślązku postawiły swych kandydatów  
już oba rozporządzające znacznymi wpływami stronnictwa 
niemieckie : centrowcy i liberah. N ietylko centrowcy,
ale nawet liberali liczą na to , że uda im się zjednać 
część głosów polskich.

Ci ostatni uchwalili nawet wydać w języku pol­
skim odezw ę i wynająć „tłum aczy11, którzy m ają prze­
mawiać do ludu polskiego. P róby oczywiście zupełnie 
zawodne, ponieważ wobec jawnego połączenia się du­
chowieństwa polskiego na Górnym Ślązku z ruchem 
narodowym , żadne ze stronnictw  niemieckich nie może

liczyć na zbałam ucenie choćby garści w yborców  pol­
skich.

Wyrazem tego zjednoczenia jest odezwa wyborcza, 
podpisana przez tych sam ych 10 księży górnośląskich, 
którzy na początek listopada zwołali do Katów c, zaka­
zany przez kard. Koppa, wiec w sprawie nauki religii 
w szkołach ludowych. Odezwa ta  stw ierdza, że wszelki 
rozdźwięk między ludem a duchowieństwem polskiem 
już ustał, że „lud polski na G órnym  Ślązku ma prawo 
do swej narodow ości, danej mu przez Boga. Tę naro­
dow ość zachow ać i pielęgnować jest jego obow iązkiem '1, 
Księża polscy przyjmują ofiarow ane im kandydatury, 
ponieważ „posłow ie ludu polskiego powinni być rzecz­
nikami jego potrzeb, słusznych żądań i życzeń. Chcąc to  
zadanie spełnić, muszą się poczuwać do wspólności inte­
resów  i uczuć z ludem ".

W yrazem radości ludu śląskiego z powodu takie­
go stanow iska księży polskich była uchwalona na o l­
brzymim wiecu wyborczym w Katowicach, gdzie prze­
mawiali posłowie Korfanty i Napieralski, następująca re- 
zo lu cy a :

„Zgrom adzeni na wiecu w Katowicach dnia 30 
grudnia 1906 w yborcy polscy ośw iadczają sw oją radość 
i swoje zadowolenie z powodu przystąpienia księży do 
wspólnej pracy z ludem polskim i przyjęcia m andatów  
do Koła polskiego.

„Zebrani ślubują, źe razem  z duchowieństwem 
wiernie będą bronili Kościoła św. i praw ludu pol­
sk iego".

Sym patycznych ag itatorów  wyborczych znaleźli 
sobie hakatyści. O to  po wsiach polskich agitują za ni- 
m —  tak powszechnie znienawidzeni z powodu żmudy 
szkolnej nauczyciele ludowi, którzy obiecują nawet dość 
wysokie sumy pieniężne wyborcom  polskim za oddanie 
gtosów na kandydatów  niemieckich. Ale rodzice polscy, 
którzy chętnie płacą znaczne kary pieniężne za żm udę 
szKolną, nie złakom ią się na judaszowy grosz kandydata 
rządow ego.

Sprawa teatrów warszawskich.
P. W łaaysław Rabski w „Kuryerze W arszawskim" 

przedstaw ia obszernie niezbyt jasną i oczekującą rady­
kalnego przewrotu spraw ę teatrów  warszawskich. P rzed­
staw ia się ona teraz w ten sposób: W arszawa pragnie
um iastowienia teatrów', generat-gubernator warszawski 
godzi się na ten projekt, wysyłają go do Petersburga, —  
i ktoś ciągle sta ra się spraw ie szkodzić i do um iasto­
wienia nie dopuścić.

T eatry  warszawskie to  jest dla wielu ludzi złoty 
interes, doskonały teren do tysiąca spekulacyi; zrozu­
m iałe więc są w zupełności bezecne krętactw a całej g ro­
mady luazi, k tóra z teatrów ' doskonale żyje. Nic ła­
tw iejszego jak dla tych haniebnych machinacyj, w k tó ­
rej kam aryla gra jedną z ról główniejszych, znaleźć 
w Pe*ersburgu płaszczyk.

Nic łatw iejszego, jak wytłumaczyć w Petersburgu, 
że um iastowienie teatrów  warszawskich jest oddawaniem  
doskonałej broni w polskie ręce, które z nich zrobią na­
rodow ą trybunę. D la petersburskich sfer decydujących 
pozór wystarczający do zamknięcia dyskusyi nad całą 
spraw ą i odesłania jej do aktów.

Byłaby to  dla teatrów  warszawskich klęska. Jeay- 
nem wyjściem z tych nienorm alnych stosunków, w ja­
kich teatry warszawskie teraz się znajdują i jedynym 
sposobem  uzdrowienia gruntu, oczyszczenia dusznej 
atm osfery jest umiastowienie. Pom inąwszy już sanacyę 
stosunków  finansowych, k tóre teatry  warszawskie w o- 
statnich czasach rozluźniały, byłoby umiastowienie mo- 
ralnem zdrowiem  warszawskiej sceny. Czem jest dziś 
w arszaw ska scena ? Scena bez myśli przewodniej, bez 
zadań głębszej natury, kostniejąca, szablonowa; intratne 
przedsiębiorstwo, w którem  się współpracowników nie 
płaci; scena, która nie stoi na jakiej takiej wyżynie; nie 
z własnej winy. W szystko to  błogie skutki dzisiejszego 
ustroju rządów w teatrach warszawskich, który jeśli 
zmianie nie ulegnie, teatry  te zaprzepaści.

N a tę  zm ianę na lepsze zapatruje się bardzo pe­
symistycznie om nia w arszawska. N iespodzianka i po­
mysł spadną niewiadom o skąd. W szystko możliwe, Ze 
sprawy włoskiej opery i baletu, gotów  P etersburg  zro­
bić gabinetow ą kwestyę,

G dyby się urzeczywistniły zamysły ludzi, pragną­
cych stw orzyć ciało do szkieletów teatrów  warszawskich, 
ciekawą by była spraw a fowny now ego kierownictwa. 
Jak na teraz byłyby do rozstrząśm ęcia dwa p ro jek ty : 
jeden prowadzenia teatrów  na rachunek m iasta i drugi 
(wredle zdania znających stosunki teatralne warszawskie) 
lepszy . oddania teatru miejsKiego w dzierżawę pryw a­
tnemu pi zedsiębiorcy pod kontrolą kuimsyi artysty­
cznej.

O dbędzie się szukanie człowieka, jeśli ten drugi 
projekt kiedyś się z pom ocą Bożą i ludzi dobrej woli 
urzeczywistni. W ybór trudny. Człowiek, jakich m ało ma 
Zachód, ludzi ta ł ich kształcący, którzy zniszczyli zu- 
pemie skostniałą powagę w szystkich Burgtheatrów , czło­
wiek taki trudniejszy do znalezienia u nas. Artysta-oby- 
watel, ideał teatralnego dyrektora. Lecz szukanie rozpo­
cznie się wtedy, kiedy ludziom powołanym uua się 
przezwyciężyć wszystkie krętactw a teatralnej kliki i mi­
mo wszystko teatry  umiastowić.

P. W ładysław Rabski kończy tak  trafne uwagi 
swoje o umiastowieniu teatrów

.Teatr warszawski wymaga reform y radykalnej.

Trzebaby strącić z wyżyny niejedną wielkość zmurszałe, 
trzehaby wyplenić niejedno zielsko, trzebaby zmienić 
stosunek dyrekcyi i reżyseryi do aktorów , trzebaby nie­
jedną am bicyę obrazić, niejedną pychę poniżyć, a wszyst­
kich zmusić do takiej roboty, od której za rządów do­
tychczasowych odwj kii. Dzieła tego dokonać może tylko 
szczery i samodzielny a rtysta — taki, któryoy kocnał 
sztukę nadewszystko, posiadał wielką znajomość psy­
chologii aktorskiej i umiał godzić tak t z energią żela 
zną. Z początku tea tr  będzie go przeklinał i spotwa 
rzał, w końcu nauczy się go kochać i czuć"...

O by się spełniły tylko dobre życzenia, składane 
chorowitym  teatrom  warszawskim, które wedle w iado­
mości z ostatniej chwili szans m ają mało.

„W arsz. D n .“ pisze bowiem , że spraw a um iasto­
wienia teatrów  warszawskich pójdzie najpierw pod oora 
dy do m inisterstwa dworu cesarskiego, do ministerstwa 
skarbu, do kontroli państwa i do zarządu głównego go ­
spodarstw a krajow ego, zanim wróci ao  rozstrzygające­
go m inisterstwa spraw  w ew nętrznych; opinie zostaną 
złożone aopiero  w lutym, tym czasem  w aiszawskie teatry  
zostaną ziedzone przez wierzycieli, którzy wyroki sądo­
we m ają już gotowe, (km)

Sznur spraw ludzkich.
( „ Pj a w o  w ż y c i u  l u d z k i e m “. Wykład popularny, 
napisał prof. ir. A n t o  ni  B a ł e c k i .  „Książki dla wszyst­
kich". Nr. 324, Warszawa. 1906. Nakładem i drukiem M.

Arcta str. 190, Cena 40 kop., w Galicyi 1 kor. 4 gr.)
7 /  jednem z kazań sejm owych Skarga m ów ił: 

„ P r a w o  j e s t  j a k o  nauka życia i s z n u r  s p r a w  
l u d z k i c h ,  k t ó r y m  p i c s t u j ą  p o s t ę p k i  
s w o  j e “ *).

M ało znana, choć w prost genialna definieya p ra­
wa, co głębią ujęcia treści i przejasną a m ocną form ą 
przewyższa starorzym ską o „ars boni et aequi“ , której 
nie zaćmiły subtelne definieye nowożytne nawet Rous­
se a u ^ , M ontesquieu’go i t. d. aż do w ielkiego Jherin- 
ga, —  te słowa Skargi przypom inają się nam, gdy po ­
dać mamy w iadom ość o pracy, nazwanej skrom nie wy­
kładem popularnym , będącej zas w rzeczywistości zw ię­
złą encyklopedyą nauk prawnych. Bo nie „najważniejszą 
busolą życia", jak chce autor w przedm owie, jeiio „sznu­
rem  spraw  ludzkich" koniecznym, a niekiedy dotkliwym 
sznurem  byio, jest i będzie praw o.

1 takie pojm owanie roli praw a, pow ażnego, ale 
zgoła nie najważniejszego składnika życia ludzkości, 
mniej zarozum iałe, bardziej szczere i jasne, pozwaia 
zgodzić się bez zastrzeżeń, że k o n i e c z n ą  j e s t  p o ­
t r z e b a  „ j a k n a j s z e r s z e g o  z r o z u m i e n i a  
c z e m  j e s t  p r a w e  w p o r z ą d k u  s p o ł e c z n y m ,  
c o  o n o  z n a c z y ,  j a k i  j e s t  j e g o  w p ł y w  n a  
o g o l n ą  p o m y ś l n o ś ć ,  j a k i e  m a  z a d a n i a ,  
j a k  j e  r o z u m i e ć ,  j a k  s z a n o w a ć  i w y k o ­
n y w a  ć “.

" U nas znajom ość praw a jest, jak słusznie pow ia­
da autor, „dziś dw akroć pilniejsza i konieczniejsza". Bez 
wątpienia. W długim okresie niewoli zatraciliśm y szacu­
nek i przywiązanie do praw a; „ lex“ była nam przew a­
żnie „du ra", obca, a takiej szanow ać nie m ożna i nie 
trzeba. Konieczny sznur, znośny, gdy dzierzy go dłon 
sw oja, pow odow any ręką  obcą uciska i dusi. Jak go 
nie omijać, jak nie Dodcinać i niszczyć I

N adchodzi lepszy czas. W alka o sweje praw o 
i rząd w dom u wre w Polsce i nie może nie przynieść 
bodaj częściow ego zwycięstwa. C oraz szersze koła sp o ­
łeczeństw a pragną autonom ii **), nie w ystarcza już sa ­
m orząd adm inistracyjny. N aród instynktownie odczuwa 
potrzebę swego prawa, lecz nie pojmuje św :adom ie, nie 
rozum ie często czego chce, stąd  różnorodne kolizye 
i zw łoka w walce.

P raca Białeckiego, to  i zasługa naukowa, a prze- 
dewszystkiem bezpośredni czyn obywatelski, rem lepszy, 
że zdziałany umiejętnie i w porę. W małej książeczce 
au to r omówił wszystko, co inteligentny członek społe­
czeństwa o tej sieci sznurów ku prostow aniu spraw
ludzkich, w której żyć musi, wiedzieć powinien. Dwa
rozdziały wstępne udały się szczególniej autorow i, g łó­
wnie dlatego, że stosow ną dobrał proporcyę w tłum a­
czeniu kwestyj głównych i drugorzędnych. O d’ w rodzo­
nego poczucia „w głębi duszy i uczucia ludzkiego, że 
może być we wzajemnych stosunkach coś słusznego lub 
niesłusznego, że to  co słuszne powinno być utrzym ane, 
bronione, ochronione. —  a co niesłuszne, usunięte",
autor przechodzi do św iadom ie zeznawanych zasad p ra­
wnych, następnie do obowiązku, co uzupełnieniem jest 
praw a, „jego drugą, nieodłączną stroną. Niema prawń 
bez obow iązku, jak me m oże być góry, żeby pod nią 
nie było doliny", Tym najważniejszym zagadnieniom 
z filozofii prawa poświęcony rozdział pierwszy, szkoda 
tylko, że za mało uw ydatniono w nim granicę m oralno­
ści i prawa, że pom inięto milczeniem elem ent przymusu.

W rozdziale nas*ępnym m owa o  koniecznym ładzie 
w życiu zbiorow em , jako wspólne> i powszechnej ka­
żdemu zespoleniu ludzkiemu potrzebie. P odoorą ładu — 
porządek, oparty  na idei praw a. „Ażeby społeczeństwo 
ludzkie rozwijało się dobrze, zdrow o i pożytecznie, mu-

*) Cytuję z pamięci, za dokładną ścisłość nie ręczę 
**) Nie zaszkodzi, zdaje się, przypomnieć, że „auto­

nomia" a „sam orząd" to  dwa pojęcia odrębne. Autonomią 
nazywamy stanowienie praw dla siebie u siebie, sam orzą­
dem zaś udział -ve władzy wykonawczej. Szczupły sam o­
rząd mamy w zaborze austryackim, o t. zw. autonomii ga-

Ubrania marynarkowe, żakietowe, anglezowe, frakowe, 
sm okingowe, sportowe, P -.LTA zimowe, KAGLANY, FU- 
T kA miastowe BUNL)Y_CiO podróży o raz UNIFORMY dla 
PP: studentów, po bajecznie niskich cenach._______14203

Zupełna wy sprzedaż! ż a rn a  firm a P A W E Ł  FL USS, L w ó w ,
lll. s t  lisica (3, wszystkie zapasy

z a  zezw o len iem  w ł a d z y .  ‘ towarowe jako to :
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si być na wskroś przejęte znajomością i poszanowaniem 
dla idei prawa. Jest ona bowiem jedynym (?) hamul­
cem nam iętności, samolubnych dążeń, wszelkich złych 
instynktów jest potężną tam ą moralną, wstrzymującą 
wylew gwałtów, nadużyć, krzywd i dzikiej samowoli, 
gubiących zawsze życie społeczeństwa"-

W rozdziałach dalszych —  przystępne wiadomości 
o sposobie powstawania praw a, o różnych jego gałę­
ziach i podziałach; z wyKładem tak wzorowym jak 
w pracy niniejszej nie często spotkać się można w książ­
kach „ la wszystkich", pisanych przez specyalistów .

Kończy pracę rzecz o wykonywaniu i zabezpie­
czeniu praw

Książeczkę polecamy każdemu. Praw nik z go to- 
wem już studyum teoreiycznem  przeczyta Białeckiego 
także z nozytkiem , lektura, choć „popularna" wypełnić 
może luki w przeważnie u nas formalnem (egzaminy 
państwowe) wykształceniu zawodowem . A czuły czytel­
nik w refleksyach po niejednej karcie dośpiewa sobie i 
uświadomi całą doniosłość wielkiej pracy i walki o  swój 
rząd i sąd, o swoje praw o, sw oje państwo.

Z w łasnego sznura trzeba wiązać sieć ku p rosto ­
waniu spraw  swoich.

Zurych, w październiku. 
___________________________________ JÓ ZEF SMREK.
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MIMNERMOS *) Ż Y C I E .
MIŁOŚĆ i SrAROŚĆ.

(Dyslychami).
Czem jest rozkosz żyw ota b tz  słodkich łask A frodyty?

Niechże pochłonie mię grob, jeśli w yizeknę się ich! 
Wszak ku Tajniom mności, jej darom  słodszym  od miodu 

Chciwie wyciąga dłoń każda niewiasta i mąż 
W bujnej porze rożku i tu ; do, gdy haniebna nareszcie 

S tarość zajrzy ci w tw arz, wzbuazisz odrazę i w stręt. 
Trosk gryzących tysiączne se tce obsiędą ci roje 

Ani słoneczny blask nie rozprom ieni twych lic. 
Staniesz się wrogiem m łodzieży, żyć będziesz w zgar-

[dzie u niewiast:
—  Tak bolesną i ztą starość przydzielił nam b ó g . . .

ŻY JEM  KRÓTKO...
Żyjem krótko jak liście, które kwitnąca na wiosnę 

P ora rodzi, gdy znów słońca ożywi się żar —  
Ledwie chwilę znikom ą blaskiem i wonią nas poi 

M łodość. W szakże nam bóg ani nie wskazał co złe 
Ani co dobre. A o to  Troski ścigają nas czarne:

Jedna z mch niesie nam śmierć, druga z nich niesie
[nam wstyd

Opłakanej siwizny. M łodości żyw ot trw a krótko —  
K rótko, jak słońca ów blask, który oświeca nas w dzień. 

Jeśli zasię przekroczy czas wymierzonej godziny
Wtedy — słuchajcie mych słów — lepiej jest umrzeć

[niż ż y ć !
Wiele Dowiem przenosi serce człowieka; niejeden 

Traci mienie i wnet nędza nawiedza mu dom;
Inny tęskni do dzieci, a o to  wiecznie sam otny 

Wśród żałoby i łez w cichy układa się g rób ;
Temu choroba pożera ducha —  och, Zeus bezlitosny 

Gorzkich nie szczędzi nam trosk, słonych nie szczę-
[dzi nam łez...

MŁODOŚĆ.
Nagle pot nieskończony, śm iertelny spływa mi z ciała —  

Z trwogi dygocę i drzę, ileitroć SDOirzę na wdzięk 
Rozkwitającej młodości, co trw a tak krótko, tak krótko...

Och, zaiste, jak sen chyżo rozw iew a się czar 
Młodzieńczego rozkwitu, a wraz już gorzka, bezkształtna 

S tarość roztacza swój mrok, w arząc oddechem jak grom, 
Wzgardy przedm iotem  jest starzec, wiek rysy twarzy

[mu zmienia
Bystry odbiera mu wzrok, rozum przytępia i zm ysł.

Z oryginału greckiego przełożył 
TE O D O R  MIANOW SKI.

*) Mimnermos z Kolofonu. poeta grecki, autor sen­
tymentalnych erotycznych elegii. ż \ ł  przy końcu VII. wieku 

Opiewa znikomość szczęścia ludzkiego i mi- 
ł°SCl (Przyp. tłu^ ,)

h a b e s i I a h e !
r u b r y k ę  t ę  R e d a k c y a  n ie  o d p o w ia d a .

r- Stefan Dmochowsk-
ordvnni» DENTYSTA iy ]e w Przemyśla,  ul. K olejow a 1, 1 p
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Kancelarya aaw okata
Dr. S e w e r y n a  P a n e th a

przeniesioną została pod 1. 3 ul, K ościuszki.
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W y c h o d z i c o  ś r o d a  w  H ie d n in .
— Redaktorzy Adam Nowicki . Oswald Obogi. — 

„ „ P re n u m e ra ta .-  10 kor. rocznie; 5 kor. półrocznie.
KBDAKCYA: Wiedeń I., Bartensteingasse 3 , ----------------
 — ADM INISTRACJA: Wiedeń III., Reisnerstrasse 39

Serdeczne podziękow anie
składam

WP. Dr. M. WE1NRF.BOWI
za troskliwe i umiejętne wyleczenie mej żony w szpitalu 
Lazarusa, z ciężkiej 6 ciotygodniowej słabości, na którą 
w Stanisławowie zapadła, a dopiero we Lwowie ratunek 
znalazła. H erm a n  B ergner

341 restaurator w Stanisławowie.

Przy grach i zabaw ach, przy uroczystościach  
publicznych, narodowycn i rodzinnych, przy zakładach  
i zapisach —  w szęd z ie  i zaw sze pam iętajm y o fundu­
szach T ow arzystw a S zk oły  Ludowej W kładka wynosi: 
członka założyciela 200  kor., dożyw otniego 40 k. je­
dnorazow o, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się m ożna w kołach miejscowych o raz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie O szczędności i w Galicyjskiej K a­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

Wiadomości bieżące.
— N asz odcinek . P o  ukończeniu utworu Antoniego 

P otockiego „Ziarno gorczyczne“ , rozpoczniem y w od­
cinku druk wspaniałego poem atu Jana K a s p r o w i ­
c z a  „S aw itri"  i utworu pow ieściow ego W ładysława 
St. R e y m o n t a  „Sm entarzysko".

W niedzielnym rannym num erze „S łow a Polskie­
g o "  rozpoczniem y druk szkicu powieściow ego Rudyarda 
K i p l i n g a  p. t. A m iira", w znakom itym  przekładzie 
znanego nowelisty Feliksa C h w a l i b o g a .

—  W idowiska i zabaw y. N a dochód Koła T. S. L. 
im. B. Goldm ana, odbędzie się w sobotę d. 12 bm o 
g. 8-30 w. w salach K asyna miejskiego Wieczói z tań­
cami. Bilety familijne po 20 k., - wstępu po 6 k., aKSi- 
dem ickie po 2 k. N abyw ać można za okazaniem  zapro­
szenia w dniu wieczorku przy kasie (Kasyno miejskie). 
D ia panów strój balowy.

R a u t  na dochód Tow. im. ś w. S a l o m e i  
opi ;ki nad wdowami, odbędzie się d. 6 bm. o  godz. 8 
w sali Kasyna miejskiego.

W i e l k a  r e d u t a  z dowcipnym program em  
odbędzie się w sobotę w salach Filharmonii. N ow e kie­
rownictw o redut zapewnia, że pragnie wrócić im dobrą 
sławę, oadszarpaną nieco w ostatnich latach.

W i e c z o r n i c ę  z t a ń c a m i  urządza w nie­
dzielę, dnia ó stycznia bm. o g. 8 zarząd Stow arzysze­
nia Czytelni i Wzajemnej pomocy funkcyonar,uszy kolei 
państw , we Lwowie w sali własnej przy ul. Gródeckiej 
(były dw orzec czerniowiecki).

W ieczorek karnawałow y w sobotę 5 bm. o g. 8 .
— Bal u p. nam iestnika Andrzeja hr. Potockiego od- 

bęaz.e się dnia -5 lutego, a u p. m arszałka krajow ego 
S tanisław a hr Badeniego dnia 3 lutego br.

—  K o n k u rs . W ydział galicyjskiego Tow arzystw a mu­
zycznego we Lwowie ogłasza niniejszem Konkurs na 
projekt godła Tow arzystw a. Kom pozycya m a być pod­
jęta heraldycznie, aby jako ta rcza (kartusz) zdobić mo- 
gta fasaaę gmachu Tow arzystw a. N agrody otrzym ają 
dwie najlepsze prace, mianowicie: 1. kor. 100-— , 2 .
kor. 50-— . Term in nadesłania prac 1 lutego 1907 do 
12 w południe do kancelaryi Tow arzystw a, Chorążczyzna 
7, II piętro, gdzie też oglądać m ożna rysunek fasady 
gmachu. N adesłane prace m ają być zaopatrzone cytrą, 
zaś nazwisko nadsyłającego ma być zaw arte w osobnej 
kopercie, opieczętowanej i zaopatrzonej tą  sam ą cyfrą.

—  K o m ite t v rystaw y p rzy ro d n icz o -lek a rsk ie j i hy- 
g ien icznej X. Zjazdu lekarzy i przyrodników  polskich 
we Lwowie 1907, zaw iadam ia wszystkich P . T . wy­
staw ców , chcących wziąć udział w tej wystawie, że za­
stępstw o kom itetu dla K rólestw a Polskiego raczył przy 
jąć lekarz p. dr,, S ianisław  Kurtz, W arszawa, ulica Sien­
na 1. 22 , do k tórego  należy wnosić wszelkie zgłoszenia 
w obręb ie K rólestw a Polskiego i który też udzieli chę­
tnie wszelkich wyjaśnień w spraw ie w ystawy w g. 7 do 
8 wieczorem .

—  W iadom ości o sob iste. We Lwowie bawią obe­
cnie artyśc i-m alarze: Jacek M alczewski i Jan Styka wraz 
z synem Tadeuszem .

D yrektor tram waju konnego p. Schuster, piastują­
cy tę  godność od chwili zaprowadzenia tram waju kon­
nego we Lwowie, pozostanie nadal na tem  sam em  s ta ­
nowisku obecnie w służbie gminy jeszcze przez dwa lata. 
M agistrat wyznaczył mu pensyę w kw ocie 15.000 kor. 
rocznie.

—  Teatry: Teatr m iejski:
W piątek 4 stycznia po raz pierwszy: „Wy“, sztuka 

współczesna w trzech aktach przez Adama Krerhowieckiego 
z adziateru pp. Gostyńskiej, 1 rapszo. Ireny R\ Łuckiej, Ad-

wentowicza, Chmielińskiego, Hierowskiego, W ostrowskitgo, 
Wysockiego, Walewskiego, szobeita, Kwiatkiewicza.

W sobotę 5 b. m. o godz. 3‘30 popoł. dla młodzieży 
szkolnej: „Dziewica Orleańska", tragedya w pięciu aktach 
Fr. Szyllera.

V sobotę o godzinie 7‘30 wieczorem: „Faust", ope­
ra w 5 aktach Gounoda. Debiat Wilhelma Schapiry.

W niedzielę 0 b. m. o godzinie 3'30 popołudniu po 
cenach zwykłych popołudniowych: „Królowa 1 atr“, fanta­
styczne vddov, iskf i, z tańcami i śpiewami w 5 aktach (9 od­
słonach) napisał A. Walewski.

w niedzielę o godzinie 7'30 wieczorem po raz czwar­
ty : „Ewangeliman“, opera w 3 aktach W. Kienzla. Gościn­
ny występ Aleks. Bandrowskiego.

W poniedziałek 7 b. m. po raz drugi: „My", sztuka 
współczesna w 3 aktach A. Krcchowieckiego.

We wtorek &bm. po raz drugi: „Słodki dziewczyna", 
operetka w 3 aktach H. Reinhardta. Gościnny występ He­
leny Szuppównej i Andrzeja Lelewicza.

We środę 9 bm. po raz pierwszy: „Zażarty automo- 
bilisto", krotochwila w 3 aktach Kurta Kraatza, tłumaczył 
M. Sachorowski, z udziałem pp. Gostyńskiej, Czaplińskiej, 
Ogińskiej, Jankowskiej, Połęckiej, Rybickiej, Feldmana, 
Kliszewskiego. Klimontowicza, Kwiatkiewicza, Nowackiego 
i Walewskiego.

We czwartek 10 b. m. „Samson Dalila", opera w 4 
aktach Saint-Saenesa. Gościnny występ Al. Bandrowskiego. 
Dalilą będzie p. Oleska.

W piątek 11 brr po raz drugi: „Zażarty automobili- 
sta“, krotocnwila w 3 aktach Kur.a Kraatza ; 'tłumaczył M. 
Sachorowski.

jPefctr m iejski #  K rakow ie.
W so b o tę : „Kandida", sztuka w trzech aktach Ber. 

Shaw’a (nowość).
W niedzielę o godzinie 7-ej: „Wieczór trzech króli", 

konedya w 3 aktach >V. Szekspira.
—  L w ów  po śnieżycy. Bardzo wolne, nie bardzo 

królewskie, zupełnie brudne m iasto Lwów wygląda teraz 
jak wielce podstarzała niewiasta, która jest chytra. Na 
dni św iąteczne i nowy rok pom alowała sobie szpetne 
lica śniegiem jak taniem Dielidłem i robiła słodkie oczy 
do prowincyi, która zjeżdza ao  Lwowa na te dni. I pro- 
wincya, zdum iona niepom iernie otw ierała szeroko oczy 
i m ów iła: „patrzcie no, państwo, panie tego, jaki we 
Lwowie śnieg. Gdzieżby to  u nas w zapaałej dziurze". 
Aż się słodko robiło  ojcom um alowanego śniegiem mia­
sta. A stolica, zroDiła grym as, ziewnęła, niewyspana po 
Sylwestrze, słońce trochę zagrzało —  i o to  stanąt Lwów 
w całej brudnej okazałości. W szystko jakieś pokrzywio­
ne, matę, nudne, odrapane, o trzaskane błotem, zaśmie­
cone, zgryzione, przepite i przechorowane. Łazi to  lwow­
skie życie w dziurawych śniegowcach, w zabłoconych 
szatach,, dychawiczne i bezmyślne. Nic niKogo nie ob­
chodzi ; m elankolia rozpaczliwa podwiązawszy jakąś 
chustką zęby, jeździ drugą klasą konnego tiamwaju 
z dw orca na Żółkiewskie i z Żółkiewskiego na dworzec.

Co drugi obyw atel wygląda na egzam inowanego 
kandydata na sam obójcę w sposób prymitywny, wszyst­
ko bez energii, włóczy się jak senne. Żyw ot Lwowa 
wygląda zupełnie jak paralityk, albo Kuryer Lwow­
ski" Taki co to  wychodzi, nawet dwa razy razy dzien­
nie, choć już całkiem chodzić nie może .. Czarny przeto 
jest teraz żywot, w niebardzo podłem mieście Lwowie.

—  U zupe łn ia jące  w y b o ry  do S ejm u. W powiecie 
starosam borskim  kandydow ać będzie ze strony Rusinów 
ks. Jaw orski, paroch ze Strzelbie. Dr. Okuniewski, do 
którego  zw rócono się jeszcze przedtem  z propozycyą 
kandydowania, stanow czo odmówił.

—  W sp raw ie  sp rzed aży  T u rzy ło w a  w powiecie 
Kałuskim adw okatow i Oleśnickiemu na ruską parcelację , 
p. F. Tom ek, raaca sądu w Sanoku, prosi nas o sp ro ­
stow anie, iż sprzedaży tej się sprzeciwia! stanow czo i 
skutkiem  tego  przewlókł Ją o kilka miesięcy. Pom im o 
jednak zaciętej walki, k tóra m iała swe zakończenie 
w sądzie stanisławowskim , nie m ając praw  osobistych, 
musiał uledz z żalem, że złemu zaradzić nie mógł.

—  Z  B ukow iny . Czerniowiecka „G azeta Polska" 
p-zeszła z dniem 1 bm. na w łasnośś bukowińsk ego 
K oła polskiego.

—  Z asługa  sp ro w ad ze n ia  prof. Mychaiła Hruszew- 
skiego z Kijowa do naszego miasta, należy się, jak nas 
informują ze sfer uniwersyteckich, niepodzielnie prof. 
Bobrzyńskiem u, w czasie tworzenia w Galicyi t. zw. Ba- 
deniowskich lub inkamerowanych Rusinów. Prof. h ru - 
szewskij został tu w krótce nie tylko rzeczywistym pro­
fesorem  lwowskiego Uniwersytetu, ale nawet dzięki po­
parciu wpływowych sfer członKiem krakowskiej Akade­
mii Umiejętności (1). O statniem i swemi wystąpieniami 
stw ierdził raz jeszcze praw dę znanego przysłow ia o 
„graeca fides".

—  Ś ladam i prof, H ruśzew sk i’ego. N a w zór prof. 
Hruszewskiego, który przy pomocy rosyjskich Ukraiń­
ców chce wyzwolić Rusinów galicyjskich z „żelaznych 
Kajdanów" polskich, uchwalił lwowski zjazd „ukraiń­
skiej" partyi radykalnej (z d. 22 i 23 z. m.), że przy­
szłość Rusinów galicyjskich leży „wyłącznie w jedności 
z n a r o d e m  u k r a i ń s k i m  (?) w Posyi, a celem 
tej jeaności R e p u b l i k a  u k r a i ń s k a " .  Równocze­
śnie chce zjazd osiągnąć na razie cel bliższy i bardziej 
ponętny. O to  uznał „za  najpierwszy obowiązek posłów 
ruskich galicyjskich i bukowińskich jak i całego społe­
czeństwa (ruskiego) doprowadzić, i t o  z a  w s z e l k ą  
c e n ę ,  do tego, aby wszystkie grunty pańskie, pańsi wowe 
i cerkiewne (kościelne) w galicyjskiej, bukowińskiej a 
według m ożności i węgierskiej Ukrainie, wpadły (po- 
pały) w ręce chłopow (ruskich)".

K rótkie, ale wymowne „c redo" przyszłych obyw a­
teli Republiki uKraińskiei I

—  P ru sk ie  firm y. A. G rossang, Jarofclau. —  Briider 
Kiarmann. Thee Kafle-im port, D rohobycz.____________

Z a w ie ra : PRZEWODNIK PO GALICYI. Szem ałyzm  Panstw ow y  i krajowy.
praw ny i sanitarny.

B o  n ab yt ia  w sa efk io . — Centa k o r . 1 3 0 ,
:   r r r r r r :  — — w onasce no leconci K. 1.65. ~ ~  • — ■‘i-  —
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—  S praw y  le k arsk ie . K ierownictwo „Tygodnika le- t 
karskiego11, który rozpoczął drugi rok swej pożytecznej 
działalności, objął po ustąpieniu dra A. Becka, prof. W. 
Sieradzki. W skład komisyi redakcyjnej w ch o d z ą : prof. 
dr. A. B e ck , dr. J. Feuerstein, docent dr. M. 
W. Herman, prof. dr. A. Mars, prym. dr. W. Opolski, 
prof. dr. J. R aczyńsk i, doc. dr. R. Rencki, dr.
J. ŚwiątkiewlGz. Administracyę pism a prowadzi nadal 
dr. M. Reichenstein.

—  C h ó r akadem ick i. Walne zgrom adzenie członków 
„Lwowskiego Chóru Akadem ickiego" odbyło się 28 
gruan.a. P rotektorem  Tow . zam ianow ano przez akla- 
macyę radcę dworu prof. dr. Rydygiera, wielce zasłu­
żonego i gorliwego opiekuna Chóru.

Sprawozdanie ustępującego W yaziału notuje, że 
dzięki niestrudzonej pracy i nadzwyczajnej gorliwości
dyrygenta dr Zdzisława Szczepańskiego, tudzież prze­
wodniczącego Rom ana Słuszkiewicza, Chór akadem icki 
utrzym ał się na osiągniętej w latach poprzednich wy­
żynie artystycznej, czego dowodem  liczne a przychylne 
krytyki pp. prof. N iewiadom skiego, Cialia, Neuhause- 
ra i in. Ilość w ystępów publicznych Chóru osiągnęła 
w roku ubiegłym liczbę 60-ciu. Tow . brało udział 
w koncertach Muzyki polskiej, w ystępywano w Filhar­
monii, Kasynie miejskiem, w Kole lit. artystycznem , na 
Strzelnicy miejskiej —  przeważnie na cele dobroczynne 
i patryotyczne. Chór w ystąpił ponadto  z koncertam i 
w' Czerniow'cach, Kołomyi i Jarosław iu, zaś w lipcu
z. r. objeżdżał zdrojow iska nasze —  koncertując z w spół­
udziałem prof. Nedeli w Truskawcu, Rymanowie, Iwo­
niczu, Rabce, Zzkopanem , Szczawnicy i Krynicy —  
gdzie na ogóine żądanie dano koncert nadprogram ow y, 
przeznaczając dochód r a  budowę miejscow ego pomnika 
A. Mickiewicza, w końcu w Jarem czu. Na zaproszenie 
dyrektora teatru  lwowskiego p. Hellera, Chór A kade­
micki oezinteresownie brał udz:ał w przedstawieniacn 
opery „Tannhauser", wykonując chóry pielgrzym ów 
w 1 i 3 akcie. P o  ofiarowaniu znaczniejszych kwot na 
cele Domu akadem ickiego polskiego i różne Tow. do ­
broczynne, zam knięto spiaw ozdam e kasowe m ałą nad­
wyżką.

N a dyrygenta i artystycznego k:erownika Tow. 
uproszony został jednogłośnie ponow nie dr. Zdzisław 
Szczepański.

Przeprow adzone w ybory do Wydziału dały re ­
zultat n as tęp u jący : P rzew odniczący: D reżepolski Ro­
man, zast. p rzew odniczącego: Kozakiewicz Michał, se­
kretarz : Krenzel W ładysław, sk a rb n ik : Csala Paweł,
B ib lio tekarz: O leński Kazimierz, zast. sek re tarza : H ardt 
Stanisław, zast. dyrygenta: Tom aszewski Stanisław.
Komisarzem szKontrującym w ybrany z o s ta ł: Oleński
Stanisław,

—  t  W dniu 18 grudnia 1906 r. zm arła w W ie­
liczce opatrzona św. Sakram entam i, przeżywszy lat 24, 
Olimpia, M atylda, Eugenia z Suchych Kownat K o- 
w n a ć k a .  W krótkim przeciągu czasu drugi to  już 
grom uderza w rodzinę. Dwa lata tem u, zm arł również 
na zapalenie płuc syn Józef, koncepista nam iestnictwa, 
dr. praw, młodzieniec wielkiego charakteru, serca i nie­
pospolitych zdolności. Dziś poszło za nim to  siostrzane 
serce, o dziwnie jasnej i promiennej duszy, co zdawała 
się być zabłąkaną na ziemi —  między ludźmi —  po to  
tylko, by pozostaw ić po sobie wszędy słoneczną sm ugę 
bezkresnej tęsknoty za prorr,ienną wiosną..

Pamięci Ich cześć!
—  Epilog s tra jk u  p iekarzy . Dnia 18 bm. staną przed 

zwykłym trybunałem sądu karnego dalsi strajkujący cze­
ladnicy piekarscy, którzy podczas ostatniego strajku na­
padali na poszczególne piekarnie, niszcząc mienie pracu­
jących ma.strów. Na ławie z a s ię d ą : Henryk Gessner, 
Karol Borzemski false Aftaniczuk, Franciszek M ackie­
wicz, Tewel Tuch, Izrael Wolf recte Becker, Józef P o ­
pek, Eliasz Don recte Wandl, Izak Lówemhal, Wolf 
Einschlag i Chaim Don recte Wadi oskarżeni o gwałt 
publiczny, uszkodzenie cudzej własności i popicie. Roz­
prawę prowadzić będzie r. Wierzbicki.

— N iebyw ały ścisk  panuje w likwidaturze i kasie 
wkładkowej Galicyjskiej Kasy Oszczędności od dwu dni. 
Ścisk ten wywołują właściciele książeczek wkładkowych, 
zgłaszających się o dopisanie procentów , ewentualnie pu 
odbiór procentów , aby zaraz odebraną kw otę włożyć 
na książeczkę w kasie wkładkowej, w tern przekonaniu, 
że inaczej nie będzie procentow ać.

Ponieważ na tej nieświadom ości cierpi publiczność, 
mająca faktycznie potrzebę załatw ienia spraw w kasach, 
a niem ogąca się do nich docisnąć, przypom inam y, że 
kasa z urzędu dopisuje procent co pół roku do kapi­
tału i że dopisana kw ota procentuje się z chwilą do li­
czenia jej do kapitału. Z żądaniem  dopisywania pro­
centu do książeczek można się zgłaszać kiedykolwiek 
w ciągu półrocza i nic sie na tern nie straci, kapitał 
bowiem, złożony na książeczkę, przestaje procentow ać 
dopiero, gdy wzrośnie w dw ójnasób, na co około 20 
lat potrzeba i to  tylko w tym wypadku, jeśli w ciągu 
tego czasu nie było wcale ruchu na książeczce, to  jest, 
nie pobierano z niej, nie dokładano ani nie dopisywano 
procentów . Tłocząca się publiczność traci czas niepo­
trzebnie a faktycznie potrzebującym  utrudnia pooór i 
wpłatę, skutkiem czego cztkać muszą godzinami.

—  Ofiara n ieporządków  w  m ieście. N a przecho­
dzącego wmzoraj około godziny 2 popołudniu ul. Bern­
steina 14-letniego O zyasza Appla, syna kupca, spadła 
z dachu realności pod 1. 14 m asa śniegu usuwającego 
s ę pod wpływem ciepła. Ugodzony w g łowę odłamemt  CTfgawjiwim uM m u.—BaMMPggnM ja— —a—mo—

N ajsłym tiejsze w  św iecie

H m  pilziieMie i łirow. Mieszczańskiego
„M arka R. E.“ 

na jsia iszego  i najw iększego brow aru w Piiżnie.

lodu padl chłopak na ziemię nieprzytom ny. W ezwano 
pogotow ie stacyi ratunkowej a przybyły lekarz pogo to ­
wia stw ;erdził pęknięcie czaszki. Appla pozostaw iono 
w opiece dom owej. S tan  ofiary wypadku bardzo po­
ważny.

—  240 koron w kopercie zapom niała w ubiegłym 
tygodniu jakaś pani na ladzie w składzie Kawy p. Ju­
liusza Meina przy ulicy Akademickiej. P ieniądze są do 
odebrania w tym handlu.

—  Z naleziono. W ulicy Szeptyckich znaleziono sześć 
kluczy na Żelaznem kółku.

—  Zgubiono. W aroaze z pi. AkademicKiego do t e ­
atru zgubiła p. Zofia Strzelecka złotą gładką bransoletę, 
w artości 100 kor. — P. Anna G roblew ska z Szymberku 
zgubiła w drodze z ul. Kopernika do staw ów  SobKa 
lub w wozie kolei elektrycznej, zło tą  bransoletę z per­
łą otoczoną brylantam i. —  P. Edw ard Eksm an zgubił 
dwie kartki zastaw nicze Nr. 5 5 .670  i 5 8 ,0 1 9  na ze­
garki, zastaw ione za 28 kor

—  Ruch ludności w e L w ow ie w tygodniu od 16 
do 22 grudnia 1906.

Urodziło się żywo 52 pici męskiej, 30  pici żeń ­
skiej, razem 82 —  nadto  8 meżywo urodzonych.

Zm arło 45  płci męskiej, 44  płci żeńskiej, razem  
89, z tego obcych 8 .

Wiek zm arłych : w 1 miesiącu 5, w 1 roku 11, 
od roku do 5 lat 25, od 5 ao  15 lat 5 , od 15 
do 30 lat 5, od 30 do 50 lat 20 , od 50 do 70  lat 
26, nad 70 lat 8 osób.

Przyczyny śm ie rc i: W rodzona chorow itość 3,
gruźlica 21 , zapalenie płuc 15, dyfterya 2, choroby za ­
kaźne z ran 4, udar mózgu 2, wady serca 6 odra 0, 
nowotwor}! 3, szkarlatyna 4, tyfus brzuszny 1, koklusz 
0, tyfus plamisty 0 , inne naturalne przyczyny 29 wy­
padków.

Gwałtownej śmierci nie było żadnego wypadku.
—  Kronika policyjna. Z kawiarni G rand Hotelu 

skradziono kelnerowi Jerzem u Dickowi palto  zimowe.
—  Za dręczenie niesionego na ta rg  arooiu ukarano 
grzywną Benjamina Stoizenberga, handlarza z G ołogór.
—  Jedenastole ni Izak G oldberg, przybyły na żebry z 
Tarnopola, przy sposobności żebraniny skradł z m ie­
szkania krawczyni p. Antoniny Kołagi pulares, zaw iera­
jący 30 kor. Spostrzeżono kradzież jednak w czas je­
szcze i dopędzono go w ul. Św. M arcina, gdzie mu 
przechodnie w całości skradzioną kw otę Odebrali i wy­
dali go w ręce policyanta — Z  pralni pod 1. 39 przy 
ul, Łyczakowskiej skradli kolędnicy zimową cnustkę 
czarną w czerwone pasy. —  W ul. Grodzickich prze­
jechał dorożkarz parokonny N r. 123 zarobnika M ar­
cina C ycjlaka. — N a pl. Zbożow ym  aresztow ano dwu 
kieszonkowych złodziei lzaka Scheiningera i S. Bauma 
za kradzież pularesa, zaw ierającego 22  kor.

[“ ] Kroniczica krakow ska. K o n c e r t  znanej śpie­
waczki Pelagii hr. Skarbków ny odbędzie się dnia 5 b. m. 
K oncert ten, ze względu na osobę śpiewaczki, k tó rą  ze 
Lwowa poprzedziła sława, wzbudził duze zain tereso­
wanie.

W i e l k i  K r a k ó w .  Delegaci 13 gmin Dodmlej- 
skich, z wyjątkiem Podgórza zawarli z delegatam i Wy­
działu krajow ego i reprezeutacyą K rakow a ostateczne 
układy o połączenie się z Krakowem . O becnie gm ina 
za gm iną przysyła prezydyum  m iasta uchwały swych 
rad gminnych, akceptujące układy, w obec czego fakty­
czne połączenie gmin z Krakowem  juz nastąpiło i o b e ­
cnie gminy te bez współudziału K rakow a nie m ogą roz­
porządzać swym majątkiem , sprzedaw ać gruntów , wzno­
sić publicznych budowli i t. p. Układy te  wym agają je­
szcze zatw ierdzenia przez Sejm, a następnie sankcyi ce­
sarskiej.

D r o ż y z n a  w ę g ł a .  Ceny węgla kam iennego 
podniosły się niepomiernie, ponieważ Kraków otrzym uje 
dziennie zam iast kilku tysięcy zaledwie kilkaset cetna- 
rćw  u'ęgla z powodu braku odpowiednich w agonów  ko­
lejowych. O becnie płaci się za cetnar lichego węgla 
1 kor. 50 gr., a w małych składach nawet 1 kor. 75 
gr. i wyżej.

A k c y a  u r z ę d n i k ó w  k o l e j o w y c h  w o ­
b e c  d r o ż y z n y .  O negdaj odbyło się w Podgórzu 
poufne zeńranie kolejarzy, zwołane przez pp. G eislera i 
Krzeczowskiego, celem złożenia spraw ozdania z posłu­
chania u ministra kolejowego, dnia 18 grudnia ub. r. 
W dyskusyi zabierali głos pp. Laszczyk, G e is^ r, Foryś, 
Krzeczowski, Tabaczyński i E tgens, P . Tabaczyński 
między innemi poruszył spraw ę wprowadzenia języka 
polskiego do urzędowania na kolei, a p. E tgens, zde­
klarow awszy się jako sucyalista, wystąpił z bardzo po­
ważnymi zarzutam i przeciw galicyjskim socvaIistom, 
którzy sprowadzili rozłam  w organizacyi kolejowej, sp ro ­
wadziwszy ją na m anowce partyjne i odm awiają w prost 
praw a kolejarzom  decydowania poza partyą o swej tak ­
tyce. Sprawozdanie delegatów  przyjęło zebranie do wia­
dom ości.

O p r ó ż n i e n i e  k o s z a r  b e r n a r d y ń s l  ic h . 
O d 1846 r. zajm ow ało woisko trzy czwarte klasztoru 
bernardyńskiego. Konwent czynił długie starania, aby 
zwolnić kościół od tego sąsiedztw a, przeszkadzającego 
nabożeństw om , ale bezskutecznie. D opiero teraz udało 
się klasztorowi wyjednać przeniesienie wojska, rozm ie­
szczonego w klasztorze, do innych kosza '. U roczyste 
oddanie konwentowi przymusowo zajmowanych lokal- 
nościach odbyło się onegdaj wobec reprezentantów  gmi- 
ny i władz wojskowych. ______

i/ru iknin  moja, chlubnie znana, przyrządza potrawy zdio- 
l\i!bhiiiu  we i smaczne, wyłącznie na świezem maśle-
M ń i  h a n d e l  w i n  zaopatrzony jest we WLzelkie 

i i o l i w C I  W 86I gatunki Win: austryackich, wę­
gierskich i zagranicznych.

W hotelu  moim pokoje od 75 ct. do Z zł.

□  S tan is ław ó w . D z i e r ż a w a  a k c y z y  r z ą d o ­
w e j  n a  m i ę s o .  Przy dodatkowym  term inie licytacyj­
nym na dzierżawę akcyzy rządowej na m ięso utrzymał 
się dotychczasowy przedsiębiorca N aftah Rohatyn, z ce­
ną 85.211 koron, na rok jeden. D otychczasow y czynsz 
dzierżawny wynosił 114 .999  k. Tym razem gmina do 
konkursu nie staw ała.

K a d e n c y a  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  rozpo­
czyna się d. 7 lutego rb.

□  T arn o p o l. (Kor. wl.) Z ż y c i a  T. S. L. N aby­
ty przez tutejsze Koło Dom ludowy T. S. L. stał się 
ważnym ogniskiem pracy oświatowej w mieście. Śmiało 
twierdzić można, że do dnia dzisiejszego Koło T. S. L. 
pozostaw iło miasto na uboczu i dopiero w ostatnich 
czasach brakowi temu zapobiegło, tworząc przedewszyst- 
kiem niezmiernie ważną instytucyę wykładów popularnych 
z rozm aitych dziedzin sztuki i nauki. Wykłady te były 
oddawna koniecznością w naszem mieście. Ludzie od­
dani zawodowym zajęciom, nie mieli dotąd możności 
w prowincyonalnem mieście odświeżenia umysłu nowemi 
w iadom ościam i ogóinemi, ci zaś, którzy mogliby się 
podjąć roli prelegentów, nawet przy najlepszych chę­
ciach nie mieli dostatecznej sposobności do podzielenia 
się rezultatem  swych studyów z szerszeni 1 kołem ' s!u- 
chaczów. Program  wykładów obfity i doborowy. Od 
9 grudnia odbywają się wykłady prawie codziennie 
i liczba ich do końca roku wynosiła 16; nadto na sty­
czeń zapowiedziano cały ich szereg. W sali wykładowej 
zbiera się tedy każdego wieczoru wieie słuchaczy, po­
chodzących przeważnie ze sfer inteligencji, a z drugiej 
strony czyni zarząd zabiegi, by na wykłady, na które 
wstęp jest bezpłatny, ściągnąć mieszczan i robotnikówlE

U rządzono nadto w Domu ludowym czytelnię 
miejską, w której nagrom adzono sporo  dz:enników —  
oraz zakład froeblowski, który s :ę jednakowoż nie roz­
winął tak, jak inieyatorzy zamyślali.

W szystkie te ważne ciągi na szachowmcy oświa­
towej wyszły z pod ręki niestrudzonego prze wodni czą- 
cego, p. Stanisława Srokow sk.ego, którem u na ostatniem 
— a pierwszem w nowym Domu ludowym, p o je d z e ­
niu wydziału za jegu trudy i zabiegi serdeczną urządzo­
no owacyę.

S e k c y a  T . S. L, dla ludności żydowskiej mimo 
wielkiej agitacyi ze strony młodocianych zwoiennikow 
krzykliwego renesansu rozwija się z dniem każdym, 
dzięki zabiegom  im eyatora sekcyi, prof. Orlińskiego, 
którem u przeciwnicy nie szczęozili brutalnych napaści, 
byle tylko zniechęcić go w rozpoczętej pracy. W da­
wnym lokalu T . S. L. przy ul. Sokoła urządzono dla 
ludności żydowskiej czytelnię, zaopatrzoną w liczne dzien­
niki i pism a ilustrowane, o -az wypożyczalnię. Wielka 
ilość zDierających się w lokalu sekcyi czytelników daje 
dow ód, że nie uznaje znaku podwójnego trójkąta, do 
k tórego też i w*elu tutejszej ludności żydowskiej 
nie należy

Z e  s p r a w  m i e j s k i c h .  M amy tedy nową 
Radę miejską. W ybory do niej odbyły się jeszcze 
w czerwcu 1905, a wniesiony przez jednego z radnych 
pro test odleżał się pó łto ra roku w nam iestnictwie, Które 
wreszcie prży końcu grudnia odrzuciło protest i wybory 
zatw ierdziło. Czeka też nową Radę, która została za­
silona Kilkoma dobrem i siłami, p^aca wielka. N a w stę­
pie obrady budżetowe, po nich zająć się - jej wypadnie 
spraw ą drożyzny, k tóra w Tarnopolu doszła już do 
niemożliwego stopnia. Kom isya drożyźniana, w ybrana 
z łona Rady, starała się w ubiegłym roku złemu zara­
dzić, ale niestety, nie doprow adzono do pewnych kon­
kretnych rezultatów . M iasto po zaciągnięciu w banku 
czeskich kas oszczędności póltoram ilionowej pożyczki, 
znajduje się w epoce wielkich inwestycyj, na które nowa 
Rada baczną powinna zwrócić uwagę. N owy gmach 
szkoły przy ul. Tarnow skiego (na miejscu dość niefor­
tunnie obranem ) rzeźnia, (stara urąga wszekiei krytyce), 
szkoła ślusarstw a, kanalizacya i cały szereg innych in- 
westycyj, które m ają niebawem pow stać —  w progra­
mie obrad nowej Rady na pierwszy plan się wysuną

S o k ó ł  —  jak donosiliśmy —  idąc za głosem  
kilku walnych zgrom adzeń, zakupił przy pierwszorzędnej 
ulicy obszerny plac pod boisko letnie. Z wielkim na­
kładem  pracy i mozołów otw orzono obecnie na boisku 
to r łyżwiarski, ku zupełnemu zadowoleniu nawet najbar­
dziej wybrednych łyżwiarzy. W zacisznem położony 
miejscu, w samem centrum miasta, nie narazon}' na 
słynne tarnopolskie wichury —  rywalizuje dziś z istnie- 
jącem w Tarnopolu Tow arzystwem  łyżwiarskiem, które 
utrzym uje to r na stawie, dokąd i przystęp trudny i z mia­
sta  daleko. To też spodziewać się należy, że łyżwiarski 
to r  sokoii ściągnie wielu am ato-ów  tego sportu.

Q  Ż ółkiew .
O t w a r c i e  c z y t e l n i  T . S. L. w hucie szkła 

odbyło się dnia 30 grudnia, dokonał go prezes Koła 
dr. Opieński. P o  przemówieniach inauguracyjnein, dra 
O pieńskiego, który mówił o potrzebie oświaty i dzię­
kow ał dyrektorow i nuty za bezinteresow ne użyczenie 
lokalu i p. Ad. Lilienowi za hojny datek na powiększe­
nie księgozbioru, ks Szym ańskiego, msp. Niedźwiedź 
kiego, burm istrza p. Sheybala i notaryusza p. Schillera, 
który wsKazał na potrzebę pielęgnowania w czytelni 
ducha polskiego, przystąpiono do w yboru zarządu, zło­
żonego z sześciu członków, pod przewodnictwem preze­
sa p. Ad. Halperna. N a uroczystość tę przybyli i przed­
stawiciele czytelni T . S, L. im. Goldm ana pp. Ign, Fer- 
tig, dr. Menkes, dr. W achs, L. W altuch i inni.
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Życzynw szczęścia w owopowstałej placówce naro ­
dowej, która wypełnia lukę, jaką wszyscy odczuwali 
z powodu tego, iż stukilkudzicsięciu robotników , zaję­
tych w hucie, nie miało ogniska, jednoczącego ich i na- 
roaow o uświadamiającego.

□  Z a le sz czy k i. (Kor. wł.) O p ł a t e k  w s p ó l n y  
urządziło w dniu 30 grudnia Koło T. S. L dla człon­
ków swoich, zaoraszając na tę uroczystość wieśniaków 
z czytelni w zarządzie Tow. zostających. Zam ieć śnie­
żna udaremniła p iękną myśl przepędzenia swobodnej 
chwili z przyjaciółmi ze wsi. bo przybyło ich kilku i to  
z najdalszej wsi Wuiiatyniec i kilkunastu przedstawicieli 
zaleszczyckiej czytein1. Członkowie miejscowi zjawili się 
licznie.

Uroczystość rozpoczął ks. P iotrow ski pięknem 
przemówieniem, następnie po przełam aniu opłatka, przy 
wspólnym stOie zasiedli członkowie czytelni wraz z człon­
kami Tow. G orąco i patryotycznie przem aw iał w icepre­
zes Bieńkowski, w net też, przy skrom nem  ale serde- 
cznem Przyięciu, zapanow ało jakieś ciepło i zapał: w no­
szono toasty na cześć obecnych i nieobecnych p raco­
wników: a dzielna młodzież polska patryotycznem i pie­
śniami i kolendami uświetniła to  zebranie. P ierw szy to  
był opłatek: Początek trudny... mamy jednak nadzieję, 
że w przyszłości zgrom adzą się i skupią wszyscy, p ra­
cując zgodnie na niwie narodowej.

4-f Licyiacya o u n iw e rsy te t w arszaw sk i. Delegaci 
rozesłani po całej Rosyi przez waszawskie ciało profe­
so rsk ie  zebrali warunki, ofiarow ane przez różne m iasta, 
pożądające uniwersytetu. A w ięc:

Mińsk ofiarowuje 5 0 0 .0 0 0  rb. na założenie uni­
wersytetu. Ziem stwo guoernialne i Tow . rolnicze mają 
też złożyć kapitały na cel powyższy. Tym czasow o uni­
wersytet m ógłby zająć gmach szkoły handlowej.

W itebsk przeznacza 6 0 0 .0 0 0  rb. Kupiectwo miej­
scowe postanow iło pizeznaczyć na cel powyższy 10,000 
rb. rocznie. O byw atel i ziemianin witebskiej gubernii p. 
J. '  zczytt ofiarow ał dostateczną ilość ziemi w centrum 
miasta Dołożonej.

Smoleńsk gw arantuje 8 30 .000  rb. i obiecuje złożyć 
jeszcze 170 .000  rb., daje ponadto  7 dzies. ziemi. Na 
rok 1907 uniwersytet m ógłoy zająć gm ach b. gim- 
nazyum.

W oroneż składa 9 5 0 .0 0 0  rb. i daje lokal tym cza­
sowy. Ziem stwo przeznacza 2 00 .000  rb. i wszystkie bu­
dynki szpitala gubernialnego. P onad to  obiecuje 68 .000  
zapomogi co rok.

N ow ogród Niższy daje 6 50 .000  rb., gm ach odpo­
wiedni i miejskie o raz ziemskie szpitale. Ziem stwo, 
szlachta, kupiectwo i giełda obradują nad wzięciem udzia­
łu w akcyi

S aratów  przelicytował wszystkie miasta, gdyż gw a­
rantuje z góry milion rb.. oddaje tym czasow o do  roz­
porządzenia sz k o ły : żeńską, handlową, felczerską i audy- 
toryum miejskie, instytut bakteryo log iczn), b. szpital psy­
chiatryczny, szpitale miejski i ziemski i zgadza się w za­
sadzie na budowę klinik fakultetow ych...

K to da więcej?
Z  p ra sy  po lsk ie j. Z  rozpoczęciem  N ow ego roku 

organ stronnictw a dem .-naiod., „G azetę P o lsk ą“w W ar­
szawie, k tóra wychodzi obecnie w zwiększonym for­
macie, podpisywać zaczął jako wydawca p. Karol Racz- 
kuwski, za redaktora zaś p. Bohdan W asiutyński.

^  W iec uo lsk i w  C hicago . Dzień 17 grudnia był 
dla Polonii chicaguskiej dniem uroczystym : wiec, który 
s :ę odbył dnia tego z okazyi przybycia do Chicago ks. 
Jana G ralew skiego, złączył całą Polonię. „Już daw no 
nie widzieliśmy takiego zbratania się wszystkich obo- 
zów, zbratania, na k tórego  widok serce rosło, rad o ­
wało się niezm iernie..." pisze „Dziennik chigagow ski“ .

W ypełniono po brzegi największą salę. Przybyw a 
czcigodny ks. Gralewski. Zryw a się burza oklasków , 
Które po mowie tego wielkiego kapłana przechodzą 
w niebywały entuzyazm. Ks. Gralewski w mocnem sło- 
wi« mówi o  walce w Królestwie narodu polskiego o 
prawa swoje w przeciągu ostatnich lat kilku, opisuje 
przebieg usiłowań posłów polskich w Dum ie o uzyska- 
nie samorządu dla K rólestw a, wyłuszcza nadzieje na 
Przyszłość i k a ńczy:

»Wierzymy w przyszłość naszego narodu, wierzy- 
w to. że w krótce nie będzie ani jednego nieoświe- 

conego Polaka. Wierzymy, że dokazawszy tego, będzie- 
my Woklo^c' rzetelnej.
zad h 6 karab 'n, ani działo, ani pięści, ale siła ducha
p o ls k f i  jfj«? zwyc'9stw ’e sprawy narodowej. Niech żyje

• '' 'n a r ° K lu r /° ny z serca ° k rzyk* zapał, jaki na tw arze 
u?vwarla dow odem , jakie m owa ks. G ralew skiego 

„o w.rażenie- Przem aw iał cały szereg m ó w có w : 
f Zc* <̂ ra*ewskiego, dr. Franciszek Kowalski, 

; , ecf yński> Prezes „Związku narodow ego poi 
s k i1 [o udwik^ W łodek, który mówił o  prześladow a­
li111 P °zneń*kich i w icerektor kolegium św. St.

? S 1’ ■ * u ,aPa ,a - Zakończono wiec w spaniale: po 
odczytaniu uc wał, po wysłaniu depeszy Sienkiewiczowi 
za list do W ilhelma II, odśpiew ano 7 pow adze i do- 
Siojnen. skupieniu „Boże coś P olskę".
i -  ^ ' e,C ten> Pam i9tnv w dzieiach am erykańskiej Po- 
onn, dał dowód my. U wielkiej i serdecznego czucia 

z Krajem, dowód żywotności bujnej odrośli z macie- zy- 
stego pnia. Wiec po :iął i hyrały, które mówią, że 
v'obec ruchu narodow ego, jaki wre w K-ólestwie i Po- 
znańskiem w walce o  język polski i o  praw o nauczania 
^ nim ; wobec szlachetnej i dobroczynnej pracy Macie- 
r .y  szkolnej; wobec walki dzieci poznańskich, wiec

uznawszy, że trzeba, aby cały naród popierał zdrową 
akcyę, która się odbyw a pod polskim sztandarem  naro­
dowym —  uchwala jednomyślnie :

Wyrazić cześć i uznanie założycielom i kierowni­
kom M acierzy szkolnej w Królestw ie, w ręce czcigodne­
go jej w iceprezesa ks. G ralewskiego i tow arzyszom  je­
go, którzy niech zapew nią Polaków  w kraju, że bracia 
>ch w Ameryce czują z nimi i myślą z nimi.

Wyrazić uwielbienie bohaterstw u męczenników na­
rodowej sprawy w zaborze pruskim, wzywając rów no­
cześnie cały naiód polski na wychodźtwie do organizo­
wania się w Kola pom ocy M acierzy szkolnej w K róle­
stwie i dzieciom szkolnym w zaborze pruskim.

Wyrazić pogardę rządowi pruskiemu za niesławną 
walkę z dziećmi, podnosząc równocześnie z uznaniem 
i wdzięcznością słynny czyn Sienkiewicza.

O  B a ro n o w a  B u rd e tt-C o u tts , słynna z olbrzym iego 
majątku, niestrudzonej dobroczynności i m nóstwa pomni­
kowych dzieł społecznej filantropii, gorliwa przyjaciółka 
Polski w iatach  o d  1839— 1889, bratanica wreszcie naj­
dzielniejszego szerm ierza, jakiego spraw a nasza m iata 
kiedykolwiek w Anglii, słynnego lorda D udleya Couts- 
S tuarta , zm arła w pałacu swoim w Londynie, na-ulicy  
S tratton , dożywszy późnego wieKu lat 92 . Córka do ­
brze znanej rodziny bankierskiej (wielu Polaków  lokuje 
od pół wieku z górą swoje kapitały u Couttsów ), spo­
krewniona przez ojca i m atkę z w ysoką arystokracyą 
angielską, wcześnie odebrała w spadku główny udział 
w banku.

Sam a atoli pędziła skrom ny żyw ot panieński do 
67 roku życia, poświęcając się prawie wyłącznie dzie­
łom  miłosierdzia, które wychodziły prawie zaw sze z jej 
własnego pom ysłu, były organizow ane z rozum ną prze­
zornością. M ożnaby długie szpalty wypełnić, chcąc je 
wszystkie wyliczyć D o najcelniejszych n a le ż ą : zbudo­
wanie wzorowych mieszkań dla robotników  w Londynie 
i w wielu miastach prowincyonalnych, dalej dom ów sty- 
pendyalnych dla podupadłych rodzin szlacheckich i mie­
szczańskich ; urządzenie rybołostw a na wybrzeżach lr-  
landyi, szczególnie w okolicach najuboższych, gdzie 
dzisiaj tysiące rodzin znajduje utrzym anie ; niezliczone 
bursy dla młodzieży, kształcącej się w sztukach pię­
knych itd. Nazwisko jej zasłynęło w całym świecie, 
kiedy z pom ocą swego seKretarza, a  następnie męża, 
Williama B artletta, zorganizow ała podczas wojny rosyj- 
sko-tureckiej służbę amDulansową i kiedy następnie, 
przez ciąg kilku la t oddaw ała znaczne kapitały na przy­
wrócenie dom owych siedzib zrujnowanym  włościanom 
w Bułgaryi. Suttan nadał jej w roku 1879 wielką w stę­
gę „M edżidżie".

Królowa W iktorya wyniosła ją jeszcze w r. 1871 
do  godności parowskiej. B aronow a była jedną z czte­
rech aam  angielskich, posiadającycn esopiste praw a 
i przywileje narów  Zjednoczonego Królestwa —  i w tym 
charakterze zasiadała w speryalnych uroczystościach (jak 
o tw arcie sesyi, jubileusze królewskie, koronacya króla 
Edw arda) w dziedzicznej Izbie lordów.

Kiedy w r. 1887 po rugach pruskich i wskutek 
wzm agającego się wychodźctwa z K rólestw a i Litwy, 
ówczesny polski sekretarz Tow arzystw a Przyjaciół P o l­
ski, odw ołał się do rodzinnej tradycyi baronow ej i po ­
prosił ją o czynny udział w akcyi wspierania najbiedniej 
szych wychodźców i pom agania im do przeniciiia się do 
polskich kolonii w Ameryce, śp. lady Burdett-Coutts 
przystąpiła do Tow arzystw a w charakterze prezesowej 
kom itetu dam . N a tern stanowisku hojnie w spierała za­
biegi Tow arzsystw a, interesow ała się żywo pierw szą 
w Anglii wystawą robót polskich kobiet (w C lasgowie, 
1888), przyczyniła się do odżywienia publicznych balów 
polskich w Londynie —  mających niezapomnianie św ie­
tn ą  tradycyę.

Cześć pamięci szlachetnej m atrony l E. S. N.
O  Je re m ia sz  C u rtin , tłum acz pra wie wszystkich p sm 

Sienkiewicza na język angielski (tylko „Bez D ogm atu" 
przełożyła ś. p. Amel.a z Słupskich Young), um arł w N o­
wym Jorku, w wieku lat 67. Był on w r. 1864 sekre­
tarzem  ów czesnego poselstw a Zjednoczonych Stanów 
w Petersbugu, następnie lat kilka tam tejszym  konsulem 
generalnym . Znal dobrze około 70 języków, a po pol­
sku nauczył się dopiero po ogrornnem  powodzeniu, ja­
kie spotkało  jego przekład „Ogniem  i m ieczem ", doko­
nany z rosyjskiego —  co jest aż nadto wyraźne. Za to 
wszystkie inne przekłady, zwłaszcza „Q uo V adis‘‘, wy­
padły pod każdym wzgięJem  świetnie. E. S. N.

Ó  R ew olucya a  szk o ła . O  stosunkach, panujących 
obecnie w średnich szkołach rosyjskich, dają pojęcie żą­
dania, w ystosow ane przez radę pedagogiczną szkoły re ­
alnej w Tyflisie do ogółu uczniów. Żądania brzm ią:
1) uczniowie zobow iążą się przychodzić do szkoły nie 
później, niż w początku lekcyi, 2) zgodzą s :ę na daw a­
nie odpowiedzi ustnych i na wypracowania pisemne i 3) 
obiecują znajdow ać Się w klasie podczas lekcyi, zam iast 
prowadzić rozm ow y na korytarzu. Uczniom pozostaw io­
no do wyboru zastosow ać się do powyższych żądań 
albo zdaw ać w końcu roku egzam iny w charakterze 
eksternów.

Kom entarze zbyteczne.
O  C zego  chcą syoniści w  D u m ie ?  Pod tym ty tu­

łem główny kom itet organizacyi syónistycznej w Rosyi 
ogłosił odezwę, wyliczającą postulaty tego kierunku. Żą­
dania streszczone są  w nasępujących  punktach:

1. Całkowite równouprawnienie żyaów. 2. Uzna­
nie ich za osobny naród, mający swoje potrzeby i inte­
resy 3. Uznanie sam odzielności gminy żydowskiej. 
4 . Uznanie obu języków żydowskich, hebrajskiego i żar­
gonow ego; ażeby żydzi mirli praw o posiłkowania się 
obu językami w szkołach, sąd <.ch i wogóle w życiu pu-

blicznem. 5. Uznanie szkoły żydowskiej, ażeo} żyazi nie 
utonęli w ogólno-rosyjskiej gdy zaprowadzone będzie 
przymusowe nauczanie powszechne, bo inaczej moż< ży­
dów spotkać los, jaki mają Polacy w Prusach. 6. P ra­
wo odpoczynku sobotniego, ażeby żyd, który nie pra­
cuje i nie nandluje w sobotę, miał prawo pracować 
i handlować w niedzielę. 7. Z w o ł a n i e  S e j m u  n a ­
r o d ó w  o - ż y d o w s k i e g o ,  k t ó r y  o p r a c u j e  z a ­
s a d y  o r g a n i z a c y i  w e w n ę t r z n e j  ż y d ó w  
8. System wyborów proporcyonalnych, ażeby mniejszość 
nie ulegała zm ajoryzowaniu przez większość. 9. Kolo
parlam entarne żydowskie w Dumie powinno się utwo­
rzyć i działać solidarnie w sprawach, dotyczących 
żydów.

Żądania powyższe uchwalono na zjeździe syoni- 
stów , odbytym  niedawno w Helsingforsie.

O  Nasi a tlec i w  W iedniu. W zapasach atletów 
w cyrku Beketowa, bierze udział kilku polskich siłaczów, 
między tymi mistrz Pytlasiński, oczywiście przez N iem ­
ców za Rosyanina uważany, jego uczniowie Zb; szko C y- 
ganiewicz i Lurich, nadto nieznany dotąd atleta Rogal­
ski. Atleci nasi trzym ają się bardzo dzielnie, a pierwsze 
miejsce nietylko wśród nich, ale wogóle między biorą­
cymi w tych zapasach udział atletami, zdobył subie od- 
razu Cyganiewicz.

O  O ry g in a ln e  w id o w isk o  mieli Paryżanie w pierw­
szy dzień św iąt Bożego N arodzenia: kilka tysięcy wi 
dzów zgrom adzonych dokoła mostu Aleksandra III. było 
świadkami zorganizowanych tego dnia przez „Narodowe 
Tow . zachęty pływania" zawodów pływackich przy 2 
stopniach poniżej zera, zawodów wymagających bądź co 
bądź niezwykłej wytrwałości i odporności na zimno. 
Z 22 zgłoszonych, 6 ostatecznie —  czterech Francuzów 
i dwóch W łochów — jawiło się u startu i na odgłos 
trzeciego strzału arm atniego rzuciło się w nurty mroźnej 
Sekwany o  godz. 11 min. 45, ażeby pr-ebyć przestrzeń 
300-m etrow ą. Zwycięstwo przepowiadano Włochowi, 
„królow i T ybru", szam pionowi Rzymu, Alt.eri’em u ; 
tym czasem  stało się inaczej, p.erwszyrn u mety był 
Francuz, M eister, szam pion Paryża, spotrzebow ując 2 m. 
2/ b sek. i zostaw iając „K róla Tybru" o 10 metrów za 
sobą, trzecim był Casset, zupełnie młody atleta, szam ­
pion międzyszkolny Szam panii, uczeń szkoły sziuk i rze­
miosł w Chalons-sur-Mai ne, czwartym R. Roussel, młody 
dystyngow any sportsm an, piątym Włoch Mario Rovida, 
szam pion Florencyi, ostatnim  Bontem m ps. N agrodą zwy­
cięzcy był kosztowny huhar.

Rozegrany tego sam ego ania w Londynie w Hy- 
de-Parku doroczny „Christm as Cup" handicap na prze­
strzeni 110 yardów , zakończył się zwycięstwem E. Clear- 
sa (30 sek.) w 2 m. \9*/b sek. W zawodach tych 
startow ali pływacy w wieku od 18 do 74 lat. Główną 
nagrodą był puhar srebrny „P eter P au “ ofiarowany 
przez mr. B arrie’go.
■I f

W dniu 18 grudnia 1 9 0 6 r . zm arła w Wie­
liczce opatrzona św . Sakram entam i, przeżywszy 
lat 24, O lim pia, M atylda, Eugenia z Suchych 
K ow nat K o w n a c k a .  W krótkim przeciągu 
czasu drugi to  już grom uderza w rodzinę. Dwa 
lata tem u, zm arł również na zapalenie płuc syn 
Józef, koncepista nam iestnictwa, dr. praw, m ło­
dzieniec wielkiego charakteru, serca i niepospo­
litych zdolności. Dziś poszło za nim to siostrza­
ne serce, o dziwnie jasnej i promiennej duszy, 
co zdawała się być zabłąkaną na ziemi —  mię­
dzy ludźmi — po to  tylko, by pozostawić po 
sobie wszędy słoneczną smugę bezkresnej tęskno­
ty  za prom ienną wiosną...

Pam ięci ich c z e ś ć !

W szystkim, którzy pośpieszyli wyrazić mi 
współczucie oraz wzięli udział w smutnym obrzę­
dzie pogrzebowym  nieodżałowanej Żony mej 
śp. Domiceli składam  tą  drogą z głębi serca 
szczere podziękowanie.

Lwów, w styczniu 1907.
M arcin M uller 

297 z rodziną .

■ H I
W  szk o le  g o sp o d a rstw a dom ow ego  (Chorążczy 

zna 6) od 1 bm. nowy kurs nauki gotow ania i sz jc ia  
bielizny. W pisywać się można codziennie od 9 do 6. 
Kilka panien z kuchni na karnawał przerw ało naukę, 
zatem  szkoła może przyjąć nowe uczennice.

K laszto rom  i k o n w e n to m  poleca dla śpiewów 
chóralnych fisharmonia pierwszej jakości firm a: „Proi.
Franciszek Neuhauser i S pka", Lwów, Batorego i. 11, 
po  cenach bardzo przystępnych. 311

Telegramy „Słowa Polskiego"
Z se jm ów .

W iedeń  (Tel. wł.). W czorajsze uchwalenie prze 
sejm dolno-austryacki votum nieufności ministrowi han­
dlu z powodu podwyższenia opłat pocztowych i te legra­
ficznych, wywołało w kołach politycznych wielkie wra­
żenie.

K olej P ó łn o cn a .
W iedeń fTel. w łl  Dzienniki
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podają fakt następujący: Kiedy nowy dyrektor kolei
Potr.ocnej, szef sekcyi, br. Baiihaus, wszedł do swego 
gabinetu, poprzednio zajm owanego przez hofrata Jeitte- 
lesa, nie znalazł ani biórka ani krzesła, cała kanceiarya 
była puściufeńką, tak, że nowy dyrektor musiał przede- 
wszystkiern postarać się o krzesło i biurko dla siebie.

D elegacye.
B u d ap esz t (Tel. wł.). Podkom itet komisyi budże­

towej zaproponuje w spraw ie układu o rozdział dostaw  
dla armii w spóirej wniosek, ażeby delegacya austryacka 
nie przyjęła do wiadom ości usładu pomiędzy ministrem 
wojny i rządem  austryackim  i węgierskim w spraw ie 
rozdziału dostaw  dla armii wspólnej. Na podstaw ie na­
stroju, jaki w chwili obecnej panuje wśród członków 
dtlegacyi austryackiej przyjąć m ożna jako rzecz prawie 
pewną, że delegacya austryacka przyjmie ten wmiosek 
znaczną większością głosów albo nawet jednogłośnie.

W iedeń (Tel. wł.). „N . Fr. P resse“ donosi z Bu­
dapesztu, że wśród delegatów  austryackich panuje wiel­
kie zdenerwowanie wyw ołane przemęczeniem. Delegaci 
są niezadowoleni, że od szeregu miesięcy niemal bez 
przerwy muszą obradow ać bądź w parlam encie, bądź 
w sejmach, bądź też w deiegacyach.

Budapeszt. (TBK.) Subkom itet komisyi budżetowej 
austryackiej delegacyi dla dostaw  wojskowych zebrał s :ę 
dziś na posiedzeniu. Jak słychać, postanow iono uchwa­
loną przed świętam i rezolucyę komisyi bużetowej zrea­
sumować, a na jutrzejszem posiedzeniu kom.syi budże­
towej przedłożyć now ą rezolucyę odpowiednio do zm ie­
nionej sytuacyi sform ułowanie nowej rezolucyi pow ierzo­
no lir. Clam-M artinitzowi i B arnieiterow i.

Zachw iany tron.
W iedeń  (Tel. wł.). „N . Fr. P re sse"  otrzym ała

list z Belgradu tw ierdzący, że główna niechęć ludu se rb ­
skiego wymierzoną jest przeciwko następcy tronu, k tó ­
rego postępow anie budzi nienawiść i obaw y o przyszłość 
państwa i narodu. D latego  też z wielu stron poutnie 
zażądano od króla P io tra, aby praw o do korony prze­
kazał drugiemu swojemu synowi, ks. A leksandrowi, bę­
dącemu ulubieńcem ludu. Król jednak, jak się zdaje, nie 
zgodzi się na to  żądanie.

W iedeń (Tel. wł.). „N . Fr. P resse“ otrzym ała de­
peszę z Belgradu, że jakkolwiek pogłoski o  wybuchnąć 
maiącem sprzysiężeniu przeciwko królowi P iotrow i nie 
są jeszcze praw dą, to  jednak nie da się zaprzeczyć, że 
w całym narodzie serbskim  panuje niesłychane zdener­
wowanie i wszyscy spodziew ają się niebawem katastrofy. 
Zwiaszcza nastrój w armii ,est bardzo niebezpieczny, 
ponieważ spiskowcy i antisp.skowcy nienawidzą się z taką 
sam ą zapalczywością jak przed 3 laty. O bie grupy zaś 
są bardzo niezadowolone z zachowania się króla P iotra.

W ybory w  N iem czech.

B erlin. (B. Wolfa). D o „Locai A nzeigera" dono­
szą z Poznania, że na w yborczem zgiom adzem u zaw ia­
domił przywódca partyi wolnomyślnej adw okat Płaczek, 
iż toczą się już rokow ania w sprawie kom prom isu z in- 
nemi stronnictwam i z okazyi w yborów  do parlam entu i 
są uzasadnione widoki, ze w całej prowincyi Poznań­
skiej przyjdzie do zjednoczenia się wszystkich niemiec­
kich stronnictw .

Opór szkolny w  Poznańskiem .
P o zn ań . (Tel. pry w.) „Dziennik Poznański" dono­

si, że m urarza Leonarda Latoś.ńskiego z G ostynia ska­
zał sąd na 3 miesiące więzienia za obrazę nauczyciela 
Schilla.

Poznań. (Tel. pryw.) Z Krotoszyna donoszą, że 
tam tejszy sąd ławniczy zasądził robotnika Torzeckiego 
na 3 miesiące więzienia za obrazę głównego nauczycie­
la Jom ajczyka, a  pewnego włościanina z Reszek rów ­
nież za obrazę nauczyciela na miesiąc więzienia.

P roces m iłosław ski.

G niezno. (B. W olfał. W procesie miiosławskim 
przesłuchano ośmiu w spółoskarżonych gajowych, którzy 
oświadczyli, że odpow iednio do rozkazu Kościeiskiego, 
przybyli na zebranie w celu utrzym ywania porządku, 
zaopatrzeni w kordelasy. Żadnych ćwiczeń z bronią nie 
wykonywali. Podczas dalszego przesłuchiwania tych 
oskarżonych stw ierdzono, że starszy  leśniczy Koraczew- 
ski brał udział w powstaniu i był wówczas skazany na 
śm ierć i ułaskawiony. O skarżony Rzepecki, na zapy­
tanie, dlaczego w odezwie do odbycia rzekom ego zlo­
tu Dowiedziano, iż wszystko należy zachow ać w ści­
słej tajemnicy, aby władze nie powzięły podejrzeń, od ­
powiedział, że uważał za wskazane, aby wszystko utrzy­
mano w tajemnicy, gdyż było niebezpieczeństwo, że je­
śli władze cokolwiek posłyszą, m ogłyby zakazać zlotu 
pod pozorem  niebezpieczeństwa zawleczenia cholery. 
Chrzanowski ponownie zaznacza, że obchód miał cha­
rakter ściśle prywatny.

Strajk w  Bulgaryi.

S ofia . (Tel. wł.) Bezrobocie kolejowe w całej 
Bułgaryi trw a dalej. Rząd będzie się musiał chwycić jak 
najostrzejszych środków  przeciwko temu bezrobociu.

B erlin . (Tel. wł.) „V oss. Z tg .“ donosi z Sofii: 
Rada m inisteryalna oddała adm inislracyi wojskowej całą 
sieć kolejową ze względu na dalsze trw anie strajku. 
Na czas strajku przyznano żołnierzom  i oficerom  bata­
lionu kolejowego specyalne dodatki dzienne.

Z Persyi.
Londyn. (TBK.) D o „Daily Mail" donoszą z T e­

heranu, że po przebyciu posłów z prowincyi odbyło się 
wczoraj pierwsze urzędowe posiedzenie parlam entu, 
Uchwalono podiąć energiczne krok, celem poprawy finan­
sów  państwowych.

Socyaliści zam ierzają proklam ow ać strajk general­
ny w celu poparcia żądań kolejarzy.

W iedeń. (TBK.) W łaściciel apteki dr. O tton Te- 
renkoczy, otruł się dziś rano  strychniną, z powodu m e­
lancholii.

W iedeń . (Tel. wł.) ,,W r. M iłtags Z tg .“  donosi, że 
jeszcze w połowie tego m iesiąca odbędą się poa prze­
wodnictwem cesarza obrady wojskowe, w których w e­
zm ą udział arcyks. Franciszek Ferdynand, dalej inspek­
torow ie generalni wojsk arcyks. Fryderyk, hr. Uexhuil- 
Gyllenband, generał Antoni G algotzy i szef sztabu g e ­
neralnego Hótzendorf.

Praga. (Tel. wł.) Dziennik socyalistyczny „P raw o 
]idu“ , om awiając koncentracyę stronnictw  czeskich, 
oświadcza, że socyalni dem okraci we wszystkich ok rę­
gach czeskich postaw ią własnych kandydatów .

Budapeszt. (Tel. wł.) M inister handlu, Franciszek 
Koszut, przyszedł do zdrow ia i objął urzędowanie, 
na razie jednak nie wychodzi z dom u z pow odu nie­
pogody.

W iedeń. (Teł. wł.) W dniu 16 b. m. przybył do 
Wiednia burm istrz m iasta Bukaresztu, vmaz z szeregiem 
radców  miejskich celem rewizytowania burm istrza dr. 
Luegera za jego podróż do Bukaresztu.

W iedeń. (Tel. wł.) M inisterstwo wojny kuoiło za 
4 miliony koron grunt na Stubenringu i wybuduje tam  
nowy gm ach dla siebie kosztem  10 milionów koron. 
P o  ukończeniu tego gmachu pomnik gen. Radeckiego, 
stojący obecnie na placu Am Hof, zostanie przeniesiony 
na Stubenring.

Farsund (w N orw egii). (TBK.) Podczas pożaru 
na pokładzie parow ca „Lindholm en“ utraciło życie we­
dług ostatnich doniesień sześć osób. W edług innych wia­
dom ości liczba zabitych wynosi 9.

Madryt. (TBK.) Król sankeyonow at ustawę am ne­
styjną i ustawę, zaprow adzającą prowizoryczny podatek 
od zagranicznego zboża.

Z Rosyi i Zaboru.
O d w leczen ie s ię  pożyczki rosyjskiej.

Paryż. (Tel. wł.) N ow a pożyczka rosyjska, która 
m iała być przeprow adzona w styczniu, została — we­
dle w iarygodnych informacyj —  odłożona na czas nie­
ograniczony, wskutek niemożności puszczenia w obecnej 
chwili nowych papierów  rosyjskich w obieg na targu 
francuskim . A, jak wiadom o, żadna większa ope- 
racya finansow a nie może się udać bez w spółudziału 
ta igu  paryskiego i londyńskiego.

Z zam ętu.
W iedeń. (Tel. wł.) „N . fr. P resse" podaje o za­

mordowaniu petersburskiego prefekta w ersyę odmienną, 
aniżeli źródła urzędowe. Mianowicie w depeszy z P e­
tersburga twierdzi ten dziennik, że spraw ca zamachu dał 
do naczelnika policyi dwa strzały, k tóre raniły go  śm ier­
telnie. P o  drugim strzale przecież przyskoczył do spraw ­
cy zamachu ks. A leksander O ldenburski i powalił go 
uderzeniem pięści na ziemię, poczem adjuiant księcia 
rozpłatał jednem uderzeniem szabli czaszkę spraw cy za­
machu i zabił go na miejscu.

T yfiis. (TBK.) Wczoraj w ykonało dwóch ludzi no­
wy zam ach za pom ocą bom by na oficera policyi, nazwi­
skiem Loiadze, który był już przedm iotem  kilku zam a­
chów morderczych. W ybuch bom by nie ranił nikogo. 
Sprawcy umknęli Jeden ze strzałów , danych przez po- 
licyanta do uciekających spraw ców  zam achu, ugodz;ł 
przechodzącego przypadkiem  staruszka, który padł trupem .

Tyfiis. (TBK.) W ostatnim  czasie m nożą się w o- 
kręgach nad perską granicą napady perskich rozbójni­
ków, którzy rabują trzody i uciekają do Persyi.

Petersburg. (Tel. wł.) Okazuje się obecnie, że 
obaj zabójcy profesora H ercensteina zarów ro  Połoniew  
jak i Juszklewicz zajmowali poprzednio stanow iska urzę­
dowe. Juszkiewicz był w Moskwie urzędnikiem m agi­
stratu  i podwładnym H ercensteina. Obecnie obaj należą 
do wybitnych przyw ódców  związku ludzi ruskich, stron­
nictwa uznanego ofieyalnie przez rząd rosyjski. P rasa 
liberalna wskazuje, że rząd jest ciężko skom prom itowany 
przez uznane ofieyalnie stronnictwa, do którego  prze- 
wódców należą notoryczni m ordercy.

Petersburg. (Tel. wł.) W szyscy członkowie kom i­
tetu wykonawczego stronnictw a socyalno-dem okratycz­
nego w Kijowie w liczbie 40  zostali wczoraj uwięzieni.

Kryzys w  Łodzi.
Łodź. (TBK.) W czoraj przyszło na Bałutach (przed­

mieście Łodzi —  Red.) do  starcia między patrolem  
wojskowym a robotnikam i W alka trw ała pó łto ra  goazi-j 
ny. Szereg osób zabito lub zram ono, liczby nie m ożna 
było dotąd stwierdzić.

Nowela przen^słowa.
. Z Wiednia nadchodzą ważne wiadom ości o losach 

w Izbie panów, uchwalonej przez Izbę posłów  zmiany 
ustawy przemysłowej. Mianowicie rząd oświadczył, że 
nie przedłoży do cesarskiej sankcyi noweli przem ysło­
wej, jeżeli Izba panów przyjmie ją w brzmieniu IzDy 
poselskiej. W obec tego koriisya Izby panów, stosując 
się do życzeń rządu, proponuje następujące zm iany:

1) D owód uzdolnieni; , zaprowadzony przez Izbę 
posłów w całym handlu de ajlicznym, ma pozostać obo­
wiązującym tylko w handlu towarów m ieszanych, kolo­
nialnych, korzennych i m ateryałów.

2) Skreślone zostają ograniczenia, zaprowadzone 
przez Izbę posłów co do sporządzania opakowań.

3) W spraw ie zakazu bram a m iary przez właści­

cieli składów  gotowych ub iań  i obuwia, Izba panów 
proponuje kom prom is.

Mianowicie konfekeyonistom z przed 1 stycznia 
1907 wolno i nadal brać miarę, o ile zamówiony tow ar 
dają do wyKonania samodzielnym rzemieślnikom, tym 
zaś, którzy po owym term inie otw orzą sklepy, wolno 
brać miarę tylko o ile chodzi o dopasow anie kupionego 
u nich tow aru. Przyjm owanie naprawek przez konfekcyo- 
nistów ubrań i obuwia, ma być bez wyjątku zabronione. 
Konfekcyonis'ci sukien damskich m ogą jednakże i nadal 
brać miarę, o ile zamówienia dają do wykonania sam o­
dzielnym rękodzielnikom.

Kobietom  przy wykonywaniu ubiorów kobiecych 
i dziecinnych, ułatwione będzie uzyskanie dr edu uzdol­
nienia w ten sposób, że wystarczy ku temu ukończenie 
zakładu naukowego, a wogóle Wszelki dowód uzdolnie­
nia odpada, jeżeli krawczyni wykonuje robotę sam a bez 
pomocnic i robotnic

5) Izba panów znosi przymus koncesyjny ao han­
dlu piwem we flaszkach, podnosząc, że jestto  właśnie 
środek przeciw pijaństwu i że podciągnięcie tego handlu 
pod obow iązek koncesyjny było tylko przy sługą dla 
szynkarzy, izba panów żąda nadto zniesienia rozporzą­
dzenia m inistra handlu Dipaulego, zabraniającego uży­
wania flaszek z patentow anem  zamknięciem zam iast 
korków  w handlu piwem flaszkowem. ,

6) Izba panów' —  a właśaiwie dopiero jej korni- 
sya —  żąda, aby do dowodu uzdolnienia dopuszczeni 
byli i ci, co nie złożyli zaprowadzonego przez Izbę 
posłów obow iązkow ego egzaminu dla pomocników.

To są zmiany zaproponow ane przez komisyę Izby 
panów’, zmiany dość daleko sięgające bliżej obchodzą­
ce pimliczność, zwiaszcza co do ustępstw, które dotyczą 
handlu gotowem i ubraniami.

Po zamknięciu numeru.
Z n aczn a  k ra d z !eż. W domu przy ul. F ranciszkań­

skiej popełniono ubiegłej nocy znaczną kradzież na 
szkodę proboszcza cerkwi prawosławnej, ks. Jana Bi- 
chona. Skradziono garderobę, fiura, nakrycie stołowe na 
kw otę 1000 k.

T ru p  dziecKa. Dziś w południe zawiadom iono po- 
licyę, iż na ul. Kurkowej 1. 29, znaleziono nieżywe 
dziecko. Na miejsce wysłano komisyę do zbadania sprawy.

L w ow ska  d y tekeya  kole i p aństw , donosi;
Z powodu zawiei śnieżnych wstrzym ano ogólny 

ruch pociągów  na linii Z agórzany— Gorlice dnia 3 bm. 
na 24 godzin.

Depesze harcllowe z 4  bm.
W le r te ń ,  4 stycznia. Dziś o godzinie 10 minut 30. 

przed ro łu d rie .u  notow ano: Marki niemieckie .17 57, Renta 
majowa 9925 Węgierska renta koro.iow; 96'15, Akcye kre­
dytowe 691-6u, Kredytowe wę' ferekie 839'—, Bank anglo- 
austryacki 317’50, linionbanK 578' Bankverein 562"25, 
Landerbank 470-75, Kolej państwowa ó92'25, uomoaray 177'—, 
Elbentha, —•—, Fabryka broni —•—, — Akcye tyt. —•—, 
Alpiny 63L75, Rima m urany i 575'—, Pieskie Tov. srzystwo
ż e l a z n e  (ex. kup., Losy tu rę:. 166‘—. Ruble 253—,
4 proc. listy zast. Banki i hipot. 98'—, 4 i pół proc. listy 
zast. Banku hipot. 100 95, 4 proc. gal. poź. k-aj. z r, 1893 
9 8 i0 , 4 p.oc listy zast. Banku kraj. 98 o0, 56 1. zast. Tow. 
kred. 9Ś’30, 5 proc. Renfi ros. z , 1906 —•—.

U sposob ien ie :  osłab.
B n i ia p e s z f ,  d. 4 stycznia. Pszenica na kwiecień 

7'45 do 7-46. pszenica na maj od —.— do — Żyt o na 
kwiecień od 7-74 do 7 /5. owKs na kwiecień 6'67 do 6-68. 
kukurudza na maj 7'41 do 7’42. Kukurudza na lipiec od 
5'13 do 5*14. Rzepak na sierpień 13-00 do 13'1U.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty mierne.
Chęć dost.
Usposobienie spok.
Pogoda; odwilż.
B erlin, 4 stycznia. O godz. 12 m. 30 notow ano 

Kredyty 21760, D iscontc Coma.idite 186-S0.
Usposobienie spok.

K ą c ik  h u m o ry s ty c z n y
N iezręczny.

G o s p o d y n i  d o m u .  W idzę, że panna 7ofia 
nie ma dansera, czy nie byłbyś pan łaskaw  zam iast ze 
mną z nią tańczyć kadry la?

—  Ależ, z największą przyjem nością!
* *

*
A foryzm  lekarski.

N ien.a tak lekkiego Kataru, z którego zdolny le­
karz nie potrafiłby czegoś zrobić.

LITERATURA I SZTUKA.
Teatr.

0  T e a t r  k r a k o w s k i .  Scena krakow ska wysta­
wiła „W esołe kumoszki z W indsoru11. W ystawienie dzieła 
szekspirow ego nie sta ło  na wysokości zadania.

Muzyka.
0  Z r e c e n z y i  o S t r a u s s i e .  W ystawiono obecnie 

w Berlinie „Salom e" R. S traussa. Berlin zawrzał, po­
w stała nawet kwestya trochę wojennej natury : W agrer 
czy... S trauss, śpiewaczki w interwiewach pognębiły Wa­
gnera na rzecz au tora „Salom e" itd. itd. Kwiatkiem je­
dnak z tej wojny jest spraw ozdanie krytyka, p. O skara 
Bie, który pisze o  „interw iewowanej" śpiewaczce pannie 
Destina, k tóra śpiewała Salom e dosłow nie:

Strum ienie barwnych płomieni płyną czerwono w lei 
forte, blado-niebiesko w piano, fioletow o w rejestrach 
tajemnicy iej miłości. Przy Johannanie żywym, w poro­
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zumieniu się z umarłym daje ona w yraz poryw ająco pię­
knej nam iętności, jaKą nie często sK szy się na naszych 
scenach. Wszyscy tracim y głowy nad tym fenomenem 
(Och, tak!). Ze wszech s tro r błagają m nie: Pisz pan, 
jak można tracić taką artystkę? Musi się znaleźć jakaś 
zastępczyni, któraby za nią pojechała do Ameryki! ł pi­
szę to !  Ale cóż to  pom oże? K to nie wie, co wniej tra ­
cimy? Czy można jeszcze tem u zapobiedz? Kupujcie ro ­

żnie , e d n e g u  T y c y a n a  m n i e j ,  a zostawcie 
,.am za to  na w.ek. ten głos t y c y a n o w s k i " .

Tu szczy t! Niemieckiemu krytykowi zdaiaby się 
głowa zupunie zwyczajna, nie tycyanow ska.

0  N o w a  o p e r e t k a .  W Hanowerze w ysta­
wiono nową operetkę M eyera-Stolzm anna pt. „D ziadzio".

0  M i e c z y s ł a w  K a r ł o w i c z  stw orzył no­
wy poem at symfoniczny pt. „Rapsod litew ski", w którym 
Ł stara się zakląć cały żal, smutek i niewolę wiekuistą 
tego ludu, którego pieśni w jego dzieciństwie mu brzm ia­
ły". Now e dzieło napisane na zwiększoną orKiestrę, 
ma mieć w artość dużą. K om pozytor osiadł na stale 
w Lipsku.

Malarstwo.
0  N o w y  o b r a z  T y c y a n a  znaleziono o b e ­

cnie w willi m arkiza Em anuela Dorii w Curie (Piem ont). 
Jest dobrze zachowany i przedstawia słynnego bohatera 
morskiego Andrzeja D orię.

Piśmiennictwo.
0  Ukazał się 39  N r. „ M y ś l i  P o l s k i e j 11 1 za­

wiera: wstępny artykuł p. t. „T ęsknota do spokoju ‘ ;
dalszy ciąg artykułu p. St. St. pt. „O  autonom ię Gali- 
-y i“ : p. Z. Balickiego artykuł p. t. „C haraktery a ży- 
cie polityczne"; p. S tefana N atansona „W  sprawie o r ­
li mizacyi pracy ośw iatow ej" ; p. T . G. zdaje spraw ę 
z książki Mendelejewa „ K ‘ poznaniu Rossii". Zwykłe ru 
bfyki: „Z  tygodnia", „U w agi" i „V aria“ zam ykają treść 
numeru.

0  M a c i e r z  P o l s k a .  O puścił prasę zeszyt trzeci 
t°mu ll,g0 „P olsk i", zawierający dokończenie „Dziejów 
literatury polskie), napisanej przez dra K. Wojciecnow- 
s ego Autor doprowadził przedm iot, aż do ostatnich 
czasów, uwzględnił przeto także tw órczość najmłodszych. 
^  tekście zna!dują się portrety wszystkich wybitniej­
szych autorów . Całość zaw iera 150 rycin. Cena zeszytu 
1 korona.

0  M u z e u m ,  czasopism a Tow. nauczycieli szkół 
wyższych wyszedł numer grudniowy, który zaw iera:

1 A rtykuły: 1. M issona K. Kilka uwag o „części 
Urzędow ej“ spraw ozdań galicyjskich szk- śred. za r. szk. 
1905/6. 2, K arbow iak A. dr. Miechowici a ośw iata. 
Szkic historyczno-pedagogiczny. 3. Brueckner A. dr. 
Piace najnowsze nad dziejami literatury polskiej.

II O ceny i spraw ozdania p an ó w : D ra W Śm iałka, 
dra W. Lenkiewicza, dra S t. Schneidra, dra W. Loreia, 
J. Pliszewskiego, drs W M aciszewskiego, d ra W. Fned- 
berga, B. Duchowicza

III Kronikę szkolną i pedagogiczną.
IV. Wiadom. bibliograficzne i V Spraw y Tow . na­

uczycieli szkół wyższych.

Fil, Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie.
wypożycza za m ierną prowizyą papiery wartościowe

n a  w a d y a  i  k a u e y e  24o

Dział ekonomiczny.
Z ap ro w ad z en ie  u staw o d aw cze  m in im alnej p iacy 

dziennej w p rzem y śle  dom ow ym  w A nglii. Pod
Względeni zapłaty za pracę w przem yśle domowym w 
Anglii wielkie firmy ogrom nie wyzyskują pracowników.

' zety angielskie w skazyw ały na podstaw ie cyfr, jaki 
olbrzym; wyzysk panuje pod tym względem. Na wy­
stawie Wyrobów domowych w Anglii przekonano się ró- 
' nież o nędznej zapłacie pracowników. Anglicy więc 
związali się w narodow ą, która odbvła konferencyę 
przy udziale delegatów  z całego kraju w liczbie 341, 
reprlaentujących 1 ,955 .296  członków różnych towarzystw  
albiońskich. Konferencya postanow iła zaprowadzić u rzę­
dowo prawnie przepisaną najniższą płacę.
. ^  O gó lna liczba w łaścic ieli tab u la rn y ch , posiada-

wyżei m orgów  wynosiła w całym kraju przed 
s.edmnastu laty, tj. w roku 18 8 9 — 2718. Z tego było 
w a ,c icieli publicznych 130, wł ścicieli chrześcijan 2260 , 
190? i"'0 6 *' ż' u°v/ 3 2 2 . '  Cztery lat temu, tj. w roku 
* 4 Jno. już 144 właścicieli mmej, a więc tylko
' w*3icicieli tabularnych powyżej 200  morgów.

.. yło właścicieli publicznych 144, właścicieli 
c i/.£ cijan 1.973 , właścicieli żydów 438, a nadto 19 
p, y w an y c  osób prawnych. W ciągu 13 lat powię- 

szy a się więc liczba właścicieli żydów o 116, czyli o
36 prc., J  liczba Właścicieii pubiicznych zwiększyła się
ylko o 14, zyh 0 n  prc natom jast i;czba właścicieli 

chrześcijan zmniejszyła si Q 293 tQ ■ t Q 13
Oholna liczba v.łasc,cieli tabularnych, posiadających wy- 
zej 200 m orgow, zmniejszyła się o 144 tj. o 5'3 prc

celacyiSZenie ^  przypiSać na!ezy głównie ożywionej par-

Z Banku austryacko-w ęgiersk iego.
W iedeń . (TBK). Stan Banku austro-w ęgierskiego 

Z 0den,a 31 §rudn,a ub‘ roku : Banknoty w o b .e g u : 
1.982 038 .000  (w porównaniu z poprzednim tygodniem 
Więcej o 132 ,846X 00). b

Rezerwa kruszcowa 1 .45 4 .3 19,000 (mniej o
9 .3 2 1 .0 0 0 ); portfel w ekslow y: 7 70 ,944 .000  (więcej o
61 .357 .000), lom bard papierów : 98 ,989  000  (więcej
o 25 ,122 .000), banknoty opodatkow ane 130,267.000.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów, dnia 4 stycznia b. r
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W ai u t a k o r o n o w a .
Pszenica eotow.a od 7'70 ao 7'90, Dszemca n.« 

terminy 7-50 do 7'70. Żyto gotowe 5-90 ao 6'10, żyto na 
terminy 580 ao 590. Owies obroczuy go;owv 6'90 do 
710, Owies ODroczny na ter.nina 6'7Ó ao 0'85.’ Jęczmień 
pastewny 6’30 do 6'60, jęczmień browarniany od 7 —
7 60. Rzeoak nowy —•— a o  . Lnianka 0 '— do 0'—.Groch
pastewny 6'75 ao 7'25. grocn do gotowania 8'50 do 9'50, 
Wyka 5 70 do 5'9Q. Bobik 6'— ao 6'25, Hreczka -  ,
do — . Kukurudza nowa 0’— -o  0-—, kukuruaza stara 
—• d o — . Chmiel nowy za 56 kilo —•—do —'—, chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 50’— 
do 60'—, .-.oniczyna biała 30'— du 45'—, konicz. szwedzka 
60'— do 70'—. Tym otka 21'— dc 24'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy od 38'— 
do 39 —, Spirytus paritas 1 arnopoi na terminy —'— od 
—'—, SDirytus Daritas TarnoDol ekskontyngentowanv 22'— 
do 22'5).

Usposobienie niezmienione.

B naszej Administracyi złożyli:
D o dyspozycyi kom itetu lw ow sk iego  M acierzy 

szkolnej Ks. C ieszyńskiego (na szk o łę  w  B ogum inie) ;
Florentyna Lubodziecka 2 kor. ku uczczeniu pa­

mięci śp. profesora W róblewskiego, K. Huppenthal 5 
kor. zam iast życzeń noworocznych, K laudyuszowie 
Angermar.owie z Boguchwały 20 kor. zam iast życzeń 
now orocznych, dr. W iktor Borysiewicz z M onaste.zysk 
4 kor. zam iast życzeń noworocznych, Antoni S tankie­
wicz z N ow egosioła 5 kor. ku uczczeniu śp. Wróblew­
skich, dr. W iktor Ziem ba ze Śniatyna 10 kor. ku uczcze­
niu pamięci nieodżałow anego pracownika na niwie na­
rodowej dr. Kazimierza W róblewskiego.

Na stacyę ratunkową :
Dr. Pisek 10 kor. zam iast życzeń noworocznych.
Dla M acierzy szkolnej w  C ieszyn ie:
Dr. Franciszek Stefczyk 10 kor.
Dla zakładu Brata A lb erta :
W idzewiczowie 4 kor zam iast życzeń now oro­

cznych, zam iast wieńca na trum nę śp. A leksandra T er­
likowskiego złożyli koledzy biurowi c. k. kolei państw o­
wej 2 0 '5 0  kor., dr. W ładysław K ohlberger 10 kor. za­
miast przesyłania życzeń noworocznych, „M anipulantki 
pocztow e" 2 kor., W acława Borysiewicz z M onasterzysk 
3 kor zam iast życzeń noworocznych.

Na T o w arzy s tw o  S zko ły  L u d o w ej:
Leon Mikucki 10 kor. zam iast życzeń now oro­

cznych, Iwo Pieniążek z Lipnik 6 kor. zam iast życzeń 
noworocznych.

Na p o lsk ą  b u rsę  T . S . L . :
K. Huppenthal 5 kor. zam iast życzeń ' now oro­

cznych, C. B. z K rakow a 10 kor. zam iast nabożeństw a 
w rocznicę śmierci śp. H. &., Adam M adeyski z Roma- 
nówki 4 kor. zam iast rozsyłania życzeń noworocznych.

Na szpitalik  św . Z ofii:
Witold Borysiewicz z M onasterzysk 2 kor. za­

m iast życzeń noworocznych.
Na sta łe  popieranie nauki języka o jczystego  

w  Zaborze P ru sk im :
O ddział techniczny c. k. Dyrekcyi poczt i tele- 

gratów  zebrane 2 0 '4 0  kor. w dniu N ow ego Roku, K a­
zimierz Kraus z Niżniowa 3 kor., zebrane 3 0 '2 0  kor. 
w Kasynie i Czytelni w Kałuszu, nauczycielki Polki 
szkoły wydziałowej im. ks. Jadwigi w Stryju 20 kor., 
Resursa z Żółkwi zebrane 2 9 '6 0  kor. podczas wieczoru 
sylw estrowego, W ładysław Gołębiowski z Podwoło- 
czysk 1 '38 kor. zebrane podczas zabawy, dr. M aryan 
Jasiikowski z Chodorow a 10 kor. zam iast życzeń no­
worocznych, Henryk Koniki z Tarnow a 3 kor , Maryan 
Koniński z Bolechowa 2 kor., urząd pocztowy z Ko- 
sm acza 2 kor., Jan Wielowiejski z H orodenki 5 kor. 
zam iast noworocznych, W. L. 3 kor., L. P. z Borszczo- 
wa 10 kor., Adam, Eugeniusz, Zenobia, W alera, Kazia, 
Sew era, Ruzia, ju ria , Juia i M aryan Pałaszew scy ze 
Schodnicy 10 kor.

O D PO W IED ZI REDAKCYI.
WP. Dr. K a r o l  F a 1 k i e w i cz  w e  L w o w i e .  Ro­

cznik statystyczny c. k. ministerstwa rolnictwa za rok 1905 
( S t a t i s t i s c h e s  J a h r o u c h  f u r  d a s  J a h r  19u5, 
Z w e i t e s  H e f t ,  E r s t e  L i e f e r u n g ,  d i e  B e r g -  
w e r k s p r o d u k t i o n )  wyszedł nakładem drukarni pań­
stwowej w Wiedniu i można go nabyć w księgarniach za 
3 korony. Wszystkie daty w Pańskiem rzekomem sprosto­
wania dotyczą w ytw urizośu  ołowiu w r. 1904, oc2em był 
artykuł w „Słowie Polskiem" przed rokiem i na Cu \VPan 
jeśli, jak twierdzi czyta „Słowo" od deski do deski, powi­
nien był zwrócić uwagę.

Z m a r li.
We Lwowie: Paulina Hilddwa, wdów* po inspektorze 

zakładu karnego, lat 72. — Magdalena Michalska, lat 60.— 
Agat; K ornecka, lar 53. — Stefan Pańków, restaurator i 
właściciel realności, lat 70. — Tadeusz Kaplica, słuchacz 
111. roku Politechniki, lat 21. — Wanda z bai Błażowskicli 
Budziszewska, b. włuśc. dóbr ziem lat 80.

W Kraitowie: Konstanty Rudniczka, emeryt, urzęanik 
kolei Pół.iocnej, lat 70.

W Kaliszu: Wilhelmina z Weigtów Rogozińska, lat 88. 
Zmarła była babką znanego podróżnika afrykańskiego, Ste­
fana Szolca-Rogoziiiskiego.

W Kraśniku: józef Gasita, weteran z r. 1863.
W Śniatynie: Henryk Dąbrowski, sekretarz skarbowy

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
Józef Ziem biński.

Przez W ysokie c. k . Nam iestnictwo korcesyonowane

BIURO BUGHALTERYJNE
L w ów , K raszew sk iego  L. 5 

•lezeT a P rzy b łk o w ica a
prokurzysty gaiic. Towarz. Magazynowego dla produktów 
naftowych, b. profesora Wyższej szkoły Handlowej w Kra 
wie, zaprzysiężonego znawcy sądowego dla spraw buchalteryi 

ofiarowuje swe usługi 13(43
na nadchodzący seJ.on bilansowy.

Szybkie, dokładne i fachowe zestawienie 
bilansów

za um iarkowanem  w ynagrodzeniem  zapew nione.

1 - —

1-80
—•60
—■60

K 5'80

W Y D A W N IC T W A  „SŁO W A  POLSKIEGO"
Beniowski hr. M. „Dziennik podróży i zdarzeń na

Syberyi“ ...............................................................
Coulevain Piotr de „Na gałęzi11 . . . .
Daudet Alfons. „Nowele i czasów oblężenia Paryża"
Doyle Conan. „Czerwonym szlakiem" powieść 
Gąsiorowski Wacław. „Huragan", powieść histor.

3 tomy kor. 4 '—. w oprawie b. ładnej 
Gąsiorowski Wacław. „Rok ’809“, powieść hist.

2 tomy kor. 3'—, w ozdobnej oprawie 
Gruszecki. „Większością", powieść współczesna 
Homiancwa Klementyna. ..Wybór dzieł" 6 tomów 

K. 3 —, V' oprawie oz lobhej . - .
Dr. Głąoifiski St. „Zamach na uniwersytet polski

we L w „w ie"................................................................
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) „O Dyt", powieść

h is to ry c z n a ......................................... - .
Jeż T. T, (Zygmunt Miłkowski) „Sylwety emigra­

cy jn e  .........................................................................
„Opowieści j a p o ń s k i e " ..............................................
Rojan K. „Jutrzenka" Dowieść kor. 3 —, w ozdobnej

o p r a w i e ................................................................
Roian K. „M uszka" rowieść 
Sclavus Wiesław. „Ogodowcy" powieść 

• w ozdobnei oprawie . . .
Rossowski Stanisław. „Psyche", poezye .

:ovetta G. „Lulu", powieść z w łoski/go 
Sottan Abgar. „Panna Siekierczanka"
Wazów Jan. „Królowa Kazułarska", powieść 
Wells H. G. „Człowi-k niewidzialny"
Zora- „Drogami życia", powieść

kor. 3 -

D g nabycia
W ADMINiSTRACYI Sł o WA POLSK iEGO" 

L w ow ie i w e w szystk ich  księgarniach.

3-60 
2-—

4-80 

1 -

3 -

6 —  

—■60

3'60
3 -

3'6U 
3' 
1-20 
2  —  

1 80 
—•60 

1-20
14043

we

«  £
N —

UćO0£

73O
7?

— N
<9V W 
^  O 

N. O 
3

Najstarsza marka prawdziwej w ody kolońskiej. 

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .
Główny skład dla Gaiicyi: 197

Laboratoryum „Reforma"
Lwów, u] 3 -go Maja.

W y b ó r  d z i e l
Klem entyny z Tańskich Hofmauowej

objaśnieniami opatrzył:

Dr. Piotr Chmielowski, z portretem  autorki.
Tomów VI.

zawierających najlepsze utwory K. Hoimanowej

P p m ?  7 n i e t  na 3 kor, — w ozdobnej płóciennej 
/AULKJlLa opr. z wyciskami w 3 książkach k.: 4'80,

i>ziela te są na w yczerpaniu!

BENIOWSKIEGO M. hr.

Dziennik piWróży i zdarzeń na Syberyi,
w  A z y  i  i  A f r y c e .

4 tom y. —  Cena zniżona na kor. 1.

D ICKENS’A.

Noc wigilijna. Dzwony.
— 60 halerzy —

Na pono pocztowe nadsyłać należy 72 h a l . — Za zaliczką 
pocztową nie wysyłamy.

Do nabycia w e w szystkich księgarniach i w  Admini
stracyi S łow a Polsk iego, Lwów, Chorążczyzna 1 7 — 19.

P. T . W łaściciele i dzierżawcy n ó tir !
Mam zaszczyt donieść W. Pp , że mój handel ko­

misowy bydła w P raaze znacznie rozszerzyłem  i będę go 
odtąd również w K rakowie prowadzić. Dziękując serde­
cznie za dotychczasow e łaskaw e poparcie, zapewniam 
W. Pp., że staraniem  moiem bęazie taKże na krakow ­
skim targu , wszelkim wymaganiom pod każdym wzglę­
dem zadosyć uczynić

Z wysokim szacunaiem
E . M . Graifbart

Praga— Kraków.
Adres dla eksportu bydła do Krakowa Graubart, Grzegórzk' 
Adres na listy i telegramy Graubart, Kraków. 203



10 „S-ŁOV O POLSKIE" Nr. 7 piątek 4 styczira . 9 0 7

T l .  U H  U U M K b f  \ V Ę  L W O l i  «K

pod ćyrekayą I jd \v ik  a Meli era

W piątek dnia 4 stycznia 1907 r.

Ul i  V
sztuka współczesna w 3 aktach przez A. Krecliowieckiego. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.

ź  n f i t i o n  b»- Hermanów. Od I do ló stycznia
i907 : uES 6 INFFRNALS, naj­

piękniejszy seksiet damski. JuL l/\N  KRATOCHWILL, b. ar- 
tysta teatru miejskiego. FRERES SNREMKA, niezrównane 

;rzyska ikaryjskie. „PODWÓJNA POMYŁKA1', farsa w l 
akcie. 11 nowości. — W niedzielę i święta 2 przedstawienia 
o g. 4 i 8 . — Bilety są wcześniej do nabycia w biu-;:e 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 5. 286

M M M M M M

Ul. K ościuszki 1 (1 p iętro)

KnSnftiftlA BRElTNEYBHfl
codziennie koncertuje

włoski kwintet salonowy
początek o godz. >/29 wiecz. Wstęp wolny.

M M M M M M

261

r |  PUBLICZNE LABORATORYUM CHEMICZNE r j

|  » r . ; A . U o d n r e k  J
^  zaprzysiężony chemik sądowy, chemik handlowy

Telefon nr. 1218. 3503 Telefon 1218.
KATOWICE O S  I I

telkie badania che 
rudy, metali, środków spożywczych i nawozów
Podejmuje wszelkie badania chemiczne, analizy ^

WYDAWNICTWO SŁOWA POLSKIEGO.

— Juliusz Słowacki.

Makryna Mieczysławska
Wydał i objaśnił Dr. henryk  Biegeie.sen.

— Z portretem  przełożonej klasztoru i poety. —
C ena koron 2.

Do naoycia w Aaministracyi Słowa Polskiego , we 
wszystkich większych księgarniach. 7446

0 0 0 0 1 ) 0
Ogłoszenie lioytacyi.

Gmina Korczyn rustykalny sprzeda w drodze pub i- 
cznej, ustnej licytacyi drzew ostan ze sw ego lasu gminne­
go jodłow ego (z m ałą ilością sm ereczyny) na parceli zw a­
nej , Zaciszne", oznaczonej Lk. 4032 z przestrzeni 50- 
inurgowej.

Licytacya odbędzie się dnia 10 s t y c z n  a 1907 
w W ydziale powiatowym  w Stryju o godz. 11 przedpoł. 
Ryczałtowa cena w yw ołan ia: 5 0 .000  koron.

Wadyum 3 2 .500  kor. w gotów ce lub papierach pu- 
pilarnych.

Bliższe warunki przeglądać można w kancelaryi Wy­
działu powiatowego w godzinach przednoludniowych.

Z Wydziału pow iatowego 
231 O nyszkiew icz.

Nie należy sprow adzać z W iednia
bo u na& znacznie taniej

Drukarnie kauczukowe y.Perfect", do 
samodzielnego wykonywania różnych 

drabów, w cenie- 
65 liter 80 h., 263 liter a k. 20 h.
90 „  1 k. 2u „  3o5 „  5 „  90 ,.

145 „ 2 „ 40 „ 168 „ 7 „ -  „
21 ! 3 „  90 „  820 „  12 „  -  „

poleca najtaniej
Zakład ryfow niczy M AKsA GLASERMANA

Lwów, ul. Sj/kstuska 1 7. 13864

P o is k i c e n n ik  na  ro k  1906
z przeszło 1000 ilustracyami 

wysyła na żądanie każdemu gratis i franko

Pierwsza Fabryka Zegarków

l i s  mm w Briix, (M y) Nr. Mi
Zegarem n.klowy rem ontoir k. 3-—. system 
Rosl.opf Patent k. 4 '—. System Roskopr 
czarny stalowy rem. k. 4  —. Orygin. szwajc. 
System Roskopf Pate.u k. 5‘-  Pozła­
cany rem ontoir z werkiem „Lana" k. 7'50. 
Srebrny rem ontor zaopatrzony pieczęcią c. 
k. urzędu probierczego k. 7'60 h., podwójnie 
kryty k. 11'50 h. Srebrny, opancerzony ze 
sprężyną 15 gr. ważący k 2 40 h. Ruski 7 Li­

la remon. z wirkiem „Luna" k. 9\V) h. Ze­
garek z kukułką k. 830 h. Budzik k. 2 90. 
z cyferblatom świecącym w nocy k. 3'30.

Kuchenny k. 3 '—. 10B24
Do każcie *o zegaika 3-letnia pisemna gwa 

rtmcTs ! Żafirie ryźjykoł* Zuriimna tuzwolona, albo pienią 
ri?s ftow rotem. FfOizę żądać j: al-skitgo cenniku zegarków-

(I

Zawiadomieni^ o oiwarciu
N ow o założonej p ierw szej lw ow skiej

m m ńi i i i
Lwów-Zamarstynów

wyposażonej w najnowsze i najdoskonalsze maszyny i prowadzonej pod wy- 
próbowanem  kierownictwem sil technicznych i komercyalnych. 

D yrekcya powyższej fabryki ma zaszczyt donieść, że otw arcie takowej na­
stąpiło dnia 15 grudnia 1906, i że  wyroby jej już są w  handlu. 

Wobec tego zw raca się D yrekcya tej krajowej fabryki z uniżoną prośbą do 
ogółu  interesentów , a w szczególności do pp. G orzein .ków , C ukierników , 
Piekarzy i G ospouyii, ażeby w dobrze zrozum ianym  interesie własnym za­
opatryw ano się w nasze wyroby, k tóre odpowiadają w szelkim  wym ogom .

O  liczny udział w tym względzie uprasza

I )  Y R E K C Y A  
E i e r i r s z e j  l w o w s k i e j  f a b r y k i  d r o ż d ż y  

p r a s o w a a y c / i  i  s p i r y t u s u
L i r o w - Z a m a r s t y n ó w .  335

Wydiwniciwo Słowa PolsKiagn
CGNAN DOYuE

Czerwsum szlakiem
■powiał:

przekład z aiiyieiskiesro. 
C ena 6C hal.

Do nabycia w Administracyi 
Słowa PoLkieco we Lwowie 
ul. Chorąż-zyzny 17—19, we 
v tasnym .kantorze w Pusażu 
Młkolascna fod ul ki perniłc&i 
oraz we wszystkich księgar­
niach. 771-ł

J. H. ROŚNY

T T a m i r e h
w tłumaczeniu — Br. Neufel- 

uówny.
— Cena 60 halerzy. —

Do nabycia w Administracji 
„Słowa Polskiego" we Lwo­
wie, oraz w-e wszystkich księ­

garniach.

V 7 Ł O B T  %
na pewno o d r a s t a j ą  przv użyciu 
JO ; IN CRAYEN-BURLEIGHA HA1R 
GROWER. U tysiąca ludzi toposku t- 
kowało. Jeżeli P jest łysym lub wy-1 

iż*)! padają P, włosy, więc proszę natych- 
Ą f  miast zażądać bczpłatmo pióbkę. — 
9 W liście proszę dołącz>ć markami 

20 h. na po .to  i opanowanie. Proszę 
nie zaniedbać tej sposobności, która 
się nie pręuko ladarzy. Listy proszę 
nadsyłać jo  WILLIAMA SCO T TA, 

W ieleń, L851, Adlergasse 7.

s r a  p a l o n a
z wtasiieyo parowego palenia

za  po m o cą  g o rą c e g o  p o w ie t rz a !
Znakomita w smaku aromacie, najwięcej wydatna

c o d z i e ń  8 T t ie ż o  p a l o n a
pół kilo kawy palonej po 160, P80, 2'20, 240 i 2‘80 kor.

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, Vs, V4 i J.a kilo. 21

Poieca handel herbaty i kawy

Edm unda R isd la
we Lwowie, Teatra in a  3 naprzeciw  katedry.

W ydawnictwo S iow a P olsk iego

j. h .  ro śn y : Doktór liar&mbiiF
POWIEŚĆ 4532

przekład B ron isław y  N eufeldów ny.
C ena 1-20 ko r. — Do nabycia w Administracyi Słowa Pol­
skiego we Lwowie, ul. Chorążczyzny 17—19, 'w e  własnym 
kantorze w Pasażu Mikolasch^ od ulicy Kopernika), oraz 
_____________  we wszystkich księgarniach.

13034

i
i
1

M © n Q 7 i / n  materyj na meble, Portier, Firanek ©  
ił!  a  U a ż .  II (j0 okien, Dywanów, Chodników m  
i dekoracyj pokojowych, Kapy na łóżka i Serwety w  

— na sto ł\ — 89 ^

■ W. PRIM US i S. IGLICKI g
a  Lwów, ul. Jagiellońska 12. -  n
?  Kraków, ul. Sławkowska 10, naprzeć. Grand Hotelu ■? 
B  MEBLE do salonów, sypialni, jadalni oraz męzMch g) 
g  poko' — TAPETY. — Własna pracownia tapicerska. g

o godz.

6.10

7 30 
759
7.50 
aoo 
8.15
ais
S.4ó

10.05
10.35
11.45
11.50

1 .3 0

1.40

1.50

2.20
3.55
4.87
4.50 
5.25

5*45
5.50

R uch p ociągów  k o lejo w ych
obow iązujący z dniem  1-go m aja 1906. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.

P rgyJeńU H ją do Lirowa n a  dworzec g łówny zj |  u gotlz. J OdjoAdżoją z« Lwowa z dw orcu g lśw iifg o  do :

9.20
9.30

10.30

Ic k a n , C z o r tk o w a , K a łu s z a , D e ła ty n a  (p. K o ło m y ję  o d  J/6  do 
30/!> w  n ie d z . i św ię ta ), K ó ró * m ezb  (od  1/5 do  80;yj, B ro d in y . 
P u tn v ,  S n c z a w y  

P o d w o ło c z y s k , O d essy . K ijo w a , B ro d ó w  
L iw o c in e g o ,  P e s z tu ,  C h y ro  w  a, B o ry o ła w i* , K a ło o s a  
K aw y  n is k ie j ,  S c k a la  
S ta n is ła w o w a , Ż y d a c z o w a , P o tu  to r .  ■”
S a m b o ra , C h y ro w a  M. L a b o rc z a . S a n o ira  
J a w o ro w a
K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K arU b a-d a , P r a g i  

Z a k o p a n e g o , P e s z tu  
K o ło m y i, Ż y d a c z o w a , P o tu to r ,  K o rd z m e z b  
R z e sz o w a , J a r o s ła w ia ,  L u b a c z o w a  
P o d w o ło c z y s k , K o p y  o zy  n ie ć , H n s ia ty n a .  P o  t u t o r  
Ł a w o c z n e g o , K a łu s z a , R e rh o m e th u  (w  p o u io d ż .)  B o ry s ła w ia . 

K o c h a w in y .
p o s p .  K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u , 

P r a g i ,  N o w e g o  S ą c z a , T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , Iw o n icza , 
posp. Ic k a n , C z o rtk o w a , K a łu s z a . Z a le s z c z y k , K o c m a n ia , 

N o w o s ie lic y , W y ż n ic y , S e r e tb u .  S n c z a w y , S tr y ja .
S a m b o ra , Z a k o p a n e g o , X  S ącz a . J a s ła .  K ro sn a , Iw o n ic z a , 

R y m a n o w a , S a n o k a , G h y ro w a , S t r z y łe k .  S ia n e k , 
ponp. P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w . H u s ia ty n a , 
D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia , T u c h li  (od 15 d do  oO'^) S k o leg o . 
J a w o r o w a
B e ło ca , S o k a la , L u b a c z o w a , R a w y  ru s k ie j
K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia . W ie d n ia , K a r ls b a d u , P ra g i ,  

Oił w ięc  im  a, O r ło w a . M ie lca  v ia  D ęb ic a . S a m b o ra , C h y ro  w a. 
I c k a n , N o w o s ie lic y . S e r e th u ,  C z u d in a . B ro d in y , 
P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , B rodów , G rz y m a łó w  a, P o tu to r ,  

Z a le s z c z y k , H u s ia ty n a ,  Iw a n ia  p u s te g o ,  S k a ły , K o p y e z y n .,

poap. K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia , K a r ls b a d u  
P ra g i ,  L u b a c z o w a , S a n o k a , R y m a n o w a  Iw o n ic z a , Z ak o

San e g o . (p. K rak ó w  od  25-6 d o  15d>), O r ło w a  (od 1/T 
o 1&9).

Ic k a n , B u k a re s z tu ,  C z o rik o w a , H u s ia ty n a .  K ó rd z m e a ó , P o tu
to r ,  N o w o s ie lic y . D o rn y  W a try ,  S u c z a w y  

S a m b o ra , C h y ro w a , R y m a n o w a . Iw o n ic z a . J a s ła ,  S ia n e k . 
K rak o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia . W a rs z a w y , O św ię- 

c im a . L u b a c z o w a , T a rn o b rz e g u , Iw o n ic z a . R y m a n o w a  
P o d w o fo c z y a k , O d easy , K ijo w a , B ro d ó w , Z a le sz c z y k , S k a ły  

Iw a n ia  p u s te g o , H u s ia ty n a , K o p y c z y n ie e  
Ł a w o c z n e g o , P e s z tu ,  C h y ro w a , R a łu s z a ,  B o ry s ła w ia  
poap. Ic k a n ,  K o n s ta n ty n o p o la , D e la ty n a , (od J / 10 do  30 4) 

Z a le s z c z y k , W y ż n ic y , N o w o s ie lic y , C zu d in a , S e r e th u .  D o m y  
W a try .  S u c c a w y , Ż y d a c z o w a , W o ro c h ty  (od 1/6 do  30/9). 

poap. K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W ie d n ia  
K a r ls b a d u , P ra g i ,  O r ło w a , C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o  

K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W ied n ia , K a r ls ­
b a d u , P r a g i ,  W ie lic z k i, N . S ą c z a , O rło w a , Z a k o p a n e g o

X» dworzec ^Podzam eze-4 a :
P o d w o ło c z y s k , O dessy , K ijo w a , B ro d ó w
P o d w o ło c z y s k , K o p y c z y n ie c , H u s ia ty n a .  C z o r tk o w a , P o tu to r  
poap. P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijow a. B ro d ó w , G rz y m a io w a  
P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , K o p y c z y n ie c , C zo rtk o w a , 

Z a le s z c z y k , S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o , H u s ia ty n a ,  B rodów , 
G rz y m a io w a

(P o d w o ło czy sk . O d essy , K ijo w a , B ro d ó w , K o p y c z y n ie c , C z o r t ­
k o w a , Z a l e s z c z y k ,  I w a n i a  p u s te g o . S k a ły ,  H n s ia ty n a ,
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Ic k a n , B u k a re s z tu ,  ż y d a c z o w a . P o tu to r ,  K orÓ zm eao , N o w o ­
s ie l ic y , B ro d in y , S n c z a w y , D o m y  W a r ty  (1/5 do  30'9), 

P o d w o ło c z y sk . K ije w a . O d easy , B ro d ó w , H u s ia ty n a ,  C z o r tk o w a  
J a w o r o w a
Ł a w o cz n eg o *  P e s z tu ,  D ro h o b y c z a . B o ry s ła w ia  
poap. K ra k o w a , W ie d n ia . W ro c ław ia ,* ’ B e rlin  a, P ra g i, K a r ls ­

b ad u , L u b a c z o w a , S a m b o ra , Z a k o p a n e g o  (p. K rak ó w  o d  25/6 
do 80/9).

K ra k o w a , W ie d n ia . W a rs z a w y . P ra g i ,  K a r ls b a d u . R y m a n o w a , 
Iw o n ic z a , T a r n o b rz e g u , O r ło w a  (od 1/7 do  15 9) W ie liczk i. 
Z a k o p a n e g o  (p . P o d g ó rz e  P ł. od  25/6 do  15'*).

S a m b o ra , C h y ro w a , S ia n e k , S a n o k a , R y m a n o w a , O rło w a  
(od  1/7 do  1509.

Ic k a n . K a łu s z a , D e la ty n a , S n c z a w y . W o r o c h ty  (od 1/6 do 3 '-d9 
w  n ie d z ie le  i św .)

P o d w o ło c z y s k  (O d essy ,K ijo w a ) , B ro d ó w . P o tu to r ,  G rz y m a ło w a  
B e łżca , S o k a la , L u b a c z o w a . R a w y  ru a k ie j 
2>oitp. P o d w o ło c z y s k , K ijo w a . O d essy , B ro d ó w , H u s ia ty n a ,  

S k a ły . Iw a n ia  p u s te g o . G rz y m a ło w a  
Ł a w o c z n e g o , C h y ro w a , B o ry s ła w ia . K a łu s z a  
ponp. lo k a rn  K a łu s z a , C z o r tk o w a . Z a ie s z c z y k , W y k n ic y ,K ó ' 

rb z ra e z o , K o c m a n ia . D o m y  W a t  
poap. K r a k o w a , W ie d n ia , W r o c ła w ia . B e r l in a , P rag i, K a rle  

b a d a , Z a k o p a n e g o , L u b a c z o w a  i W a m m i y ,
K o ło m y i, Ż y d a c z o w a  
R z e sz o w a , L u b a c z o w a , C h y ro w a  
S a m b o ra ,  C h y ro w a  
J a w o ro w a

Ł a w o cz n eg o , P e s z tu ,  B o ry s ła w ia . K a łu s z a .
K ra k o w a , W iodn . W ro c ł . B e rlin . W a rs * . C h ry , P o e z tu , Z a k o ­

p a n e g o  (p . T a rn ó w ).
R aw y  r u s k ie j ,  S o k a la  
P o d w o ło c z y sk , K ijo w a , O deasy , B ro d ó w  
S ta n is ła w o w a , C z o r tk o w a , H u s ia ty n a .
P o d w o ło c z y sk , B ro d ó w , I w a n ia  P u s te g o , P o tu to r ,  S k a ły ,  H u ­

s ia ty n a .  Z a le s z c z y k , G rz y m a ło w a , K o p y c z y n ie c  
P rz e m y ś la  (oo 1/5 do  30/9>.
Ic k a n , C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k . D e la ty n a  (o d  1/6 d o  30/9 w  n ie d z . 

i  św .) W y in ic y .  N o w o s ie lic y , C zu d in a , B ro d in y , D o m y  W a ­
t r y ,  S u o zaw y .

S a m b o ra , C h y ro w a , S a n o k a , R y m a n o w a , Iw o n ic z a , J a s ł a ,  
N . S ą c z a . O rło w a , Z a k o p a n e g o  

K rak o w a . W ie d n ia . W ro c ła w ia ,  W a rs z a w y , P ra g i,  K a r ls ­
b a d u , R y m a n o w a , T a rn o b rz e g u . O rło w a , Z a k o p a n e g o , J a s ła .  

S try ja .
poap. K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r l in a , W a rs a a w y , 

P ra g i ,  K a r ls b a d u , R o z w a d o w a , Z a k o p a n e g o , O rło w a  
posp. Ic k a n , C o n s ta n c y , B u k a re s z tu ,  B ro d in y , S u c z a w y , D or- 

n y  W a try .  K o c m a n ia , K ó ró z m e z ó  (od 1/5 do  30/9). 
K ra k o w a , WTie d u ia , W ro o ła w ia , B e r l in a , P ra g i,  K a r ls b a d -

m  C h y ro w a , S a m b o ra , J a s ła ,  S tró ż , M ie lca , O r ło w a  J
% dworca ..Podzamrze44 do:

P o d w o lo c s y sk , K ijo w a , 
i L w  i P o d w o ło c z y s k , (O d essy , K ijow a), B ro d ó w , P o tu to r ,G rz y in a ło w a  
2 .3 6  Iposp. P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O desy , B ro d ó w , Z a le s z c z y k . 

H u s ia ty n a ,  S k a ły ,  Iw a n ia  P u s te g o , G r z y m a ło w a

f.ió  B P o d w o ło c z y sk ,
lO/-M fflPodwołoczyRk. B rodów . K o p y c z y n ie c . I w a n ia  p u s te g o , S k a ły  

B P o tu to r .  H u s ia ty n a ,  Z a le s z c z y k , G rz y m a ło w a  
amamt   ;  ________________________
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P o c i ą g i  lokalne.
z B rz u c h o w ic  (od 0 m a ja  do 23 w rz e ś n ia  wł.) 7.07, p rz e d p o łu d n ie m . 3.25 

5.0'd p o p o tu d . i S ił)  w ie c z ó r , (od  6. M aja  d o  23. w rz e ś n ia  w ł. w  n ie ­
d z ie le  i rz . k . św iy ta ,)  lb.00 p rz e d p o lu d -  1.46 p o p o łu d n iu , (od 1 c z e r ­
w c a  do  31. s ie rp n ia  w ł. c o d z ie n n ie )  9.35 w ieczór, 

z J a n o w a  (od  1/5 d o  80/9 w ł. co d z ien n ie ), 1,15 p o p o łu d n iu ,  (od  13/5 do 9/9 
w ł. c o d z ie n n ie )  8.45 w iec zó r, (od 135 do 9/9 w n ie d z ie le  i rz . k . św ię ta ) 

9.23 w iec zó r .
ze  S z c z e rc a  od  27\“ d o  10 9 w ł. w n ie d z ie le  i ra. ś w ię ta  o 9.4) w iec zó r, 
z  L u b ie n ia  o d  iS ó d o  10 9 w ł. w n ie d z ie le  i rz . k . ś w ię ta  o  11.50 w ieczó r.

d o  B r z u c h o w ic  (od  6. m a ja  do  23- w rz e ś n ia  w ł ) 6.05 ra n o . 2.29, 3 4 i 5.30 
p o p o łu d n iu ,  (od 6/5 d o  23/9 w ł. w  n ie d z ie le  . r r.. k. św ię ta )  9.00 p rzed  
p o łu d . i 19.40 p o p o łu d . (od  1.6 d o  3i 8 w ł co d  z ie m i t e 1 8.31 w ieczó r, 

d o  R a w y  ru a k ie j  11.84 w  n o c y  każdr-j u ic d z ie l i .
d o  J a n o w a  (od 1 5  d o  30/0 w ł. c o d z ie n n ie ) , 9.1 p r z e d  poŁ , (od 1S/5 do 

9/9 w ł. w n ie d z ie le  i r z .  k . ś w ię ta  1.8 * p o p o łu d ^  (od 13/0 d o  9 ‘9 co­
d z ie n n ie )  3.14 p o p o łu d n iu , 

d o  S z c z e rc a  50 4') p r z e d p e ł .  (od j?7'5 d o  16/9 w ł. w  n ie d z ie le  i ra . k .  św ię ta ), 
do  L u b ie n ia  p o p o łu d . (od 13*5 Ao 16 9 w n ie d z ie le  i  rz . k. św ię tu j.
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W yjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
tHtewfcr .^dm inisiracya ,,Słow a Polskiego*4 po 
(^w yfpam u m arki pocztowej na odpowiedź.

wydane bvć mogą tylko za oka­
zaniem kwiiu na m swat.

Zgłoszeń rekom endow anych nie przyjmuje fe*;. g ł o s z e n i a
Polecam y nasze .^Korespondentki inseratowe**; 
nabyw ać je  m ożna we w szystkich biurach 
dzienników i w w iększych trafikach. O głoszenia 
nadesłane  k o respondu ttkam i inseratowem i, 

bezzwłocznie zostaną  um ieszczone.
im lM t r  .Stowi Polskiego*.

poszukuję nauczycielki języ­
k a  niemieckiego wraz z kon­
w ersacją Oferty proszę skła- 
j a :  w Admtiifttracyi „Słowa 
Reskiego" pod „Królewiak11.

  2/7
Nauczycielka wykształcona 

»Sza granicą w niemieckim, 
irancuskini, polskim, wyższej 
muzyce poszukuje zaraz posa­
dy -  najlepsze referencye. 
I i. A. Lwów, Krzyżowa 42. 
________   14242_
seune Francaise jeut trouver 
J  situation. Związek Nauczy­
cielek 7 Klonowicza, Lwów. 
  , . 6_
M czem .a VII kl. gimn. po­
i ł  s z u k u je  lekcyi rosyjskiego 
i innycli przedmiotów. Lwów, 
post.-resf. ,,'FF‘L 30$
«j4echnik, rutynowany instru- 
£ ktor, władający jęz. pol- 
■ k:m, niemieckim i francuskim 
poszukuje lekcyi. Adres : „Te­
chnik biuro Plohi/a. ."42
Bijauczycitla ięzyka nieunc- 
61 ckicgo dla uwóch młodych 
łMzi potrzeba Lekcye 3 razy 
tygodniowo po godz. 8 \vie- 
tzc.em . Oferty c. cenami pod  
„S.-Vbka nauka“ do Adm. Mo- 
« a  poi. 28o

~£lT-

Nssdjf |)sszektK3»t
a s y s te n t  farmacyi dobrżc po 
ra  lecony, poszukuje posady. 
Adres; Apteka, Stary Sambor.

14291

oncypsent adwokacki z pro­
w incjonalną prakiyką po­

szukuje zaraz posady „Pra­
wnik1 post. rest. Dynów.

zl2

Ogrodnik, obeznany z wszel- 
"kiemi gałęziam swego fa- 

. liu, poszukup; ou Nowego 
•Oku lun później posady. Ła- 
saawe zgłoszeń a przyjmuje 

lAdminist/acya „Słowa Pol- 
skiego“ pod „Flora11. 279

eom etra  cywilny w Łańcu­
cie poszukuje" aspiranta 

obznajomionego gruntownie 
z pomiarami taśmą, tezyme- 
irem i obliczaniem powierzchni 
planimetrem włosieniowym. 
Reicharel. 271__

rak tykan t do nandlu K o ­
rzeń;.ego H. Mayera, Ły­

czaków, potrzebny natych­
m ia s t_________________14259
JShłopiec lat 15 do biura po- 
M trzebn,. Zgł. L. & G. Ka­
den, ul. Mickiewicza 3. 272

Oiser, formierz, odlewacz 
zdolny, trzeźwy, pracowi­

ty znajdzie stałe zatrudnienie. 
Zgłoszenia listownie Włodz. 
Faranowski. Pouhajce-Zasta- 
wńe fabryka. 214

n a r z ą d  dóbr Olejów potr; e- 
t i  buje od 1 nu rca  1907 r. 
ekonoma, a od 1 kwietnia 
1907 kontrolora dóbr obezna­
nego z wydawaniem spirytu­
su z gorzelni. Reflektanci 
muszą się wykazać rekom en- 
dacyami znajomych chlebo­
dawców gdzie kilka lat prze­
bywali. 13939

Subjekt fryzyerski starszy, 
dobry robotnik, znajdzie 

korzystną posadę zaraz w za­
kładzie fryzyerskim Iżykiewi- 
cza w Stanisławowie. 33a

Zaraz potrzebni: gorzelnicy, 
kontrolorzy dóbr, ekonomi, 

kucharze, ogrodnicy, bony 
jsta isze , lokaje, podleśniczy, 

bajcer. Agencya, ul. O rm iań­
ska 30. 323

isarz ekonomiczny, kawaler 
z kursem mleczarskim znaj­

dzie natychmiast umieszczenie. 
Zgłosz. Zarząd dóbr Koło­
dziej ó w k ^ p o ^ a S i ^ ^ ^ d z y

Pom ocnika ogrounicz ego z 
dobremi kwalifikac>ami 

poszukuje Z. Drobner. Dro- 
howyże p. Mikołajów. 3U_i

anceiarya adwokacka po 
szukuje mundanta, biegle 

piszącego na maszynie. Wia­
dom ość: Lwów, ul. K o ś c iu ­
szki 20 fu Trzecieskiego). 302

laimacyi li-go roku 
!® poszukuje posady na pro- 

V'incyi. Łaskaw e zg łoszenia: 
S-nwarz, Korolów Ka kole Bor- 
szczowa. 324

S fyso \,n ik  biegły, umiejący 
* miercyć, obliczać planime- 

te m , poszukuje posauy. Po- 
ite-restanre „Rv ;ownik" Mie- 
‘'-'ć._______________425
S a ty n o w a n y  kancelista no- 

taryalny z długoletnią pra- 
ieryką i chlujbneml świadectwa­
mi, nader biegły w sprawach 
tabularnych, spornych i nie­
spornych, poszukuje posady 
na prowinęyj. Zgł. pod ..Kan­
ciasta* Kołomyja, Arcyk. Ru 
doiła 113 j31

^ t° w a r^ y Szer|| e nauczycielek 
“  ul- oólewskiego 9, poleca 
nauczycielki Polki i cudzo- 

Eekcye obcycn języ- 
’ b0r,y Polki i cudzoziem­

ki, .oraz zdrządczynie ___ 298
ly d o w a , lat 30, pracowita, 

poszukuje zajęcia sam o­
istnego przy gospodarstwie 
uomowem miejskiem. Zofia 
kiiiharska. ul. Bogusławskie­
go 6, Lwów. 6 305

iuro . Bodyńskiej poleca
-  ‘'ńnhgc-ntmt 0sobp r ;ako
z,ai‘ ^?c.'tynU lut> towarzyszkę

ż  A , HS-er!t n e g 0  a o m u - P a '  nudnolego. 30]

s ie a hj1‘̂ w e s e l a  p^kT- 
t  s r e b r o  reczv

k:f 7 ą u * r ' i u Lenartowi­cza u p. Goiańskiego. 306
m anna młoda Iflfełigentnfc, 
r  poszukuje posady zaraz do 
.am oistnego zarządu domu 
umie dobrze gotować i szv(* 
Łaskawe zgłoszenia Grówna 
poczta Lwów nr. 10. 3b-j

Posadv
Poszukuję ekonoma młodego 

energicznego obznaiomio- 
ne^o z uprawą buraków cu­
krowych na ordynaryę od 1-go
marca. Odpisy Świadectw nad­
syłać Krzysztofowicz Iwanie 
Puste posżta Mielmća. 14170

Zaw iadom ienie.
D la o sób  um ieszczających 

og łoszen ia  w naszem  piśm ie, 
k tó re  nie życzą sob ie  podać 
sw ego a d re s u , przyjm ujem y 
z  g rzeczności zg łoszen ia  (o fer­
ty ) ze znakam i adresow erni 
(dwa wyrazy lub szyfra).

Na ad resach  listów , odno­
szących  się  d o  tak ich  og łoszeń , 
p rosim y  wypisywać w yraźnie 
obok  naszego ad resu  znak 
ad resow y  podany w ogłoszeniu. 
T ak oznaczone  listy  w ydajem y 
zazw yczaj nieznanym  nam  o k a ­
zicielom  naszych kwitów o g ło ­
szeniow ych.

P rzestrzegam y p rzed  d o łą ­
czaniem  do zg łoszeń  św iadectw  
lub innych dokum entów , o d p i­
sy bow iem  zupełn ie  w ystarczą 
a  w odzyskan iu  zagin ionych 
o ryg ina łów  naw et pom ocni być 
nie m ożem y.

Listów  po leconych  (rek o ­
m endow anych) ze zgłoszeniam i 
bezw arunkow o nie p rzy jm u­
jem y.

Spraw- osob istych  do tyczą­
cych osób og łasza jącem u  zna­
nych (koresp . pryw atn. itp.) nie 
drukujem y.

Aduiin. Sio we. Polskiego.

Artykuły spżywczt
W ĘGIERSKIE czer­
wone lub białe przy­

jemne w smaku, gwarantowa­
nej jakości i czystości latu- 
ralnej, tegoroczne IGO zł., 
z r. 1905 1-80 zł., z 19'»2 
T95 zł., z r. 1879 najlepszej 
jakości 4’90 zł. wszystko w be­
czułkach poczt, oojętości 4 l,f4 
litr. franko do każdej stacyi 

pocztowej dostarcza 
L. A itneu, V ersecz nr. 6, 
W ęgry. 320

Kapnti i sirre iaż
►.yżwy w największym wy- 

i borze w rożnych gatun­
kach poleca najtaniej sł ład 
maszyn do szycia i rowerów 
FOBUSA ROSENMANN A, we 
f-Vkov/ie, ul. Karola Ludwi­
ka 27. 194

P p rz ed a m  2 psy niemieckie 
krutko '..łost, 10 miesięczne 

rodowodem i ] psa komple- 
ui°źonego . K. L. Prze­

myśl, Su litoiańska lo. 322

P ianola używana tanio do 
sprzedania w składzie for­

tepianów Edm. Kappy, Stani­
sławów^_________________219
H utom obile i m otocykle no-
l i  we i używane sprzedaje 
Wńołd Tranda, mechanik w 
Przemyślu. 14io5

Fortep iany  przegrane: Kaps, 
Schweighoier i wiele m 

aych. Nowe: Stelzhammer,
Stingl, Rósler, Neuburger i i. 
poleca Kubessa Rynek 17.
____________________ 14335

K o łd ry  watowane od koron 
540. m aterace w 3 podu­

szkach z morskiej trawy od 
koron 1250, włosienne od ko­
ron zó — poleca Magazyn po­
ścieli własnego wyrobu J. 
Dre.\lera i Synów Lwów plac 
Kapitulny. Przyjmuje m atera­
ce do przerobienia za koron 
3-60. 11003

imeresi hanainwe
Jest do wydzierżawienia lOu 

m. folwark z małą cegiel­
nią, oraz parowy tartak. Bliż­
sze szczegóły pod A. N. po- 
ste-rest Rzeszów. 208

20.0U0 Koron
gotówką jako kaucyę lub 
wkład ta  ubezpieczeniem 
włoży inteligentny, w sile 
w i eu u człowiek, mający po­
ważne koneksye do interesu, 
szukając biurowego zajęciu 
we Lwowie. Zgłoszenia „A. 
B.11 poste rest. Lwów. 259 

oa 50U0 kor. na /'% 
płatny półrocznie z góry 

na lat kiika, ulokować można 
na ba;dzo doorych hipote­
kach kamienic lwowskich. 
Dom komisowy .„M erkniy11 
Lwów ui. Polna 14 11302

um a 10.U00 kuron do ulo­
kowania na kamienicy we 

Lwowie. Zgłoszenia imieniem 
klienta przyjmuje ad\t dr. 
Michalewski. pl. Maryacki 10.

14297

Poszukuje się dzierżawy 
majątku 300- -500 morgów.

Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłosz. do Admin. Mowa poi. 
pod „Dzierżawa11.______ 3 <3

Hipoiecznej pożyczki 7000 
koron poszukuję. Zgłosze­

nia: Biuro dzienników Buch- 
staba pod „Kotzystnie11. 3Jb

ożyczki na 5 i 24 lat zała­
twia P. B. Lwów 2. 32ó

p n u ń l  frontowy z bal- 
r U l l U J  konem, obszerny, 
umeblowany, na 1 p., (szcze­
gólnie dla Pań) za 20 zł. do 
najęcia od 1 lutego lub wcze­
śniej. Kopernika o9. — Może 
być dla przyjezdnych z całem 
utrzymaniem na pewien czas.

143^3

Poszukuję zaraz 2 pokoje 
umeblowane elegancko z 

utrzymaniem w śródmieściu 
na dłuzszy czas, Wiadomość: 
„J. C.“, ul. Bielowskiego 5.

254

Dwa eleganckie, frontowe 
pokoje z całem utrzyma­

niem zaraz do wynajęcia „Pen- 
sion Exquisite“ Sykstuska 23.

232

Lokal na sklep w realności 
przy Hi. Maryackim 10 od 

ul. Sobieskiego do wynajęcia. 
Bliższa w iadomość w handlu 
porcelany K. Lewickiego.

14247
koron daię za kawaler- 
sk | pokój z wiktem 

przy lepszej rodzinie izrael. 
„Wygoda11 post.-rest. Lwów.

333

S pokoje z kuchnią, przed­
pokojem, łazienką itp. po­

koje kawalerskie do wynaję­
cia przy ul. M urarskiej 9A.

321

III Wakopanem przy ulicy 
W  O  Krupówki do wynaję­
cia nowo 'wymurowany dom, 
nadający się na hotel. 1421S 

Wiadomość w nandłu 
S .  L E ^ S T E N A ,  

w Zakopanem.

Doniesienia reżne
Choroby weneryczne

i zastarzałe, ciioroby skór ne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenii leczy 30
I*. I 1 B  i  S C H

PASAŻ Ha USMANA 8.

{ ( lil ia  Jana Styki z przyle- 
W  głym domem dwupiętro 
w \m  zara2 z .woinej ręki do 
sprzedani— Wiadomość u wła­
ściciela, Ziemiałkowskiego 2. 
Potrzebny kapitał 30.000 kor.

260

Poszukuje się kupna willi 
lub kamienicy w dalszej 

części Lwowa z ogródkiem, 
gotówka do dy spozycyi 20.000 
kor. tudzież kamienicy z woi- 
nemi latami w cenie około 
70.000 kor. z pozostawieniem 
połowy przy hipotece. Oferty 
tylko pisemne od właścicieli 
przyjmuje imieniem klienta 
adw. dr. Michalewski, pl. Ma­
ryacki 10. Pośrednictwo wy­
kluczone. 14298

K ilkaset morgów ■•oli, łąk, 
lasu przy stacyi w wscho­

dniej Galicyi, odpov iednie na 
parcelacyę. Kościół, szkoła, 
fabryki w miejscu. Warunki 
bardzo korzystne. Sprzedaż 
razem lub częściowo, Kance- 
larya adw. dr. Adolfa Kohe- 
nego, Lwów, Sykstuska 31. 
_____________________ 14.05

K amienica I p. z  ogroaem 
do sprzedania, ul. Gosiew­

skiego 3. 303

lliesuaua i sklep)
Dwa lokale na sklepy, z tych 

jeden obejmujący 6  pokoi 
na 1 piętrze zaraz , o wynaję­
cia, przy piacu Gołuchow 
skten 1. 8 . 14240

Jaremcze. Lokat na restaura- 
J  cyę i sklep na sezon letni 
do wynajęcia. Steingraber, 
Czerń.owe* 2. 14278

K awaler przystojny, lat trzy­
dzieści cztery, katolik, 

z mająrKiem dwauziescia ty­
sięcy koron, ożeniłby się 
z panną lub wdową bezdzie­
tną, średniego wzrostu, przy­
stojną, do lat trzydziestu, naj­
chętniej z sierotą, posag nie- 
kon eczny, lecz przyzwoita 
wypraw a pożądana. Sprawę 
tiaktuje się zupełnie seryo. 
Dyskrecya pod słowem ho­
noru. Łaskawe oferty wraz 
z to .ograną proszę nadsyłać: 
l w ó w ,  Poste restante okazi­
cielowi kwitu ogłoszeniowego 
Nr. 0655. 206

DŹWIGNIA krajowego.
Na pióbę wystarczy przysłać 
1 kor. na kwartał pod adre­
sem : Redakcya „Dźwigni11
we Lwowie. 328

D orotea  G elber
z domu Redlich, żona 
c. k. inż. kolei państw, 
w Stanisławowie, zmarła 
w 28 wiośnie życia, osie­
rociwszy męża i trojga 
dzieci. 330

DOBRZE JEST
zaprenumerować ilustrowane 

„LOTNE LISTKI“ .
Wystarczy przysłać Z kor na 
pół roku pod adresem : Re­
dakcya Lotnych Listków we 
Lu owie. 327

Podziękowanie.
Niniejszem składam WPa- 

iii Małgorzacie Lerchowej, 
właścicielce szkoły kroju przy 
ul. 3-go maja 2, ze szczerej 
wdzięczności wypływające po­
dziękowanie za Sumienną, do­
kładną naukę kroju, ’ jaką 
przez krótki czas w Jej szko­
le popierałam , z której dziś 
mam wielkie korzyści, trudniąc 
się krawieczyzną i spotykając 
się na każdym kroku z uzna­
niem za znakomity krój moich 
robót. * 300
Horożanka, 27 gruduia 1906.

G enow efa  Szorlej.

Nakładem Słowa Polskiego
wyszły powieści: 

PIOTR de COLILEYAIN

N a  g a ł ę z i
przekład z francuskiego 

FELICY1 POPŁAWSKIEJ.
— Cena K. 1-80. —

Z O R A

Drogami życia
powieść współczesna.

— Cena Kor. 1-20. —
Do naoycia w Aaministracyl 
Słowa Polskiego we Lwowio, 
ul. Chorążczyzny 17 — 19, we 
własnym kantorze w Pasażu 
Miitola8tha (od ul. Koperniku/ 
oraz we wszystkich księgar­

niach. 1771

Drukarnia
Stereotypia

Słowa Polskiego
Lwuw, Ctoiróiia 17-19.
W y k o n y tv c t:  D ziennik i,
C zasop ism a, D zie ła , liu -  
s tra c y e , B ro szu ry , C enniki, 
w sze lk ie  d ru k i d la  hand lu , 
p rze m y słn  i ro ln ic tw a  w n a j­
k ró tszy m  czas ie  po m ożli­

w ie n isk ich  cenach .

do  h a f t  u
oraz  innych 
sys tem ów , i a- 

_ j u  ko  t o :  „Sin- 
--Ai g e ra “ , „Cen 

' trał B obbin11. 
„P iesc ien io w e11 i inne n a j le p ­
szej jakości d os ta rcza  z 5-le- 

tm ą  gw arancyą

S. W A S N E R
mechanik 94

I ui/nui Plac Bernardyńsk i  1. 
LwUW \Varstat reparacyjny.

M imo znacznego  p o d s k o ­
czenia  cen s u r o v c a  pi/- 

s tan o w i łem  nadal syysyłnc 
franco  za  nades łan iem

< 3 7  c e n t ó w
m ark am i  STAMP1L1Ę kauczu­
k o w ą  Kompleiną w dwóch li­
niach. zaw ie ra jącą  imię i na ­
zw isko ,  liiieiscowoSć Iab inną 

d o w o ln ą  treść.  
K ra jo w a  fab ry k a  pieczęci
f%. Iśsn-i‘umD«*I

rytownik
Lwów, ul. Karola Ludwika.  
Rok z a ło że n ia  LS94 Podusze- 
czki patentow ane w każdym 
kolorze po 2 0  ct. 10n i

gra tis  i i r an k e  m e ­
go boga to  iiustre 
po lsk iego  cennika 
z p rzesz ło  PtóO ry­
su n k ó w  zegarków  
towarów srebro 

nvch i z ło tych

l l a n i i H  K o n r a d
Pierwsza fabr\i\a Zegarków 
w Briix nr. 984 (Czechy).
Prawdziwe niklowe zegnru 
z kotw icą razem i  łańcusz. e.a i fute­
rałem skórzanym  k. 4.—, S sztuki k. 
Wóo. Prawdziwy srebrny ze^ai-k !.c- 
mon to Ir k. 7’tó . prawdziwy ^łcbrny 
łańcuszek, ważący lć gramów k. 'J nO. 
Żadne ryzyko! /.iniiiiia dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 91

W IE C Z O R Y  R O D Z IN N E
Dwa łączne tygodniki ilustrow ane (str 16)

97-V Phi' iotniAnifl D Pism o dla młodzieży do lat 16 
u i j  lUA lollllCiłlu- 2) PisemKO dla dzieci do lat 11.

Co miesiąc dodatek książkowy bezpłatny.
W ro cu 1907 drukować będą: If ótlz n a r o d z i ,  powieść z ży­
cia Kościuszki, P a m i ę t n i k  l i e n i o i r s k i e i i o  w opr. Z. Bu­
kowieckiej, H t> p o m n ie n ia  L i t w i n a  z  r o k u  JS ti i i .  P r z y ­
g o d y  p o c ią g -u  k u r y e r s k i e g o  w  T e k s a s i e .  Najnowsze po-, 
dróże. Artykuły popularne treści naukowej i społecznej. Z ży­
cia młodzieży szkolnej. Teatry am atorskie. Dziat dia panie­

nek. Rozrywki naukowe. Konkursy różne zadania. 
Wspóipracownictwo najwybitniejszych pissrzy dla młodzieży. 

PRENUM. rb. I  rocz. (rb. » kwar.), pocztą rb. 5  (rb. 1 k 
3 5  kwar.)

W arszawa, M azow iecka Nr. 10 
frenum . vr Galicy].- 1 3  koron rocznie. 

Prenumerować można na poczcie oraz we wszystkich ksią- 
garniach i kantorach pism. 299

U l s t r o l  S o l i ł  e l f  e r
Wiedeń, I, Stephansplatz 2 b, g L  

351 wchód także pod bramą. |
Specyainy dom Specyalny dom  
„ Z u m  ( s u m i u i l i o n i ^ N

S o w o ś c i  ir  p a r y s k i c h  s p e c y a l n o ś c i a c h  g n m o / c y c h  
za tuzin kor. 2, 4, 6 , 8, 10. Kolekcya wzorów sortowana. 
25 sztuk kor. 10 — Wysyłka dyskretna. Cennik gratis.

NAKŁADEM  SŁOW A P O LSKIEG O  

wyszła powieść 

K. ROJANA

T  u t r z e n k a
Cena egzem plarza 3 korony.

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego i we wszyst­
kich księgarniach. 12128

Przy onegdajszem ciągnieniu losów krakowskich padły 
wygrane na następujące numera:

Główna wygrana koron 5U.OÓ0 — Numer 50.411 
Druga wygrana koron 6000 — Numer 63.913 

Pl koron 1200 -  > umer8609, I5U42, 20330 34860, 63037. 
K o m p l e t n a  l i s t a  c i ą g n i e ń  b ę d z i e  d o p i e r o  
w  „G a z e c i e  h a n d h n e e j "  z  l ó  h m .  bo  l o s o ­
w a n i e  t r w a ć  b ę d z i e  c a ł y  t y d z i e ń .  A b o t i a -  
m e n t  „ G a z e t y  h a n d l o  w e j u k o s z t u j e  r o c z n t e  
ł ą c z n i e  z  r o c z n i k i e m  f i i t a u s o n y m  3  k o r .
Qoii bankowy SC H U T Z  i C H A JE S  Lwów. f i .  fósryacki 1.
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Pilzner Mieszczański B, B. „Pilsner
Pjwo „św. PAWŁA" 138

W
o  różnej pojemności i M telkach poleca:

Główny skład piwa zał. w r. 1888

s y f o n a c h

E .7 I IL  J O L L E 8
L w ów , P asaż Hausmana. L w ów , Pasaż Hausmana

P H G N 0 LA ma

I
i

k law iszów , podw ójne cien iow anie, jest 
dotąd jako najlepszy przyrząd fortepianow y  
uznany przez P aderew skiego, Sauera, G riin- 

felda, jod ow sk iego  i t. d. 14012
B * a

(Ylączne zastęp stw o  na G alicyę
d r n u i id  t ik ^ p p y  ¥■

fortepianów  i instrum entów  m uzy- ^  
cziiyCh, S tan isław ów . g g

•> 2?: j s p e l s t y  d a r m o .  "Wd ^

a o l i r j  z a r o b e k  p o b o c z n y  d la  r o ln ilk ó w !

jeżeli ,  zm ieszany z cem entem , użyty zostan ie  do -wyrobu

cegieł, dachówek, p ły t
posadzkowych i ściennych rur wodociągowych, dreno­
wych etc. — Niema lepszego i tańszego materyału bu­
dowlanego dla wsi i miast — Nowych doskonałych

r ę c z n y c h .
do których obsługi wystarczy jeden robotnik bez fa­

chowego przygotowania — dostarcza

L eip ziger  C e in e n lM o s tr is  Dr. G aspary e l Co.
Ma-kranstadt ob. Lipska.

Prosimy żądać darmo ilustrowanych prospektów Nr. 210.
My korespondujemy i w języku polskim. 

Patentow ane maszyny nasze mogą być sprowadzone 
p o s to  od nas, alDO tylko oa firmy:

Przemysł caniBntewy we Lwowie, prlyiS ™ !a
zaś w ruchu można je zawsze oglądać ul. Łyczakowska 73 

Proszę zastrzegać się przeciw bezwartościowym 
naśladownictwom. 138i>3

C em entow e d ach ów k i sa  n a jle p sz a  oclm -n ą  oa p o ż a r ł!

0 0 0  ^ 3 l jjjj ™. » ł>  J P L f * i &  Sc,

P i n  I d t c k !
Tak niemowlęta, jak i dzieci starsze często oka­
zują na skórze pa< hv\ iny, w okolicy kiszki stol­
cowej, na podbródku, liczne otarcia, ranki Dowierz- 
chowne, sączący wyprysk lub tym podobne choroby.

Jedynym  środkiem  na to jest:

(■!
i  
&
i  
i

i  
§Cena 70 hal. Cena 70 hal.

przez powagi lekarskie zalecany! 0

Tysiące pod zięk ow ań . 8
Ostrzega się przed naśladownictwem  1 L iategu 
żądać naieży wszędzie tylko i*ri>IVU H l l A .

B Do nabycia we wszystkich aptekach i drogu- 
eryach. Główny skład wysyłkowy S. Hay, apte- 

karz c. i k. dostawca nadworny, Lwów. 2125
aa

E t e r y c z n a  p a larn ia  k a w y
Leonarda Stoleckiego

Lwów, uLs Batorego 2
poleca 13914

w T b © k * n e
•  V

m ieszanki kaw codzień'ś.\yie- 
żo palonych:

1 kg. M elange Nr. 1 zł. 2-80
1 „ „ N i. 2 „ 2-40
1 ,, ,, h r . 3 ,, 2
1 » W Nr. 4 „ 1 60
WszystKie powyższe mieszan­
ki kawy w^brane są z naj­
szlachetniejszych gatunków i 
odznaczają się znaKomitym  
smakiem i zapachem oraz 
wielką wydatnością, przez co 
zalecają się jako najlepsze i 

najtańsze w użyciu.

N I E  T R Z E B A !
z Trj'estu sprow adzać! 

Znany w krajn główny i wy­
łączny swad herbaty ; kawy 
poa drmą A d o lfa  S ingera  
we Lw ow ie, S y k s tu sk a  1, 
poleca spróbować

K A W Y
santo? dobra 55 et. zapólkg. 
PortjriK oprim a6ć> ,  „ „ „
Ceylon wyśm. 7a ,  ,  „ „

, plantac. 90 „ „ , ,
„ perłćwka 90 „ . . „

Moeca arabska 80 „ ,  „ ,
i s s : b ? k a t i '

Conjro dobra l'40ct. pół Kg.
-Moning familijna 160 „ „ ,
Kaysow doboi-. 1-80 „ . „
Souehong wyśrn. i1.-- „ „ ,.

,  najlep. 2-50 ,  ,  „
kii.tuk arom. 3-— „ „ „ 

Wysyłki 2 kg. kawy i 1 kg. 
uerbaty razem za pobraniem 
franco. Kupcom rabat. 11419

Dostarczamy v- miesięcznych ralach od 2 kor. poc/^wszy
ty lk o  m ark 

G o e r z a  
AnschUtza 
H O t t I g a  

itd. ja k i wszel­
kich przybo- 
rów  po ce­
nach naju- 

miarkowań- 
szych.

GYTR wszelk. rodzaju

instrum entów  
rzniętych,

skrzypiec
m andolin,M « i ta r ’**n n i r  w  .harm onik .

przyrządów grających,
tak a u to ­

m aty­
cznych 

jak i 
ko rbo­

wych z 
nu tam i 

rr.etalow,

Aparaty fotogr., Goerza „ i r i t a e F jto rn e ń d , oaiekowidze poio.ie,

GRAMOFONÓW
prawdziwych pod gw aran- 
cy ą  z p-łytami z tw ardej 

gum y. FOiSOGRAFOW

Cennik nr. 823 z w ielu rysunkam i na  żądanie da rm o  i bez D ia | JP. FroimH U / i n H o ń  VIII 1
kosztów  porta . W ystarczy pocztów ka. U prasza się o do- D i a i  r i e u i l l l ,  W i c U t l l ,  / t l l i  I ,
k ładny  adres, stan  lub zawód. 352

Nakładem  S łow a P olsk iego
wyszła powieść 

DOROTY GERARD

Nieprawdopodobna Idylla
(Przygody angielskiej rodziny 

w Galicyi).
Przekład z angielskiego.

—  C eoa egz. K. 1‘20. —
Do nabycia w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własn>m kant„ ze w Pasażu 
Mikolascha (od ul. Kopernika) 
oraz we wszystkich księgar­
niach. 11357

■Wydawnictwo „S łow a Polskiego"
T ó z e f  !E£!ra.ja-e^rs3Łl

Tajne związki polityczne w Galicyi
(od r. 1833 do r. 1841) 

w ed ług  n ie w y d a n j  h źróde ł  rękop iśm iennych ,  oraz 
ak tów  sądow ych i gubern ia lnych .

C e n a  1  U. 2 0  h.

Do nabyc ia  w A din iu is lracy i  „Słowa P o lsk ie g o '  
o ra z  we w szys tk ich  k s ię g a rn ia ch .  1709

Fi Jtomatyczne masowe łap-
“  ka na szczury 2 zł., na my­
szy L20 zł., łapie oez nadzo­
ru  do 40 sztuk jednej nocy, 
nie zostawiają fetoru i same 
się nastawiają. Łupka na ka­
raluchy „Erlipse", wyłapują­
ca w przeciągu jednej nocy 
tysiące ka.aluchów i karakir 
no w po 120 zł. — Wozę.izie 
najlepsze rezultaty. Wysyłka 
za pobraniem J. Schiilier, 
Wiedeń II. Kurzbauergasse 
4 4 . Liczne podziękowania i 
uznania na piśmie. 8406

Zwracam y u w agę na P ierw szą  krajową fabrykę chem iczno-kosm etyczną

Jana Ihnatowicsa
« c  L w o w i e ,  ulica SYKSTUSKA 1. 25. ulica HETMAŃSKA 1. 0

obok ho te lu  Wiktorya, stacya tramwaju elektrycznego
w  K r a k o w i e ,  SUKIENNICE 1. 20, 
w P  r * e m .y ś lu ,  ulica MICKIEWICZA, 
w  & la n i s i a w © n v ie ,  ulica SAP1EŹYNSKA 1. 10,

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach, aptekach, drogeryach i zakładach
fryzyerskicii ' 276

IIB hy//' książęcy  przyjemnie przylega do 
® twarzy, nadaje piękną naturalną białość 
i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększenia twarzy. Pudełko małe 
pudru białego kor. 1 20, całe 2 kor,, różo-

dockonuły  środek  -uczący zam ias 
pożyw ienia d la w szystk ich  zw ierząt 
dom ow ych — Konie, buhaje, woły, 
krow y cieięta, owce, !*winie, ki zy 
i osły , psy , gęsi, ka* ki i w szystkie 
kog i t j . 1 paczka p ó l kilo l kor.,

4 paczki p róbne franco  4 kor. 
ł'nl«rykii środhow tueząeyeh 

Wied-rt IX/2 ‘II Iclirr o. 
Do nabycia  we w szystkich większych 

handlach. 14117

' wy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
'i  brunetek, m ałr pudełka po kor. 1 '40, wię­
ksze po kor. 2 40.
M M 7 o d a  f iołkowa  usuwa z twarzy pry- 

szcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie 
i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki 
i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela 
i wydelikaca. Cena 2 korony. 
w m y d l o  kosmetyczne  usuwa piegi i żół- 
'htM  tobrunatne plamy Cena 1 kor. 20 hal. 
H fc io łe  i piękne, ręce!  Najbardziej cąer- 

wor.e i opierzchnięte ręce wybieleją 
i wydelikatnieją po kilkakrotnem  r.atarciu 
K r e m e m  roś l tnnym.  Słoik kor. 1’60.

K a d z i d ł o  s o s n o w e  prócz miłego leśne­
go zapachu, oczyszcza i odświeża po­

wietrze mieszkań w jat najwyższym stopniu. 
Flakon k. 120, rozpylacze od OÓ n do 6 k

A ntillenttUia  usuwa w krótkim czasie 
piegi, opalenie słoneczne, plamy wą- 

trobiane, nadaje cerze świetn ą białość świe­
żość i delikatność. Cena 4 Korony.
■ Biiipu.n v'łosom  siwym i wypłowiałym 
Ł  po kilkakrotnem  użyciu przywraca pię­
kny, naturalny kolor. Cena flakonu 3 kor.

W alent in  najsilniejsze wypadanie wło­
sów w strzym uje, cebulki włosowe 

wzmacnia i wytwarzanie włosów poprostu 
pobudza. Cały flakon 6 kor., pół flakonu 
koron 3‘20.

a yno l in a  usuwa czerwoność nosa 
h”  i policzków. Flakon 3 kor.

r i e u t a l i n a  (pudr płynny) nadaje tw a­
rzy piękną i przyjemną białość, od­

świeża płeć i konserwuje. Cena 2 kor., ga- 
beczka 20 hal.
tg./’’ m a c y  a  m i^ U n c n  d o  p ł u k a n i a  u s t , 

^  onrócz przyjemnego, orzeźwiającego 
smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpły­
wa na dziąsła i zęby, Flakon 1 kor.
1  b r o s z e k  r o ś l i n n o - a l k a ł i ć z n y  d o  czy-  

s z c z e n i ą  z c b th c  usuwa kamień i kwa­
sy, które sprowadzają ból i próchnienie zę­
bów. Pudełko 60 hal. i k. 1 20.
\ A  /  oda lwowska  posiada przyjemny, 

y  delikatny i długotrwały zapach. Cena 
flaKonu mniejszego k. P60, większego 3 ł 
W Cń/ł-er/łia, Wyborny środek do natvch- 
1,0 miastowego farbowania włosów na 

trwały i piękny kolor czarny i ciemny. Ce­
na 2 korony.

Praw dziw e M leko ogórk ow e 1 kor.
Praw dziw y Krem  ogorkow y 1 kor.
Praw dziw y Puder ogórkow y 1 kor.
P raw dziw e M ydło ogórk ow e 1 kor.
do wydelikacenia i upiększenia twarzy. — 
Znakomite, prawdziwe, naturalne. - Żądać 

wyraźnie tylko wyrobu

I h n a t o w i c z a
w m c r f n m y  pierwszorzędnej jakości, flako- 
* -  niki od 50 h. do 10 kor.
■"Mf y d ł a  to a l e to w e  i  l e c z n ic z e  w  r d ż n y r h  
^ ”* c e n a c h .

\ T v d y  kolonskie  podwóinie destv(ow., 
y y flak. od 30 h. do 10 k.

NaklaGeiri • dawnu-ze n e  L uow ie.stow arz. zar. z ogr. nore.ką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o *
PaDier z rabrvki Braci Fiałkowskich w Białeii Czańcu.

we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziemoińskiego.


